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Najaid Włoch na Albanie
Wydanie drugie

Oplata pocztowa uiszczona gotówki. Ceru egtempT arzs 10 grosij
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POLSKA ZACHODNIA
Dziennik Polskiego Zagłębia Węglowego
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W politycznych rozważaniach świą­
tecznych z okazji Bożego Narodzenia
przemówiliśmy do Czytelników wymow­
nym tytułem jednego z artykułów „Pokój
narodów to daleka jeszcze pieśń". Wy­
padki, które rozegrały się bezpośrednio
przed końcem roku 1938 uprawniały
cczywiście jak najbardziej do takich
pesymistycznych horoskopów. Wszystko
to, co zaszło w następnych miesiącach,
a szczególniej w ostatnich tygodniach, u­
poważnia znowu do podtrzymania i pod­
kr.ślcnia tej oceny sytuacji międzynaro­
dowej. Przeżywaliśmy chwile, w których
ważyły się losy wojny i pokoju, w któ­
rych wojna wisiała niejako ria włosku.
Z doświadczenia antycedensów wojny
światowej wiemy, że nie sposób na ogół
ocenić, na ile atmosfera wytworzona w
stos unkach międzyna rodowy ch napiętą
jest do ostatnich granic 'ak, że wojna
staje się nieuniknioną. Możemy tylko z
c-. łą pewnością powiedzieć, że atmosfera
c becna naładowana jest w najwyższym
stopniu. Wystarczyło, że jeden z napa­
sto wa nych, nie wi elkich nar odów p o­
wziąłby decyzję bronienia się do upa­
dłego, a mielibyśmy już prawdopodobnie
pożogę wojenną o charakterze powszech­
nym.

Narody uczestniczące w wojnie
światowej wyszły z niej wyczerpane psy­
chicznie i materialnie oraz spragnione
pokoju. Pragnęły pokoju szczerze. Po­
padły w kwietyzm. „Apostolski pacy­

fizm" rozbroił je moralnie. Z atmosfery
tej otrząsnęły się najprędzej — zrozu­

miała to rzecz — narody zwyciężone i
niezadowolone z podziału łupów wojen­
r.ych. Sentymentalnemu pacyfizmowi
mocarstw zachodnich przeciwstawiły dy­
namizm siły i wolę odegrania się.

Nastąpił okres gorzkich rozczarowań.
Wzrastającej sile pokonanych Niemiec i
rozgoryczonej Italii przeciwstawiała się
wzrastająca słabość głównych zwycięz­
ców. Zwodnicza wizja pokoju i ślepa
wiara w automatyzm tendencyj pokojo­
wych ludzkości kazała tym ostatnim
biernie przyglądać się wzrostowi sił
państw dynamicznych. Gdy jedni zbroili
się pokryjomu, drudzy oddawali się płon­
nym wysiłkom na rzecz powszechnego
rozbrojenia. Ustalona równowaga powo­
jenna poczęła się chwiać ua korzyść no­
wych dynamizmów militarnych państw
r.ccdawno pokonanych, bądź niezado­
wolonych. Okazało się tu, jak straszne
szkody przyniósł Europie sentymentalny
pacyfizm, jak dalece pogrąży! zwycięz­
ców największych zmagań w dziejach
w bezsile. Gdy państwa, które otrząsnęły
się z atmosfery pcwojennej, stawiały żą­
dania ustępstw, poparte narastającą siłą,
mocarstwom zachodnim pozostało tylko
ustępować, składać ofiary na rzecz po­
koju .

Ale miara ofiar musiała się przebrać.
1'stepstwa rodziłv ustępstwa nowe, wię­

ksze, bardziej zasadnicze. Ofiary składa­
ne na ołtarzu pokoju w naiwnej mierze,
że słabość może zapewnić pokój, obró­
ciły się w narzędzie agre ji. Spełniły rolę
przeciw ną zamierzonej. Rozpętały u
państw dynamicznych pocucie pewno­
ści siebie i ogromnej przewagi. Musiano

wie, czy pokojowo usposobiona Francja
nie byłaby gotowa podjąć rokowań z
Włochami o Dźibutti, Kanał Suczki i
Tunis!

Poza sentymentalną p-ychologią pa­
cyfistyczną istniał po stronie mocarstw
zachodnich jeszcze jeden bląd, który wal­

ZMARTWYCHWSTAME CHRY'STUSA PAKA.

sobie z tego wreszcie zdać sprawę. W
ten sposób wyrosło poczucie, które na­
zwaliśmy przy pewnej sposobności, po­
czuciem bezsensu ofiar na rzecz pokoju.
Gdyby nie ta świr.domość, że ustępstwa
na r zecz państw dynamicz nych, m ilit ar ­
nych nie prowadzą zupełnie do celu, a
rozbudzają tylke dalsze apetyty, kto

nie przyczynił się do zachwiania równo­
wagi europejskiej. Jeden z wybitnych
polityków i publicystów polskich nazwał
go błędem koncyliacji. Ilekroć więc któ­
ryś z dynaraizmów militarnych, aw
szczególności ten najbezwzględniejszy —
Rzesza Niemiecka, zaskakiwał Europę
nowym posunięciem, ilekroć stawiał ją

przed perspektywą nowych ustępstw
,.w imię pokoju", tylekroć uciekano się
do rokowań międzynarodowych, do na­
rad, do not d\plomatycznych. Na prze­
jewy zdecydowanej siły reagowano nota­
mi protestacyjnymi! Jakże śmieszne wi­
dowisko? Czyż można się dziwić, że o­
perujący argumentem sity czuł się w tych
warunkach tylko zachęcony do zrobie­
nia z niej użytku!

Ostatnie wyj adki wykazały jednak,
ze i na tym polu nastąpiło na Zachodzie
otrzeźwienie. Błąd został dostrzeżony
i zrozumiany. Nie będze już chyba po­
wtarzany. Przemiany, jakie obserwujemy
,wvt«j. chwili w iqm% wieli-ich mocarstw
zachodnich dowodzą jasno, że ciężka
lekcja dziejo\ a ostatnich tygodni nie po­
została bez daleko sięgających skutków.

l-fcdaje się. że odpadły już definitywnie
złudzenia sentymentalnego pacyfizmu.
Na ich gruzach wyrosła natomiast świa­
domość, że w naszej epoc- pokój utrzy­

many być może ty'ko jako funkcja siły
narodów, które go pragną. Potrzeba
ofiar, wielkich ofiar, ale ofiar na rzecz
ugiuntowania siły, potęgi militarnej,
zdolnej do poparcia i zabezpieczenia pra­
wdziwych dążeń pokojowych.

Nie ma dziś słcwa tak nadużywanego
iak słowo pokój. Stało się ono osiową
szeregu przemóv.ień wybitnych mężów
stanu. Jakże różnorodna jest jednak jego
treść w ustach różnych ludzi. Jedni wo­
łają „chcemy pokoju" i dodają w myśli,
„bo jest on nam przejściowo, taktycznie
potrzebny". Inni mają na myśli pokój
trwały, ale zdają sobie dobrze sprawę, że
jakkolwiekby było. będzie to tylko po­
kój zbrojny.

Śledzenie bogatej ewolucji poglądów
Zachodu Europejskiego od sentymental­
nych pojęć pacyfistycznych do pojęcia
„pokoju zbrojnego" wywoływać musi w
nas Polakach uczucie-dumy i wiary w
siebie. Oszczędziliśmy sobie wielu roz­
czarowań i strat. Nie ulegaliśmy złudze­
niom, ściślej mówiąc, wyrwjliliśmy sie
z nich znacznie wcześniej, aniżeli nasi
dzisiejsi zachodni-sojusznicy. Może dla­
tego nie byliśmy należycie na Zachodzie
rozumiani. Naszym niewzruszonym cre­
do jest od szeregu lat przekonanie, że
tylko silny naród, rycerski, uzbrojony
może się ostać wobec przeciwieństw
dziejowych, że na własnych siłach nale­
ży przede wszystkim budować. Nie po­
sługiwaliśmy się notami protestacyjnymi,
ani koncyliacją międzynarodową. Ilekroć
czuliśmy się zagrożeni w swoich intere­
sach, ilekroć jakaś gra zaczynała nam
się nie podobać, tylekroć mobilizowaliś­
my siły zbrojne.

Dlatego dziś, w czasie tych Świąt Po­
koju, patrzymy z wielką ufnością w przy­

szłość, z zaufaniem w nasz „zbrojny po­
kój" i nasze bezpieczeństwo. Dlatego
staliśmy się tak cenionymi sojusznikami

Józef Wojciechowski.
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Cfey nowa zmiana many Sarony?

Najazd Włoch na Albanię
„dla przywrócenia porządku, sprawiedliwości i pokoju

"
(!)

RZTM 7. i - PAT . DONOSZĄ URZĘDO­
WO: WYLĄDOWANIE WOJSK WŁO­
SKICH W PORTACH SANTI I QUARAN
TA. TALONA, DURAUO I BAN OIOYAN

CIASTKA.TOITTiŚNIE- M a r i i r k P
TANKA - zawsze świeża rlarilCIie
Dostawa franco dum. ulica 3-go Maja 14

Flota brytyjska
na Morzu Śródziemnym

SAN RI MO. 7. 4. (PAT.) Eskadra o
krętów brytyjskiej marynarki wojennej za­
winęła do San Remo.

Admirał Dudlev Pound wri7 ze swym
Ktabcm /loży! miejscowym władzom pro­
tokolarna wizytę. Tego samego dnia po
południu miejscowy podesta złoży! admi­
raiowi POundowi wi/ytę rewanżową.

Okretv brytyjskie opuścić mają SanRemodna11b.m. •
RZYM. 7 . 4. AmhaNador W. Brytanii Perth

ndł>>ł rormo*C i ministrem spraw zazT. < tjiv\
jak przypuszczają tu roamowa t* dotyczyła ak­
cjł włoitkirj w Albanii.

NI DI VADUA NASTĄPIŁO DZIŚ O 8WI
OIE. W DURAZZO ODDZIAŁT ALBAN­
8KTZ USIŁOWAŁY STAWIO OPÓR, KTÓ­
RY ZOSTAŁ NATYCHMIAST ZŁAMANY.
Z DURAZZO WOJSKA W.OSKIF ROZPO ­
CZĘŁY MARSZ W GŁĄB KRAJU. LUD­
NOŚĆ ZAJMUJE STANOWISKO SPOKOJ­
NE I PRZYJAZNE. 400 SAMOLOTÓW
ESKADRY „A" PATROLUJE ALBANIE Z
POWIETRZA. ESKADRA OTRZYMAŁA
ROZKAZ NIE BOMBARDOWANIA CEN­
TRÓW ZAMIESZKAŁYCH I OSZCZĘDZA­
NIA LUDNOŚCI.

RZYM 7. 4 . PAT Samoloty włoskie, nale­
żące do eskadry „A" sraucily na cale tery­
torium albańskie jesacse prsed wylądowaniem
wojsk setki tysięcy odeaw następującej treści:

Albańciycy! Wojska włoskie, które lądują
daisiaj na wassej aiemi, są wojakami naiodn,
który byt od wieków wasiym przyjacielem i
przyjaźń te wam udowodnił. Nie stawiajcie
daremnego opora, który byłby złamany. Nie
słuchajcie ludsi a rządu, który chciałby spo­
wodować niepotrzebny rozlew krwi. Wojska
króla Włoch i cesarza Etiopii przybywała do
Albanii i pozostaną tam priei czas POTRZE­
BNY -DO PRZYWRÓCENIA PORZĄDKU,
SPRAWIEDLIWOŚCI I POKOJU (?)

Najazd odparty? I KRÓLOWA GERALDINA SCHRONIŁASIĘ W ORECJI
PARYŻ, 7. i . (PAT) O godt. 12,50 p<*Ietw0 ATENY, 7. 4. (PAT) Wedle niepotwierdzn­

albanakie w Parysa npublikuwało komunikat, Iż nych donlt-nleń malż„nka króla ZORU, królowa
próba <!<••..iiitu Wojsk włoskich /iw-tjl.i odparta. I (itraldina ni .ilj w> ji-chyć z Tirany do Grecji.

Pijcie Piwa
m Karwińskie

Prazdrój
* i Bok

0 panowanie nad Adriatykiem
Jak Włosi uzasadniała swa agresja

RZYM 7. 4 (tel wł). Koła urzędowe się zmuszone postąpić podobnie jak Rzesza;jest dla włoskich kół politycznych pytanie,
włoskie naświetlają, w następujący sposób .niemiecka w Europie Środkowej. czy król Zogu będzie szukał porozumienia i
fakt wkroczenia wojsk włoskich do Albanii) W chwili obecnej szczególnie akhialme przyjmie warunki włoskie, czy też zwróci

Rząd włoski, zdając sobie sprawę z na­
pięcia, panującego ostatnio w stosunkach
międzynarodowych oraz przewidując możli­
wość ewentualnego konł!i'Ui na Morzu
Śródziemnym, (?) zwrócił s.c do króla Zogu
o priyznanie Włochom pewnych wojsko­
wych uprawnień v Albanii, w szczególności
chodziło Włochom o możność dysponowania
fortami albańskimi oraz o możność ustano­
wienia garnizonów wojskowych w pewnych
strategicznych portach Albanii. Włochy dą­
żyły do uzyskania w Albanii tych praw, ja­
kie ma Anglia w Egipcie.

Negociacje z królem Zogu zostały rozpo­
częte, ale posuwały się z trudem naprzód,
ponieważ król obawiał się, iż Włosi, spro­
wadziwszy wojski, do Albanii, nie zechcą
ich stamtąd wycofać. W tym stanie doszło
ór> groźnych manifestacji antywłoskich w
Albanii, które skłuły Włochy do interwen­
cji. Nie wiadomo dotychczas, czy manife­
stach te byty spontaniczne, czy też zorga­
nizowane zostały przez władze albańskie.
Podkreślają tu również, że porozumienie, do
jakiego dążyły Włochy, miało być ożywione
duchem monachijskim. (?) Ponieważ nie do­
szło ono do skutku, przeto Wiochy czuły

Ambasador Corbin u ministra BecKa
LONDYN, 7. 4 . (PAT.) Min. Beck I Francji Corbin'a, a następnie posła rumuń­

przy jął dziś przed południem ambasadora I skiego Filca.

Wygodnie mieszkać
jest marzeniem każdej rodziny I łitwo
to oslęgnąć można przez nabycie

mebli gwarantowanych
modnych co do formy I wykonania
po bardzo korzystnych cenach. Włas­
ny warsztat taplcerskl.

Szelenc-Spałek
•atowice, ul. M . PlfsaasUeJo 10,
Szopienice, ol. II-go Listopada 4
Telefon nr 31547 I 240-27

POGODA NA SOBOTĘ.
W dalszym eiągu chmurno z rozpogodzenia­

mi. Rano mglisto I miejscami deszcz. Lekkie o­
cnłpdKenie, Słabe wiatry z kierunków zmiennjrch

Książęce Piwa Tychy
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Napój odwieczny
Na Wielkanoc w Polsce
Zdobi stół Świąteczny

I się o pomoc do mocarstw zachodnich. W tym
[drugim wypadku, oświadczają tu, sytuacja
ulec by mogła poważnym powikłaniom i po­
sła wiłaby mocarstwa zachodnie w ambara*
sującej sytuacji.

Anglia przewidywała
wypadki

LONDYN 7. 4 . PAT. Wiadomość o zbroj­
nej interwencji włoskiej w Albanii niezupeł­
nie zaskoczyła kola brytyjskie. Rozwój wy­
darzeń, jak to stwierdził wczoraj premier w
Izbie Gmin, był ściśle śledzony. Lord Hali­
fax przybył dziś przed południem do Foreigu
Office, gdzie otrzymuje wiadomości w miarę
ich napływania. Rząd brytyjski jest w kon»
sułtacji z rządem francuskim.

Wedle naji.owszych wiadomości z Tirajf
I rząd włoski przyjąć miał obecnie pew*H,
kontrpropozycje, poczynione przez rząd al­
bański jeszcze przedwczoraj. Ambasador
brytyjski w Rzymie lord Perth odwiedził mi­
nistra spr. zagr. Włoch hr. Ciano celem po­
informowania się o rozwoju wydarzeń.

Niemcy popierają Włochy
BERLIN 7. 4. PAT. Pierwsze wiadomo­

ści o wypadkach w Albanii nadeszły tu w
godzinach południowych. Koła zbliżone do
Wilhelmstrasse oświadczają, że „Niemcy ro­
zumieją i popierają akcję włoską w Albanii.
Stanowisko Włoch przewidziane jest trak­
tatem włosko-albańskim. (?) Postępowanie
Włoch spowodowane zostało zajściami w
Albanii, które groziły życiu i mieniu Wło­
chów Postępowcni* to nie daje żadnemu
innemu mocarstwa prawa do interweniowa­
nia. (!) Niemcy śledzą z sympatią bieg wy­
padków w Albanii, przekonani, że akoja
Włoch ograniczy się wyłącznie do teryto­
rium albańskiego".

WSPÓŁDZIAŁANIE Z BERLINEM
RZYM, 7. 4. (PAT) Agencja Stefani komu­

nikuje: Natychmiast po powrocie z Innsbrucku
szef sztabu generalnego gen. Pariani udtał się
do pałacu weneckiego celem zdania sprawy Mut­
aolniemu I rozmów odbytych w dniach 5 i 6
btn. z szefem naczelnego dowództwa armii nie­
mieckiej generałem Keitelem.

SŁUCHANIE RADIA — ZDRADĄ
STANU

BERLIN, 7. 4 . (PAT.) Jak wyjafinla pra«a
niemiecka, słuchanie obcych radłostacyj w
Niemczech, a zwłaszcza słuchanie sagranicznych
wiadomości nieprzychylnych Niemcom 1 kolpor­
towanie ich karane być może pozbawieniem wol­
ności do lat dwóch. W wypadka-h zbiorowego
słuchania np. rozgłośni moskiewskiej wytacza
się aprawe „ zdradę stanu.
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Brytania i Polska
Wizyta min. Becka i deklaracja Chamberlaina

fKorespcndenr/a wiamna „2>el«kf /acbcdnie/",/
Londyn, w kwietniu.

Stolica Wielkiej Brytanii zgotowała
gorące powitanie min. J. Beckowi w
czasie wizyty, która zbiegła się z histo­
ryczną deklaracją rządu J. K. Mości, iż
W. Brytania przyjdzie niezwłocznie z po­
mocą Polsce w wypadku zagrożenia nie­
zawisłości Polski.

W wypełnionym po brzegi Pałacu
Wcstminsterskim padły słowa Chamber­
laina, iż nie można żyć wiecznie w atmo­
sferze niespodzianek i alarmów w Euro­
pie. Anglia podjęła inicjatywę zorganizo­
wania oporu wobec aktów agresji, a pre­
mier brytyjski wyraźnie zaznaczył, iż
Anglia nie planuje „okrążenia" Niemiec
i że nic nie zagraża Niemcom tak długo,
jak długo pozostaną „dobrymi sąsiada­
mi".

Poruszając zagadnienie bezpieczeń­
stwa Polski, prasa nad Tamizą podkre­
śliła, że zagraniczną politykę Polski ce­
chuje przede wszystkim niezależność, że
Polska trzyma się zdała od ideologicz­
cych bloków, a tworzy naturalną oś:
Bałtyk — Morze Czarne, jako bastion
pokoju między Nimcami i Rosją Sowie­
c ka.

Rząd N. Chamberlaina powziął decy­
zje o historycznym znaczeniu, udzielając
gwarancyj militarnych Polsce i rozsze­
rzając zobowiązania natury wojskowej
we wschodniej połaci Europy (w porozu­
mieniu i za zgodą Dominiów zamorskich,
które w ciągu całego okresu wersalskie­
go pokoju przez 20 lat powstrzymywały
Londyn od zaciągania no vych zobowią­
zań na wschód od Renu!).

Pakt wzajemnej pomocy między
W. Brytanią i Polską zmierza do utrwa­
lenia pokoju europejskiego. To jest jego
istota.

Wielka Brytania prze.; czas dłuższy
wykazywała niezdecydowanie, gdy cho­
dziło o udzielenie automatycznych zobo­
wiązań Europie Wschodniej. Premier
Chamberlain szukał początkowo dróg do
odbudowy zachodniego Lokarna i dopie­
ro aneksja Czech i okupacja Słowacji
sprawiła, że rząd J. K . Mości wstąpił
niezwłocznie na drogę tworzenia wspól­
nego frontu państw zagrożonych agresją.

Angielskie zobowiązanie wobec Pol­
*]<\ — jak podkreślają obecnie w kołach
p informowanych nad Tamizą — jest
. . all-in" tj. dotyczy całego obszaru

Rzplitej i jest największą gwarancją u­
dzieloną przez W. Brytanię od czasu za­
kończenia wojny światowej. Wszystkie
obecne interpretacje deklaracji Chamber­
laina wykazują, iż Anglia przyjdzie bez
jakichkolwiek zastrzeżeń z pomocą Pol­
sce w wypadku zr.grożenia niepodległo­
ści Polski, Obecnie przedmiotem dal­
szych narad jest sprecyzowanie rodzaju
pomocy: lądowej, morskiej i powietrznej,
jaką udzielić by mogła \7. Brytania —
Polsce.

Jeśli chodzi o pomoc lądowo­powie­
trzną, to warto przede wszystkim wspo­
mnieć, ii w czasie ostatniej wojny świa­
towej dopiero z wiosną 1915 roku Anglia

' wysłała do Francji pierwsze dywizje no­
wej armii angiel skiej, organizowanej
przez lorda Kitchenera i że w ciągu 4
tygodni na apei Kitchenera zaciągnęło
się w szeregi armii 1 (jeden) milion ludzi,
podczas gdy obecnie w ci. *v 5 tygodni i
w czasie pokoju zwerbowano w Anglii w
drodze zaciągu ochotniczego 650 tysięcy
ludzi. W czasie wojny światowej Anglicy
na czas trwania wojny wprowadzili u
siebie konskrypcję, a przez zniesienie
różnic pomiędzy tzw. armi^ terytorialną,
czyli milicją, a nową armią Kitchenera,
położone zostały podwaliny pod naro­
dziny narodowej Armii Brytyjskiej.

Czesław Lot.

Zakład Zdro jo wo Kąpielowy

DARKÓW
śląsk Zaolziański.

NAJSILNIEJSZE KĄPIELE JODOWO­
BROMOWE W ŚRODKOWEJ EUROPIE

• Stawi, i wm • Mniif
Sanatorium i Zakładem dla dzieci

V.

!••<•/}• t dohryinl wynika
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kr» •. I taroty Vot.i.,-.- . , h<>...
•W, Wt 'ii »wtlkl»«n rodzaju, choroby «kro­
tii\)i-tn*, wnrelkt- n»łlc-pitw» IUMU, mrh taj,•

... i,: rwiiW. K.I, •»..!. .
MNATOan M en ••tI.IIdnS*xi _KAKLAD
KMMCLOWYod1v,i..Mix _y. ,
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Kupuj tylko u Polaka,
jeśli chcesz pracy i chleba dla swych dzieci

Albert Lebrun
TV>nowny wybór p. AlbeTta Lebrun na <\­

nowisko prezydenla, wbrew lirznie wyra/i­
nym nadziejom, nie miał charakteru manife­
stacji jedności narodowej. Xn 910 ilotującyrh,
MM sjosftw — to liczba w spoaM) bardzo nie­
doskonały przedstawiająca stosunek Francji
do jej najwyz-zego zwierzchnika. Bowiem w
rzeczywistości wiadomość o przedłużenia ka­
dencji p. Lebrtra ni dalszych lat liedem spot­
kała sic w całym kraju z dużym zadowole­
niem i uczuciem nlffl. N ki Eresita, poważ:t>
nie bral pod uwaga, mosliwoścl Innego wyl
ru. Ho też wynik (losowaniS jest raczę; obi I
zem chwilowych prądów, panujących w lak
zmiennym parlamentaryzmie francuskim n /
rezultatem niechęci polowy n'":nal zgromadzę;i••irodowi:'i' •- iby r Lebrun,

Kampania wyborcza byłs tym razem lU*
nie ożywiona Stronn:rtwa lewicowe nraly
nadziejo, że uda Im Baj przy tej okazji Ufflł­

•..> i .|_ie istn enie polencj
frontu ludowego, wybierając prezydenta po­
laezonvmi Tłokami komunistów. stcjal>tów i
radykałów Rachuby te zawiodły jł6wn>
dzięki zrzeczeniu się kandydatury przez od­
dawna upatrzonego na to stanowisko preeesa
Izby Denutowanych n Edwarda H"rr:ot Na­
wiatom mówiąc, zyska! on sobie w len *po­
>''>h większą jeszcze pupularnośd w najszer­
Itych sferach opinii.

Prezvdenl Lebrun. który opierał się przez
cza< dluż*zy stawianiu swej kandydatury.

/i>Klz.il się dopiero pod naciskiem licznych
organizaryj patriotycznych, a zwłaszcza naikutek namów. \••w•raDalaI r. W ten
sposób bowiem zapi arna -/ .idowi

pracy, nie do;>u­
rozgryweh i ołitycznych, kturyc

olbrzymia wickszoi itwa francu­
•kieejo ma }ui i- n\ yłej uszu.

Współpraca prezydenta i premiera najle­
piej uwidoczn i.i lic. przed kilkoma dniami w
cz asie ur oczyst ości związa nych i odsłonl c­
c i u pomnika zaslulonego prezydenta Loo­
bet. Przy ti: okazji p. Lebrun jasno o'.<re-l;l
obowiązki, narzucające iie w obecnej chw
narodowi francuskiemu: „Podporządkować in­
t.­re.y Osób -Ir pojęciu i>'a!e:ia pubłicznefO...

m, który lepiej poinformo­
wany niż kti';"' . 'k ma konieczności obec­
nej sytuacji; podjąć dyscypliny i poświecenia,

tć prace, zrealizować wysiłki do któ­
rych i.a­ DOW.hiei\*'•nspos''"•« •
ramion i «erc. stworzyć 'ile materialną i mo­
ralną w pcduóinej = hizbie bezpieczeń-twa na­
rodowego i poko;u w św rc:e".

Te pro«',e i >kromne siewa pokrywają
całkowicie c mak«rmą rytłoszoną pr/^z pre­
miera Dalad er: „Na pokój trzeba zasłuirĆ"

Z reakcji opinii publicznej można «ądz:ć.
że znala/ly one Istotne zrozumienie w społe­
czeństwie francusk m To też nie naleli się
Zbytnio zatrzymywać nad słabrffl wynikiem
­ iii''_ro ałosowania Bvl on tylko epizodem

Mówią, że...
ŚWIATECZNJ I POŚWIATECZNE

NARADY POLITYCZNE.

Ag. „Echo" donosi: Tuż po świętach
wielkanocnych odbędzie się szereg zebrań
nrczydiów poszczególnych rartyi polskich.
Specjalnie duże zainteresowanie w kołach
nobtvcznvch budzi przyszła konferencja pre­
\dium Stronnictwa Ludowego, na której

ponoć mają zaraść decyzje co do ustosunko­
wania się tego ugrupowania politycznego, w
związku z ostatnimi wydarzeniami na tere­
nie wewnętrznym. Oczywiście chodzi o spra­
wę powrotu Witosa.

. •
W warszawskich kołach politycznych"ojawiły się pogłoski, które notuje Polska

Agencja Informacyjna, iż w okresie świą­
tecznym w Krakowie przeprowadzone mają
być rozmowy polityczne między przywód­
cami ruchu ludowego.

Potęga marynarki wojennej
Stanów Zjednoczonych

w kmlowii B
Liczb* ton L>zfl>a ton L czba •aa

W linii W rezerw a ba* 193ił 40

Okrętów liniowych 15 — — 2 90.000
Lotniskowców 5 120.300 — — — •—

Krążowników ciężkich 17 161200 — — — —
Krążowników lekkich 17 140.500 — — 2 16.000
Kontr-torpedowców 106 143.970 111 124.000 8 12.800
Okrętów podwodnych 51 55.720 39

150

29.000 8 11.600

Osrólcm 211 1.0S5.990

39

150 153.000 20 130.400

• . znaczenia, który prawdopodob­
nie n e bodzie miał ładnego wpływu na calo­

polityki franc W utny natomiast
: •11 r moż*

ym ciąsru pro­
wadź ć iwe prace.

Spokój taki ie*t rządowi francuskiemu w
obe cnej­Chwili nadzwyczaj potrzebny. Dzieło
odbudowy fmansowej i ecicpodarczej je«t

Nowo-otwarta
Restauracja i Kawiarnia

ii. . ŻYWIEC
CletzynZach.,ul.Gen.Bortnowtklegolo

Telefon 294
'oleca: znakomitą kuchnit; otaz bufet śniadsnkow>
Obiady zł 1,50, w abonamencie zł 1,30
oraz własne pierwszorzędne wyroby cu*

kiernicze, przy sprzedaży poza domem
ceny zniżone

Łącznic zatem 381 okrętów (bez poJ wych. 1 lotniskowca. 1 ciężkiego i 4 lek
mocniczych i mniejszych jednostek) ojkich krążowników. 39 kontr-torpedow­
tonażu globalnym 1.369.400 ton.

Ogólny jednak program budowy
przewiduje budowę: 6 okrętów linio­

16 okrętów podwodnych; program ten
nie jest jednak jeszcze w całości realizo­
wany.

wprawdzie na najlepszej drodze, ale wymaca
ciajtle jeszcze wielkiego wysiłku i skupienia.
Równie! zadania polityki zagranicznej ni©
należ.i do łatwych Zadaniem nadzwyczaj pil­
nym jest uregulowanie stosunków z Wiocha­
mi W tej dziedzinie istnieją, pewne możliwo­
ści; nie weszły one jednak jeszcze na droje
konkretnej realizacji.

Hównież stosunki z Niemcami narzucają
konieczność zwartego i silnego rządu.

W tej chwili uwaga opinii i prasy fran
cuskiej koncentruje się, znowu wokół naj­

ważniejszego międzynarodowego wydarzenia,
wyników wizyty ministra Becka w Londynie

Jeśli pragniesz potęgi Polski
to każdy grosz oddawaj tylko w polskie ręce

Samochody osobowe

CIEMEl • BUCK • m

Reprezentacja

STUDENCKI

Szkoła kierowców samochodowych

KATOWICE, ni. Stawowa I
Tel. 333­13, 333-24

Warsztaty obsługi
al. Kamienna 7, telefon 144-66 .

3818
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ftlinisłer Secfe do dziennikarzy angielskich

Polska zawsze respektuje
swoje zobowiązania

I ONDYN Po powróci* z Foreijn Office
około północy winiłttr Beck przyjął w ho­
telu „Claridfe" prasc, angielską i zagranicz­
ną. Zebrało s1^ około siu dziennikarzy, któ­

w zapachu
mydło, którego
wyborne perfumy
odświeżają i ożywiają I

zaufaniem i nie było żadnych wątpliwości co
do intencji obu stron.

Deklaracja, którą w imieniu obu rządów
złożył premier Chamberlain w Izbic, podyk­
towana jest chęcią obu stron konsolidowa­
nia pokoju, uwzględniając uzasadnione inte­
resy wszystkich państw.

Minister Beck podkreślił, ii dobrym pra­
wem Polski jest poszukiwanie współpracy z
każdym państwem, lub potwierdzenie soli­
darności i wspólności id^i przez akt tego
ro dzaiu, iak dzisiejs za dekl aracj a p re mie ra
Chamberlaina. Bezpośrednim rezultatem o­
becnej wizyty bidzie utrwalenie dalszej
współpracy obu rządów na przyszłość. Mi­
nister Bocie podkreślił, iż ocenia bardzo po­
zytywnie stanowisko, jakie w ciągu wizyty

zajęła prasa angielska, wykazująca żywe zro­
zumienie i zaznaczy!, że również cała prasa
polska jak najpozytywniej oceniła przebieg
wizyty i jej rezultaty.

Odpowiadając na szereg pytań, minister
Beck, co do stosi-iku do Sowietów, oświad­
czył, że stosunki te oparte są na pakcie nie­
agresji z r. 1932 i na londyńskim protokole
o definicji napastnika, które to akty zacho­
wują swą pełną wartość.

Co do stanowiska Rumunii minister
Beck podkreślił, że Rumunia jest związana z
Polską sojuszem i wszystkie sprawy, doty­
czące Polski i Rumunii załatwione są drogą
bezpośredniego porozumienia między War­
szawą a Bukaresztem.

Co do stanowiska innych państw, a zwła­

szcza co do stosunku deklaracji londyńskiej
do porozumienia polsko-niemieckiego z r.
1934 minister Beck odparł, że nie jest pro­
rokom, a więc nie może wypowiadać się co
do wrażenia, jakie dzisiejsza deklaracja
gdziekolwiek wywoła, a poza tym nie może
wyrażać opinii w imieniu obcych rządów.
Nie jest w zwyczaju rządu polskiego — pod­
kreślił minister Beck — zaciągtnie zobowią­
zań sprzecznych między sobą. Deklaracja
dzisiejsza ma na celu rozszerzenie naszej
współpracy, opartej na poszanowaniu wszy­

stkich dotychczasowych zobowiązań — za­
kończył minister.

Później minister Beck przyjął przedsta­
wicieli prasy polskiej, z którymi odbył dłuż­
szą serdeczną pogawędkę.

KcmcnlctFz słot? oficjalnych Hrcszy

„Pakty tracą wartość
bez wypowiedzenia"

r/y z zainteresowaniem słuchali wywodów
minis-tra.

Minister Beck stwierdził na wstępie, że
cieklaracia dzisiejsza jest tak jasna, że wszel­
kie zbyt szczegółowe komentarze mogłyby
tvlko osłabić jej doniosłość. Omawiając at­
mosferę, w jakiej toczyły się rozmowy lon­
dyńskie, minister Beck podkreślił, że były
one wysoce ułatwione przez fakt, że oba
rządy podchodziły do zagadnień z pełnym

BERLIN 7. 4. PAT. Wiadomość o de­
klaracji, złożonej dziś p ~ez Chamberlaina

|na temat wyników rozmów brytyjsko-pol­
skich nadeszła do Berlina we wczesnych go­
dzinach popołudniowych. Późne wieczorne
wydania pism niemieckich podały ją za
własnymi korespondentami, opatrując czę­
ściowo komentarzami.

Czynniki urzędowe, do których zwróco­
no się ze strony przedstawicieli prasy za­
granicznej o uzyskanie naświetlenia stano­
wiska niemieckiego, w późnych godzinach
popołudniowych udzieliły wyjaśnień, w
Których wskazywały przede wszystkim, że
aLona niemiecka usiłowała od dawna już
•prowadzić stosunki polsko-niemieckie do
rozsądnych podstaw, czego dowodem układ
w r. 1934. Niemcy nie mają zamiaru atako­
wać Polski. Wyrażono dalej obawę, czy
Polska nie dała się wprządz do agresywnej
polityki okrążenia. Zaznaczono jednak, że
należy odczekać jakie zobowiązania weźmie
na siebie Polska. Stwierdzono, iż strona
niemiecka trzyma się nadal paktu z 1934 r.
i opowiada się za wszelkimi dwustronnymi
rokowaniami.

Na zapylanie, czy strona niemiecka u­
waża zawarcie układu polsko-brytyjskiego
za wypowiedzenie układu z 1934 r., oświad­
czono, że układ ten zachowuje swoją waż­

ność. Zależy on od wzajemnego ustosunko­
wania się obydwuch partnerów.

PAKTY STRACIĆ MOGĄ RÓWNIEŻ
NA WARTOŚCI BEZ WYPOWIE­
DZENIA W WYNIKU ZACHOWA­
NIA SIĘ JEDNEGO Z PARTNERÓW.
,,Lokal Anzeiger" zarzuca angielskiemu

rządowi, że nieudaną politykę kolektywnych
paktów, mających na celu okrążenie Rzeszy.
usiłuje zastąpić systemem paktów bilateral­
nych.

Podobne zarzuty wysuwa ,,Berliner Bocr­
sen Ztg.".

.Deutsche Allg. Ztg" stwierdza, iż do­
niosłość układu da się dopiero ocenić po za­
poznaniu się z jego szczegółami, jednakże
już w tej chwili stawia mu zarzut, że jest on
elementem w systemie okrążenia.

„Voelkischer Beobachter' 'mówiąc o u­
kładzie polsko-angielskim alakuje Anglię, iż

I usiłuje ona burzyć naturalne stosunki mię­
dzy Rzeszą i jej sąsiadami, oraz niszczyć jej
naturalne interesy.

Zamiast życzeń świątecznych
WARSZAWA, 7. 4. (PAT.) P. Mar­

szałek Edward Śmigly-Rydz zamiast życzeń
świątecznych i podziękowań za otrzymane
życzenia przekazał złotych 200,— na Polski
Biały Krzyż.

Myśli o Zmartwychwstaniu i Odrodzeniu
Cały świat chrześcijański obchodzi w ra.

ć^mym uniesieniu święto Zmartwy chwsta­
li a Pana naszego Jezusa Chrystusa. Jeśli
Wielki Piątek, dzień śmierci Bog a-Człowiek a
jest najsmutniejszym dniem człowieczym, to
'.injrnd<iśni(js:irm świętem jest Wielka Noc.
Istota całej misji Chrystusa została wypeł­
ranna w tych wiośnie trzech dniach: poprzez
vięj<ę. i śmierć do zmartwychwstania*

Dawno mamy poza sobą te czasy, kiedy
uczniowie Jego ze wzruszeniem przezywali
Każdą rocznicę śmierci i zmartwy chwsta nia
•wego Mistrza. A przeciei w tradycji tego
święta jest tyle nagromadzonej radości i tyle
;nkirjś przedziwnej wiary w dzień jutrzejszy,
ze we wszystkie serca ludzkie jakby podśuia­
iioniic wstępuje szczęście i otucha. Jest nam
ć'brz c, wierzymy, te' będzie jeszcze lepiej.
kadość ta płyn'': z tryumfu życia nad śmier­
cią, święto Zmartwychwstania Pań skiego
jest bowiem manifestacją największego cu du

świata: przezwyciężenia śmierci. Święto
Zmartwychwstania Pańskiego jest rocznicą
największego ZWYCIĘSTWA ŻYCIA.

Przed blisko dwu tysiącami lat w pamięt­
ną Wielka Niedziela Czas został zwyciężony
przez Wieczność. Człowiek odnalazł sens ty­
ca. Przed duszą ludzką otwarły się wówczas
najwspanialsze perspektywy: życie jest żury.
eicskie i tryumfuje nad śmiercią. Nasze bo­
jowanie ziemskie zyskało specjalną war tość

w perspektywie wieczności. Tu i teraz roz­
poczynamy życie. Tu i teraz trwa naj ważniej­

ita próba naszej dwzy. Tam i kiidyś życie
nigdy nie skończy się. ,

Kiedy w głębokiej zadumie rozważamy
istotę- Zmartwychwstania Pań skieg o, myśli
nasze zgoła samorzutnie skierowują się ku
wiośnie naszego życia osobistego i ku wioś­
nie całego życia polskiego. W dniu Święta
Zmart wychwst ani a, przeżywanego wśród

uroków naszej wiosny, wśród słońca budzą­
cego do ncnctgo życia, trzeba myśleć o wc­
Wictrznym odr odzeni u. Czloidek polski —
na nowe czasy, brzemienne w wielkie zawie­
ru cny — musi odnowić się. J . Piłsudski na
Zjeździe Legion, w Wilnie w 1928 r. tak prze­
pięknie mów io odrodzeniu: „Gdy palec Boży
ziemie dotyka, stuletnie dęby ku ziemi
gną szyję, a gdy grzmoty i błyskawice po
z>'emi idą, ptaszyny i ludzie chowają się do
schronisk i domów. Gdy palec Boży ziemi
dotyka, gdy idzie taka wielka wojna, jnką
myśmy przeżyli, to ziemia jęczy i woła, a
wyroki gdzieś w niebie wysoko się piszą —
dla jednych zatracenie, dla innych od rodzę.
nie. I gdy czasy tak wielkie idą, co świat na
inny zmieniają, to, proszę panów, czasy te
nie są na miarę piersi tchórzyków, piersi ło­
trzyków. Muszą gdzieś iść czasy od rodzenia".

Tegor ocz ne święta Zmartwychwstania
?biegają się niewątpliwie z takimi wielkimi

czasami. Naród polski obchodzi je w spe­
cjalnym nastroju. Przed kilku dniami okaza­
liśmy światu całemu, że nie ma wśród nas
„tchórzyków i łotrzyków", że idzie przez na.
ród fala głębokiego odrodzenia. Jesteśmy u
przedproża nowej wiosny polskiego tycia. Ta
.wwa­ wiosna polska trzy ma istotne znamio­

na: naród nasz JEDNOCZY SIĘ na zasadzie
głębokiej miłości Ojczyzny, wszyscy Polacy
są przepełnieni niezwy ciężoną WIARĄ w
POLSKĘ, zrodzoną z wiary w prymat ducha
nad materią, wreszcie wobec ogromu wyda ­
rzeń zajmujemy AKTYWNĄ postawę w
przeciwieństwie do bierności innych na rod ów.

Te znamiona naszego wewn ętrzn ego od­
rodzenia muszą być dziś przedmiotem nic
tylko naszej dumy, ale przede wszystkim mu­
szą być punktem wyjścia do zasadniczej prze­
miany polskiego człowieka. Nasza jed ność
i nasza wiara nie mogą być tylko na dzień
dzisiejszy. Muszą być zapoicicdzią wprost
historycznej przemiany polskiego cluirakteru

na rodo wego . To jest bowiem niewątpliwie
punkt zwornikowy wszystkich naszych przy­
szłych osiągnięć, naszego zwycięstwa i naszej
ilawy. W wielkich zmaganiach cywilizacyj­
nych, gospodarczych, politycznych, czy na­
wet wojennych między narodami rozstrzyga­
ją w pierwszym rzędzie imponderabilia m
ral ne. Przykładów może historia dostarczyć
bez liku.

Prawdziwą siłę moralną poprzez wnikni e.

etc w głęboki sens życia ludzi i narodów zy­
skać możemy u Tego, który dla Prawdy i Mi­
łości cierpiał i śmierć poniósł, a dnia trze­
ciego z martwych powstał. Niechaj się zja.
wią twórcze refleksje i niechaj zapadną w
duszach naszych konkretne decyzje.

Chrystus Pan zmartwychwstał!

Niech nowa wiosna polskisgo życia będzie
posłanką istotnego odrod:cvia pilskiego czło­

wieka!

Jłca&a danosi;
25 LAT TEMU

IKC. prowadź-: rubrykę pt: ,,'JÓ lal temu". W
ostatnim numerze czytamy tam:

MOBILIZACJA W ALBANII.
Konflikt między ki. Wilhelmem Wiedom a

Etiadam passa saostrzył się. Esiad passa sam
chciał stanąć na czele 25-tyiiecznej armii przo
eiw epirookim powstańcom, na co ksiątę ii<­
me sgodzil; gabinet wraz s Enadem oiwi.id­
csyl się jednak stanowczo przeciw naczelni(
nej komendzie kiięcia. Wobec tego do wyprą­
wy na razie nie przyjdzie, ale zmobilizowani
wojacy albańscy burzą się. 0 akcji mocarstw
europejskich także jeszcze nie słychać. Italii
samiersa wprawdzie wystać silniejssy oddział
wojska do Albanii i porozumiewa się s Austrią,
ale państwa trójporoznmienia nie godzą sie na
odosobnioną akcję Italii i Austrii.
Hist^r.a H:Q powtarza — oczywiście z pew­

nym: wariantami:

CZYM GORZEJ — TYM LEPIEJ
Ten sam IKC. przynosi taką wiadoisoM i

Gdańska:
Sfery gospodarcze zabiegały o wstawień*

nictwo n rządn Rsessy, celem zapewnieni*
Gdańskowi dotychczasowego udziału w obili'­
dze morskich transportów, przeznaczonych
dla siem obecnego „Protektoratu" i Słowacji,
posyskanych w ostatnich latach prsez Gdańsk
przy wydatnym poparciu rządn polskiego.

Interwencja spotkała się se zdecydowan n
wrogiem prsyjęciem, przy czym przedstawi­
cielom gdańskiego tycia gospodarczego mia­
n o „persw adow ać", ił wzmocnienie gospodar­
cze Gdańska, przy jego obecnej strukturze ze­
wnętrzno-politycznej, nie leży w interesie Nie­
miec (11), które i w danym wypadku aprobu­
ją w całości sasadę: „Czym gorzej, tym kt>
piej".

„POLSKA MOŻE BYĆ DUMNA"
„Kurier Poranny" podnosi z uznaniem fakt, że

na apel do wzmocnienia s;l obronnych kraju zgło­
siła liSj z dużym udziałem polonia zagraniczna:

Nie pierwssy to raz Polacy s sagranicy
stają na apel Macierzy. Nie pierwssy ras skła­
dają ofjary mienia, tak jak kiedyś, w walkach
o niepodległość, płacili daninę krwi.

Polska może być dumną, te ma takich sy­
nów. A wrogowie nasi niech wiedzą, te goto­
wość ponoszenia ofiar z mienia w niczym nio
ustępuje gotowości do złotenia ofiar tycia.

Naród polski, osnjny i gotowy, s wiarą pa­
trzy w wielką swoją przyszłość.

CO OSIĄGNĘLIŚMY W LONDYNIE
Rezultaty londyńskiej wizyty pik. Becka stre­

szcza „Gazeta Folska" w trzech punktach:
Ocena porozumienia osiągniętego w Londy­

nie prsss p. ministra Joasia Bocka da się >
grubsza zamknąć w trzech punktach:

1) zwiększenie bezpieczeństwa Polski,
2) podniesienie prestiłu polskiego na świe­

ci a,
3) całkowita otrzymanie dotycnosasowej

linii polskiej polityki lagranicsnej i tilarów
aa ktuiych sia ona dotąd opierała.

I
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Wicepremier Kwiatkowski

luslruie inwestycje w Gdyni
GDYNIA. We czwartek rana przybył do

Gdyni p. wicepremier inż. E. Kwiatkowski
w towarzystwie dyr. gabinetu Ministra Skar­
bu J. Rakowskiego, dyr. dep. morskiego
Mn. Przem. i Har.dlu L. Mozdżcńskiego,
dyr. Funduszu Pracy Biesiekierskiego i kie­
rownika sekretariatu Min Skarbu J. Barań­
skiego. Na dworcu powitali p. wicepremie­
ra wojewoda pomorski Władysław Raczkie­
wicz, admirał Unrug, komisarz iządowy So­
kół, dyr. pomorskiej Izby Skarbowej Namy­

słowski i szereg wyższych urzędników.
W godzinach przedpołudniowych p. wi­

cepremier Kwiatkowski zlustrował szereg
wykończonych ostatnio i będących w budo­
wie nowych inwestycyj na terenie portu
handlowego i miasta, wśród których szcze­
gólną uwagę poświęcił stoczni gdyńskiej i
stoczni wojskowej, rozbudowie kanału prze­
mysłowego, oraz robotom wykonywanym
przez Fundusz Pracy.

Po zwiedzeniu rzeźni miejskiej, ośrodka
zdrowia oraz niektórych ulic w dzielnicach
połudn. miasta p. wicepremier odbył konfe­
rencję z przedstawicielami władz lokalnych
na aktualne tematy inwistycvjne i gospo­
darcze. W godzinach wieczornych w Izbie
Przem.- Handl. p. wicepremier wziął udział
w rozmowie z przedstawicielami sfer gospo­
darczych, którzy informowali p. wicepre­
miera o aktualnych potrzebnch życia han­
dlowego, przemysłowego oraz portowego m.
Gdyni. W godzinach wieczornych p. wice­
premier opuścił Gdynię.

Wyrok w krakowskim
procesie korupcyjnym

KRAKÓW. W toczącym się przez trzy
tygodnie w Krakowie sensacyjnym proce­
sie przeciwko adw. dr. Mendlerowi i wy­

wiadowcom policyjnym oraz paserom, za­
padł w dniu dzisiejszym wyrok, na mocy
którego adw. dr Mendler skazany został na
6 lat więzienia i utratę praw obywatelskich
i honorowych na 10 lat oraz odebrania pra­
wa wykonywania zawodu adwokackiego. B.
w>wiadowca Wojciech Micór skazany został
na 4 H roku więzienia i pozbawienie praw
na lat 5. Jan Piskor b. kierownik sekcji kra­
dzieżowej wydz. śled. na 1 S roku więzie­
nia, przód, służby śledczej Winc. Tosza na
1 rok więzienia, przy czym dwu ostatnim
sad zawiesił wykonanie kary na lat 3. Sta­
nisław Korpak, paser, skazany został na 3
lata więzienia. Drugi paser, Marian Klimek,
na 2 lata więzienia. Obydwu paserów zasą­
dzono również po 500 zł grzywny oraz utra­
tę praw na lat 5. Wywiadowca Józef Ła­
cheta i Stan. Nowak, ukarani zostali każdy
po 1 mieś. aresztu z zawi-szeniem na lat.
dwa. Wreszcie wywiadowca Jan Wdowiak
zasądzony został na 1 tydzień aresztu z za­
wieszeniem na 2 lata.

i REUMATYCZNYCH!
I arireiycznych,!
I podagrze i ner-1
Jwobdlach stosuje!fsie iableikiTogal.i
I Togal uśmierz a bóle. i
c
iogall

Ostatnia konferencja
LONDYN. 7. 4. PAT . Minister Beck po­

wrócił o godz. 7 wieczorem z Portsmouth
i po spożyciu obiadu przyjął prasę angielską,
zagraniczną i polską na wspólnej konferen­
cji prasowej w hotelu Claridgc.

Następnie min. Beck wraz z ambasado­
rem Raczyńskim i dyr. Polockim udali się
do Foreign Office, gdzie o godz. 9 .30 roz­
poczęło się ostatnie posiedzenie polsko-bry­

tyjskne z lordem Halifaxcm i wyższymi u­
rzędnikami Foreign Office. Posiedzenie to
dotyczyło szeregu spraw, nie związanych
bezpośrednio z zagadnieniem zasadniczego
układu niesienia wzajemnej pomocy, ale mia­
ło na celu omówienie szeregu zagadnień wy­

nikających z normalnego biegu wzajemnych
stosunków polsko-brytyjskich dla których
omówienia nic znaleziono dotąd po prostu
cza su.

ZNAWCA
SAMOCHODÓW
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BUICKCUmOUT-0 M L
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN S. A.
KONCESJONOWANA WYTWÓRNIA SAMOCHODÓW (LICENCJA GENERAŁ MOTORS).

Sprzedaż i obsługa:
Buick - Chevrolet

MtaSpia liliijioijiuii iw •«.
Katowice, Plebiscytowa 17 - - - Telefon 359-30

Buick - Chevrolet - Opel

Mieczysław Siódemki
Katowice, Stawowa 3 — Telefon 333-23 i 333-13

Układ Polski z Anglią fest analogiczny z sojuszem
z Francja.

LONDYN. Po odczytaniu deklaracji pol­
sko-brytyjskiej na temat rezultatów rozmów
min. Becka z przedstawicielami rządu bry­

tyjskiego przez premiera poseł Greenwood
zapytał dodatkowo czy zamierzonym jest,
aby rząd brytyjski użył swoich wpływów
dla zawarcia podobnego wzajemnego poro­
zamieeda między rządem francuskim a pol­
skim oraz czy rząd zamierza obecnie przy­

stąpić do rychłego rozszerzenia bazy poro­
zum i eń.

Premier odpowiedział: ,Co się tyczy
pierwszej sprawy to moim zdaniem, poro­
zumienia, będące już w mocy* między Pol­
ską a Francją w praktyce są całkowicie po­
dobne do tych, fakie są zamierzone między
rządami polskim a brytyjskim. Co się zaś
tyczy drugiej sprawy, to jest zamiarem rzą­
du brytyjskiego kontynuowanie konsultacyj
i kontakty już nawiązano z innymi rząda­
mi".

Na zapytanie, czy ustalonym zostało, co
stanowi zagrożenie polskiej niepodległości,
premier odpowiedział, że jeszcze nie, albo­
wiem będzie to przedmiotem dalszych roz­
mów między przedstawicielami rządu pol­
•kiejjo a rządu brytyjskiego, Na dalsze za­

pytanie, czy premier może udzielić zapew­
nienia, że rychło zainicjowane zostaną roz­
mowy sztabowe z Polską, w których rów­
nież Francja weźmie udział i czy premier
zapewnić może Izbę, że w toku tych roz­
mów utrzymany będzie przyjazny kontakt
z Rosją, premier odpowiedział:

„Co się tyczy pierwszej sprawy, to nie
jestem w możności udzielenia zapewnienia
o tak specyficznym charakterze, ale można
być pewnym, że gdy układ ten będzie za­
kończony w okresie zakończenia go, podej­
miemy wszystkie kroki jakie okażą się nam
konieczne, aby układ ten był skuteczny Co
się tyczy drugiej sprawy, to lord Halifax
utrzymuje bliski kontakt z ambasadorem so­
wieckim".

Udzielając Izbie wyjaśnień na temat wi­
zyty ministra dla spraw handlu zagranicz­
nego HudsOi.a, premier podkreślił, iż w War­
szawie min. Hudson miał możność usunię­
cia szeregu trudności, jakie powstały w
działaniu układu handlowego z Polską oraz
omówienia z kompetentnymi ministrami pol­
skimi kwestii rozbudowy polskich instalacyj
przemysłowych.

RODZICE POLSCY!
Nadając dziecka swemu imię niepol­

skie, nakładacie na nie piętno obce,
które w polskim otoczenia później
uważać będzie za nieuzasadniony
ciężar!

Tdtól
Książę wód Jodowych

Bardzo dogodne pobyły i kurarjc ryczałtowe
w sezonie I-szym od 1 maja do 15 czerwca.
Zasługuje również na uwagę wygodna w tym
okresie podróż nie przepełnianymi pociągani.
Wszelkich infonnacyj udzielamy odwrotnie.

Dyrokc,.,
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Dlaczego Włochy pragną Tunisu?
V ob.cnej dobie państwa nie posiada­

jące w dostatecznej ilofci surowców Wint
r.ilnwli stanH się czy to drocą zaborów,
cv też korzystnych (jak widzieliśmy na

Samochody

NAJNOWSZE
MODELE
NADESZŁY!

przykładzie Rumunii, nawet groźbą wymu­
|70Oydłf) układów handlowych, KOOłCCZ*
i i zdobyć' swobodny dostęp do terenów
obfitych w surowce mineralne względnie
roślinne. Do takich niezmiernie bogatych
terenów w surowce mineralne nale/v rów­
r eż Tuniti nad którym obecnie posiada
i rektorat Francja. Jest to jedna z najl
piej zagospodarowanych kolonii francu­
ikklt.

Zwłaszcza urodzajny obszar nadmorski
i na gęściej zaludniony jest spichrzem do­
ttarczajacym bogate plony pszenic>, wina,
i. innych roślin użytecznych. Koncerny
francuskie posiadają tu swoje ogromne
plantacje i pola uprawne. Dalej ku połu­
dniu rozciąga się pas pliskowzgórzy, bar­
JBZicj ku wschodowi wysuniętych pasm
Atlasu, pokrytych wspaniałymi lasami de­
ltowymi, z których eksploatuje się drzewo
korkowe. U stóp pasma wzniesień Atlasu
Talskiego sięgających do 1.600 m wysoko­
ści po ich południowej stronie rozc.ąga się
falista powierzchnia pustynna. Dcrvchczv.
jałowe i nieurodzajne piaski stara:.} się
Francuzi zagospodarować przez zakładanie
fattOW oliwkowych, gdyż drzewa olwkowe
najlepiej wytrzymują klimat gorącv i su­
ci.', a przy tym dostarczają cennych owo
Ł" iw.

Olbrzymie przestrzenie tych pólpustyn­
fcych piasków pokrywają obecnie lasv
Oliwkowe, które równocześnie utrwalaj.}
fjebę i wydmy piasczystc. Miejsca, w któ­
r- eh geologowie odkryli w głębi ziemi wo
cię, ożywiają się wnet zielenią palm oaz i
ogrodów. Studnie artezyjskie do 700 m głę­
bokości są w wielu punktach wiercone, a j
w razie odkrycia źródła wody, natychmiast
rozprowadza się ją systemem kanatów i ka­
nalików po okolicy. Ludność arabska i ber­
betyjdta osiedla się w takiej okolicy nader
ihętnic, uprawia rolę i zakłada ogrody wa­
rzywne i sady pomarańczowe, daktylowe,
cytrynowe i inne.

Położenie geograficzne Tunisu jest tego
rodzaju, że ziemia ta ze wszystkich kolonii
afrykańskich leży najbliżej półwyspu ape­
li :ńskiego, odległość bowiem od zachodnich
krańców Sycylii do przylądka Cap Bon wy­
nosi zaledwie 180 km, a od wyspy Pante­
llcrii, należącej do Włoch, zaledwie 70 km.
Mśoro poza tym Tunis zamieszkuje prze­
szło 140.000 Włochów, którzy grupują się
przeważnie na wybrzeżu morza Śródziem­
nego i w stolicy Tunisu, apetyty na za­
władnięcie tą ziemią przez Włochy są zro­
zumiale. Francuzi od dawna liczyli się z
.-.petytami włoskiego sąsiada, wybudowali
przeto cały szereg fortów nadmorskich, z
których najważniejsze to: Bizerta, Cap
Blanc, Porto Farina, Cap Bon, Sousse, Meh­
dia, Sfax, Gafna i in. Przeważnie są to rów­
nocześnie ważniejsze porty handlowe.

Tunis bowiem najdostępniejszy jest od
strony morza, od strony lądu jedynie naj­
bardziej południowa część Tunisu grani­
cząca z Trypolitanią jest dostępna. Stanowi
też ona strefę militarną francuską znajdu­
jącą się pod zarządem wojskowym. Nato­
miast granica administracji cywilnej bie­
gnie łatwo dającymi się obronić pasmami
y/zgórz Beni Zird Hazcm i Diebel Tabaga,
którę tworzą niedostępny skalisty łańcuch
ciągnący się od Zatoki Gabeskiej do szotu

HI Djćred To ogromnie trudne do przeby­
cia słone jezioro jest łatwe do obrony, gdyż
szerokość jego wynosi około 70 km. Szot
ten łączy się z sąsiednimi szotami tworzą­
cymi granicę południową Algeru.

Tunis jest łakomym kąskiem. Posiada
bowiem ogromne bogactwa mineralne jak
doskonałego gatunku rudy żelazne, fosfo­
ryty, kruszce cynku i ołowiu, kopalnie mie­
dzi, węgle brunatne, ropę nakową. Fosfo­
ryty znajdujemy przeważnie w południowej
części Tunisu, a na;większe kopalnie znaj­
dują się koło Gafsy, Mctlaoui, Moulares,
Maknasy, wreszcie na granicy zachodniej
Tunisu koło Tebessy.

Północna i środkowa częś*ć Tunisu po­

siada ogromnie bogate kruszce cynku i oło­
wiu w północno-wschodnich pasmach Atla­
su. Najbogatsze kopalnie zna<dują się w
okolicy portu Tabarca, oraz Doughi, gdzie
znajdują się najlepiej zachowane ruiny
tzymskie i ślady dawniejszej jeszcze osady
fenickiej. Miedź zna;duje się w okolicy
Ghardimau w pobliżu granicy algierskiej
I iczne kopalnie żelaza skupiają się bądź na
wybrzeżu morza śródziemnego koło Nef­
zas oraz najbogatsze w pobliżu grinicy al­
gierskiej ko'o Djerissy. Kopalnia rudy znaj­
dująca się w tej miejscowości eksploatuj:
na odkrywce występującą żyłę hamatytu
dc 20 m grubości. Kopalnie nafty są nie­
liczne, skupiają się w okolicy wybrzeża pół­

nocnego. Warto przypomnieć, że ropa naf­
towa została tu odkryta przez pobkiego
geologa, prof. Zubera.

W tej enumeracji bogactw pomijam
bardzo znaczne złoża soli kamiennej, która
zasila solanką szoty. Często zdarza się, że
otwory wiertnicze założone celem znale­
zienia wody słodkiej dają w wyniku od­
krycie solanki. Źródła mineralne, posiada­
jące związek z lawami wygasłych wulka­
nów, są w Tunisie dosyć liczne. Do najbar
dziej znanych miejsc kąpielowych o de­
wocie 72° C należy Mohamcdia.

Mimo, że Tunis jest niewielkim krajem,
liczącym tylko 125.000 km. kw., i 7800.000
mieszkańców, posiada jednak ogromną s.'ę
przyciągającą dzięki swoim bogactwom.
Największe w Europie i Afryce kopalnie
fosforytów o produkcji półtora miliona ton
rocznie, kruszce ołowiane, z których wy­
tapia się również srebro (produkt, ia je^o
wynosi około 10.000 kg. rocznic) — to ma­
pnes niclada.

Porty albańskie
obsadzone przez wojska włoskie

RZYM 7. 4. PAT. Agencja Stefanl donosi: no, Dnrazzo i San Gioranni ftfedua lostały I odpowiada nieugiętej konieczności obrony pa­

Samochód
Komunikat oficjalny opublikowany o godz. całkowicie zająte pnea wojika wiotkie.
18,30 głosi, II miasta Sant i Ouaranta, 7alo­ 0 godz. 10 misja, wydelegowana przez

króla Zogu w składzie ministra gospodarki Ge­
ra i wyższego oficera aibańskieoo, którym to
waisysiyl wiotki attache wojskowy w Tira­
nie, pik. Oabrielli zażądała rozmowy z do­
wódcą oddziałów włoskich gen. Guzzoni ce­
lem przedłożenia pewnych propozycji w imie­
nin króla Zogu. Propozycje te zostały prze­
kazane do Rzymu.

OLBRZYKIE WRAŻENIE W RZYMIE

RZYM 7. 4 PAT Wiad-m- M o wylądo­
waniu wojsk włoskich w Albani wywołała ol­
brzymie irraienti w stolicy, W i Icosofć' tę
podały dz:onn.ki w wydaniach nadzwyczaj­
nvch. które wkrótce zostały ro/ch wylane
przez publiczność.

.Topolo d, Homa". komentując decyzję
rtSjdu SrtoSk eeo. pisze- .N esal< znle o I
ny olbrzym.eh mtere«rw stworzorrrch « \i-«J
banii przez «ło*ką prace i "' -kto kap t»lf«
nk•a [•.-';:: .w,ona przrz M i<- •' 1:^*0 (?)
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Szwajcaria przygotowuje się do obrony
BERN. 7.4. (PAT.) Rada federalna nieri granicznych, wres/cie I5J0Q tvs. fr.

postanowiła przedłożyć w parlamencie pro- na budowę gmachów i instalacji woj ko­
,ekt dekretu w sprawie dalszego wzmocnię- \vvch.
nia obrony naroJowei. Dekret pr/ew.duje
(twarde nadzwyczajnych kredytów w wy­
sokości 190 miln. fr. szw . Z kwoty tti
17.500 tys. przeznaczone są na wzmocnie­
nie uzbrojenia. 75 miln. fr. na rozbudowę
lotnictwa | obrony przeciwlotniczej. 10
miln. na zwiększenie zapasów „municji,
17.500 tys. fr. na budowę nowych umoc­

KONSOUDACJA SPOŁECZEŃSTWA
POLSKIEGO.

WARSZAWA 7. 4 . Tel. wt. Premier gen.
Składkowski otrzymuje setki depesi od zarzą­
dów wszelkiego rodzaju organizacyj, które —
w obliczn obecnej cerkwi sytnacji miedz, na­
rodowej — wyrażają całkowitą solidarność z
posunięciami rządn oraz swe zaufanie dla nie­
go i gotowość do czynu.

lamo^ady

Prsoauia
nowoczesna
kons'rtflccra!

lelefetiem « Wor«*oi*:v

Sprawa emigracji Żydów
W związku i ogłoszonym wczoral komunikatem angielskiego ministerstwa spraw za­

gianicznyoh w sprawie rozwiązania problemu emigracji żydowskiej w Polsce z dobrze po­
informowanych kołach politycznych podkreśają, co następuje:

1) Teza polska, te zagadnienie emigracji żydowskiej w Polsce jest problemem waż­
nym i wymagającym podjęcia akcji międzynarodowej — znalazła zrozumienie w kołach
angielskich.

2) Rząd angielski uznał tez« Polski, że akcja międzynarodowa nie może ograniczyć
sią do jednego odcinka sprawy żydowskiej, |ak na przykład do sprawy uchodźców sydow­
skioh z Niemiec lecz winna obejmować szersze w swoim zasięgu zagadnienia emigracji
synowskiej w Polsce.

3) Przy rozwiązywaniu sprawy emigracji żydowskiej drogą planowania akcji mię­
dzynarodowej — Wielka Brytania a tytułu politycznej I gospodarczej roli, jaką odgrywa
w świecie oraz jako mandatarlusika Palestyny stanowi praktycznie czynnik decydujący.
Komunikat angielski stanowi zapowiedź możliwości pierwszych konkretnych działań w
sprawie emigracji żydowskiej w Polsce.

4) Porozumienie polsko-angielskie w sprawie problemu emigracji żydowskiej świad­
czy o słuszności postępowania rządu polskiego, który traktuje sagadnienle żydowskie nie
jako problem rasowy 1 religijny leci jako jeden z elementów w całokształcie zagadnień lud­
nościowych, gospodarczych i społecznych państwa i który stale podkreślał, te daty do roz­
wiązania problemu żydowskiego drogą współpracy S zainteresowanymi państwami i czyn­
nikami żydowskimi.

szego bezpieczeństwa i naszego prawa do
przewagi na Adriatyku (?), o czym mów I
sfussolini w swej ostatniej mowie, srygtosso*
nej 2t» marca br.

Żyjemy w cza«arh szczególnie doniosłych
i nie wiemy jakie mogą być dalsze wypadki.
Wystarczy rzucie' okiem na mapą sjsografief­
ną. aby zrozunreć iaka istotna konieczność
obrony skłoniła Włochy do przedsięwzięcia
środków bezpieczeństwa na Adriatyku N:e
trzeba bvć stratee kiem. aby zrozumieć" jak
\r-e'k>e i<>«t 'naczenw pozycji albańskiej po
drugiej strona cieśniny Otranto. Nałoży dodać,
te naimn;e*-7v deetahf dzielący Włochy i Al­
banię liczy 75 km Oznacza to. że w raze
wojnv całkowite pnno\v,m:e n«d cn>śnina tą
iest d'« Włoch -prawa życia hib śmierci. Za­
/nnrzvc' należy równeż. że ewentualne wy­
ładowań e woi*k srłoakich W Albanii bvło
pr?ow dz nne traktatem sojuszniczym, podpi­
nanym nrzoz krAla Zr>iu" O"

)

PROTEST KROI \ ZOGU.
RT\ł,onF{rtn. 7. 4. (PAT) Radiofitafls zU

t)»ń«ks w Tiranie oirło* ła o<lozwc króla oZeu w
j?zvkach fmnrusl<im. wł-ckim i niemieckim,
pritestujijcs przeciwko wkroczeniu wojsk wl(l­
nUth do Albinii. Kównccześnie oul'jszono knmn­
niks. zawiadaronincy. że posłowie albańscy za­
irranicn. rtrzymali polecenie poinfrrmowania rzą­
dów, w Mórvch s» akredytowani, o akcji woj­
fkpwej Włivch.

Konuin;kal zaprzecza- jaknby Włost byli at«.
krovan: ^rłez uzbr-.jone bandy albnóskte, oświad­
czając re od trzech dni wszyscy obywatele włoe­
ry WTiechsIi do kraju.

POWRÓT MINISTRA BECKA
P. minister Beck nowraca w Wielką Se

botę o godz. 16.30 do Warszawy.
•

LONDYN 7. 4 . Tel. wl. Minister Beck wraz
ze swą świtą odjechał dziś po południu do
Warszawy tennany na dworen przez przed­
stawicieli rządu angielskiego oraz ambasady
polskiej z ambasadorem Raczyńskim na czele.

UWOLNIENIE WITOSA.

WARSZAWA 7 4 Tel wł Wincenty Wi­
tos został dziś zwolniony z wiezienia.

TRÓJKĄT RERLIN - RZYM —
MADRYT.

BURGOS. 7 . 4. (PAT) Oficjalnie komuniku­
ją, że dn a 27 marca pełnomocnicy rządów Rze­
szy. Włcch i Japonii podpisali z przedstawicie­
lami rządu hiszpańskiego układ 0 przystąpeniu
Hiszpanii dn paktu antykominternowskiefio.

Samochody
DKW

na składzie

W

li
Sp. z ogr odp.

Katowice, ulica Matejki 3
Tel.357-55 I 353-69
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Uroczystości wielKoczwartkowe
w katedrze Westminstershiei

W czasie uroczystości wiclkoczwartko­
wych w katedrze Wcstminsterskiej, król an­
gielski zgodnie z prastarym zwyczajem wrę­
cza starcom, zebranym w katedrze, trądy­

JASTRZĘBIE ZDRÓJ
PERŁA UZDROWISK SIĄSHICH

Najsilniej radoczynna solanka jodo bromowa
Muracie ryczałtowe |al od I2.r>.t>0 . ł

. . Łuliltlrirkłwi"{pensjonalilj^icnkaml)czynnecalyruk
Początek sezonu od 15 kwietnia.

Informacji udzielają: Dyrekcji Zdrojowa oraz
oddziały .PARA*

(3875)

cyiną jałmużnę w postaci srebrnego pensa
w białym skórzanym woreczku. Monety te
bite na ten cel specjalnie przez mennicę lon­
dyńską, posiadają wielką wartość kolekcjo­
n erską.

Zwyczaj każe, że król obdarowuje tylu
starców, ile liczy lat. Ceremoniał wielko­
czwartkowy w katedrze Westminsterskicj
odznacza się głęboką, majestatyczną powa­
gą. Nabożeństwo rozpoczyna się odczyta­
niem ze stopni ołtarza wersetu z Ewangelii
Świętego Jana: „Nowe przykazanie daję
wam. chcę abyście się społecznie miłowali".

Zwyczaj osobistego obda/owywania starców
przez króla wprowadzony po raz pierwszy
w średniowieczu, zaniedbany został od roku
1687 za panowania króla Jakuba II. W 1932
roku wznowił go król Jerzy V, biorąc udział
osobiście w obrzędzie tradycyjnym. W la­
tach następnych króla zastępował Wielki
Jałmużnik, arcybiskup Canterbury.

Pierwotnie do ceremoniału wielko­
czwartkowego należało mycie nóg tylu star­
com, ile lat liczył kroi. Z czasem zwyczaj
ten zaniknął. Do jałmużny należały dawniej
różne dary w naturze, zastąpione obecnie
darami pieniężnymi. W odróżnieniu od srebr­
nych pensów, dary te wypłacane są w zwy­
kłej monecie obiegowej. Każdy z obdarowa­
nych otrzymuje dwa woreczki — jeden z
białej skóry z srebrnym pensem, drugi ze
kory czerwonej z 5 funtami w zw>kłym bi­

lonie.
Dary te, złożone na olbrzymiej złotej

tacy, zawozi adiutant królewski do katedry.
Po skończonym nabożeństwie odbiera ją
król z rąk arcybiskupa Canterbury i przy­
stępuje w otoczeniu duchownych, głównego
jałmużnika i jego zastępcy oraz swej świty
do rozdawnictwa darów.

Osoby, należące do orszaku królewskie­
go trzymają w ręku zgodnie z tradycią bu­

filiiMIENIE NARODOWE
CHRONI

POWSZECHNY ZAKłAD
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

przynosi radość i wesele.
Na stole Wielkanocnym to co najlepsza.
Nie może tai braknąć Ovomaltyny
Dra Wandera Ovomaltyna to nietylko
smaczny I latwoitrawny napój odżyw­
czy, to źródło sił I energii dla każdego.

kiety kwiatów... Zwyczaj ter. pochodzi z o­
kresu strasznej epidemii dżumy, która w
średniowieczu zdziesiątkowała mieszkań­
ców Londynu. Wówczas wierzono, że nosze­
nie bukietów wonnych kwiatów chroni
przed zarazą Król jak i jego świta przepa­
sani szarfami z cienkiego białego płótna,
ymbolizującymi ręczniki, w które kiedyś

monarchowie angielscy w dzień wielko­
czwartkowy wycierali nogi starcom w świą­
tyni Westminsterskiej.

Uroczystości wielkanocne
w Ziemi Świętej

Wspaniałym przepychom odznaczają się
uroczystości wielkanocne, obchodzone co ro­
ku w kościele Grobu Chrystusowego, Ducho­
wieństwo przybrane w najwspanialsze szaty
pontyfikalne, wydobywa ze skarbca bezcenne
naczynia kościelne, niezrównanej piękności,
pochodzące przeważnie z darów książąt i kró­
lów chrzcie jaoeki :h. Skarby te przechowują
się przez cały rok w miejscu ukrvtv:n. o któ­
rego istnieniu wie tylko dwóch Franciszka'
nów z kłfrfcb jeden jest zakrystianem G
Świętego, drugi zaś kustoszem Ziemi Świętej.
. Vi te urzędy wybierani s;j zawsze sak
od znacz ający się najgorętsza, wiarą i najsil­
niejszym charakterem.

Koi I Grobu Chrystusowego, e i
i rozkazu Konstantyna i iefo matki Heleny na
tym miejecu, gdzie Zbawiciel aostal umęczo­
ny i pochowany, zbudowany zos tał Wokół
głazu, zamykającego niegdyś1 pieczerę grobo­
wą Kaplica, zamykająca grób Chrystusa, no­
si nazwo. Aa Stasis, druga wzniesiona na m;ej­
ecu, gdzie spełniło się dzieło Odkupienia, na­
/.•) wa sio Martyrion.

Z dawnej świątyni zachował się jedynie
fronton, pochodzący z Nll-co wieku, kiedy
Jerozolima zdobyta przez Krzyżowców, stalą

s tolica królestw a chrz eścijańskiego.

ZAZIĘBIENIE?
KASZEL, CHRYPKĘ I KATAR|•

przeciw Cierp n rm płucnym,
znane jako ..HERBATA PUHLMANNA

". Także

. d la dz.tc: Di nabycia • aptekach i droger a^h
w cen e 1,65 sl, za pai/kę. tt~i*)

o- niedcicitflej fvtec*ffli
ERNST LEITZ WETZLAR
JEN. BEPB. WARSZAWA CHMIELNA47*

Prospekty na iadon.a fcrzpżotnle

c?Ńalof/<o
'A//ti.

fM2€l€ihiHV
9)

Po czterech godzinach wędrówki po
irieścic zawróciliśmy do koszar. Po drodze
spotykaliśmy pijanych żołnierzy. Jeden z
mch podszedł do nas:

— Ach, warto żyć na tym świecie. Tu
lest naprawdę raj. Pomyśleć, że mam j'uż
*onę — Anamitkę, że paliłem już opium...

— Czekaj, łajdaku, co dalej z tobą. bę­
dzie!

Wróciliśmy do koszar. Prawic wszyscy
żołnierze pijani, kaprale również. Zaledwie
Kilku mądrzejszych spokojnie czytało fran­
cuską gazetę. Przyglądałem się temu wszy­
irkiemu uważnie i kręciłem głową. Służba
U będzie bardzo ciężka. Dyscypliny za
rrosz, a pokusy czyhają na każdym kroku.
Zjedliśmy kolację i poszliśmy spać. ale do­
pero około trzeciej mogliśmy zasnąć, gdy
WreaZU* pijacy pomęczeni przestali hała­
sować.

Rano, mimo że mieliśmy dzień wolny,
kapitan zarządził zbiórkę i kazał wszyst­
kich przeliczyć. W batalionie brakowało je­
denastu ludzi. Prawdopodobnie zostali
^c/oraj w mieście i nie wrócili na noc do
koszar. Kapitan zapowiedział surowo, że

każde takie „zgubienie się" w mieście bę­
dzie karał ciężkim aresztem, a major kazał
wysłać do miasta patrol na poszukiwania.
Patrol wrócił po trzech godzinach, prowa­
dząc ze sobą jeszcze niezupełnie trzeźwych
uciekinierów, którzy z miejsca dostali pakę.
Ponieważ jednak leżeli na podłodze aresz­
tu, jak nieżywi, szef aresztu kazał zawołać
lekarza. Okazało się, że legioniści pili w
mieście wódkę z ryżu i palili silnie opiumo­
wane papierosy, co jest zabójcze dla orga­
nizmu Europejczyka. Dostali zastrzyk, ale
jeszcze następnego dnia nic wrócili do
równowagi.

Tymczasem czas już było przygotowy­
wać się do drogi Czekało nas rozdzielenie
i a poszczególne placówki. Każdy chciał
dostać jak najlepszy przydział. Mnie było
wszystko jedno. Tu wszędzie jednakowo
słońce pali, a czy mnie postawią na grani­
cy chinsko-indochińskiej, czy na jakiejś
plantacji — to przecież w gruncie rzeczy
wszystko jedno. Wreszcie padło moje na­
zwisko. Przydzielono mnie wraz z ośmiu
ludzi na placówkę graniczną w okolicy
Amaj­Czang. Podlegaliśmy wraz z czterna­
stu innymi placówkami placówce general­

nej, na której czele stanął nasz porucznik.
Zajechały samochody ciężarowe. Zała­

dowaliśmy się na nie i ruszyliśmy w drogę.
Minęliśmy wkrótce Saigon. Teraz zaczęły
się wioski i osiedla anamickie. Szosy były
nie najgorsze, więc samochody mogły roz­
wijać nawet stosunkowo dużą szybkość, ale
podróż była ciężka z powodu strasznego
upału, który nas dotkliwie męczył. Przejeż­
dżaliśmy przez uprawne pola ryżowe, to
znów mijaliśmy plantacje trzciny cukro­
wej,, wokoło były drzewa oliwkowe i figo­
we. Zabayvnie było w myśli porównywać
tę okolicę z zapamiętanym krajobrazem
polskim...
Podróż trwała długo, bo pełne 28 godzin
jazdy samochodem. Skończyły się już ma­
lownicze okolice i uprawne pola, wjecha­
liśmy w olbrzymie lasy. Daremnie rozglą­
dałem się za jakąś sosną, czy jodłą. Tu by­
iy tylko drzewa korkowe, palmy, akacje i
jeszcze jakieś inne. których nazwy nie zna­
łem i których nigdy dotąd nic widziałem.
Szofer opowiadał nam, że ta puszcza, zwa­
na Dżunglą Anamii, jest królestwem gadów.
Nawet Anamici niechętnie zapuszczają się
w głąb lasu, ponieważ na każdym kroku
czyha straszliwa śmierć. Za dżunglą roz­
ciągały się znowu okolice zaludnione i pola
upr a wne.

Gdy wreszrie dojechaliśmy do celu, do
głównej placówki, zostawiliśmy tam po­
rucznika i czterdziestu żołnierzy. Nas je­
szcze samochody odwiozły na nasze pla­
cówki pograniczne. Na naszej placówce
powitali nas wesoło legioniści, których mie­
liśmy zmienić. Samochód, który nas przy­

wiózł, czekał, żeby ich zabrać. Zapytałem
sierżanta, jak się im tu powodziło. Odpo­
wiedział z zachwytem, że czuli się tu wszy­
scy doskonale, a przede wszystkim bvli
bard/o zadowoleni ze swoich żon, które
zresztą często sobie zmieniali. To było dla
nich najważniejsze, służba bvła dopiero na
drugim planie. Objechaliśmy jeszcze z tym
Sierżantem odcinek graniczny, ponieważ
chciałem dobrze zapoznać się z terenem i
ctrzymać od mojego poprzednika wszy­
stkie potrzebne informacje. Wieczór spę­
dziliśmy na rozmowie, ostatniej, bo rano
Samochód zabierał starą załogę do Sajgo­
iiu. Sierżant zwierzał mi się ze swoich kło­
potów:

— Mam żonę, Anamitkę, bardzo do
mnie przywiązaną. To bardzo rozsądna i
dobra dziewczyna. Jutro odjeżdżam, chciał­
bym ją zostawić w dobrych rękach. Może
ty się z nią ożenisz?

— Dziękuję bardzo. Nie mam na razie
ochoty na małżeństwo z Anamitką.

— Zobaczysz ją, ona jest naprawdę ła­
dna. Zaraz tu przyjdzie, zobaczysz...

— Daj mj spokój, naprawdę nic mam
ochoty na Anamitkę. Lepiej powiedz, ko­
go najczęściej łapiecie na granicy, czego tu
trzeba najwięcej pilnować, jak się ludność
odnosi do żołnierzy?

— Na ogól Anamici zachowują się po­
prawnie, ale trzeba się z nimi tak obcho­
dzić, aby ich nic urazić. Gorzej jest z chiń­
skimi komunistami, którzy przedzierają się
przez granicę, chodzą po wsiach i buntują
ludność.

jj (Ciąg dalszy nastąpi")



ŻYCIE GOSPODARCZE
Dnia 8, «i, to kwietnia 1939 r.

Kronika gospodarcza
Ara/owa

BILANS BANIU POLSKIEGO NA 31
MARCA R B.

W ti r« lej dckeUzie nwurra r. b . zapas zlo­
' w Banku Pelakiai powiększył się o 0,5 miln

147,8 mila. ił; stan pieniędzy zagranicz­
nych i .i. u•/. zmniejazyl tką o OJ mila. do

In. iŁ
N i k MtfcM niarca portfel weksli, warran­

left w i kuponów b\ł ni/«zy w porów­
-•>dn:ą dekadą o BOM miln ił. i

I +606 miln. zł Stan pożyczek i kre­
• ibezpieczonych zastawami w/rósł w
ii. kadzi* marca o 43.7 miln do 132.9

li, portfel biletów fortowych zw ęk­
•BIJmilndo100.5mIn zł.apofł­

1> I papierów procentowych o 2,5 m.Iti. do
IB4.8 min zł.

Zapas polekich monet srebrnych i bilonu
• 14,8 Mi:ln. i\ i wynneil 31 mar­

•W t miln zł.
linków B|l0wffk 1 natychmiast

ii tobOwiąsai — w którym wyodreb­
• ; o/.vcję rachunków lyrowych banków
.• instylucyj kredytowych w kwetie BBJ
••' — ajMOI o BfJ miln. do 178.1 miln

złotych.
Ol >>e b'lHów bankowych — w wyrrku

wyiaj omówionych zmian — wzrósł o 364,1
m.In. zł do 1 808 l miln. złotych.

W nriąsko. z nowym brzmieniem art. 51
: 58 itatu I i obi rżenie procentowego pokryca
li •'•MII obiegu i natychmiast płatnych zobo­

nio jest aktualne.
Stopa dyskontowa 4 i pół proc., stopa od

••»k i kredytów zabezpieczonych tafto­
wanu 5ipółproc.

ROKOWANIA HANDLOWE P0LSK0-H0­

LENDERSKIE.

W związku z toczącymi się obtenl* roko-J
ml handlowymi polsko-holender^kimi w.
• w Komitecie Traktatowym lta.lv Han­

ri i Z.i granicznego odbyła się konferencja, ce­
lem nsl.iicna opinii sfer gospodarczych pol­,
sk eh w sprawi* obrotów handlowych z Ho-i
li.n lią.

W konforOBdl tej wzięli udział pmeArta­
• przenfSMw: spożywczego. Iniar«k:e­

.
""VO. ceramicznego, metalurg et­

neto, pirbonklaiO) futrzarskiego i chemicz­•••
0 ROZWÓJ GOSPODARCZY ZACHODNIEJ

CZĘŚCI WOJ. KRAKOWSKIEGO.
Ni /• brania Izby Przem.­Handlowej w

Krakuwie, powzięto uchwałę w spraw e ko­
niecz ności popierani a rozwoju zarhodn:

pj
zierni krakowskiej, lożą-ej między C

O P, z )>dnej strony, a wysoko uprzomvc?o­
« • MU SlaaUam z drug:ej strony, w uchwa­
le owej Izby daje wyraz obawie przed nie­
bezpieczeństwem zahamowania rozwoju co­-­zego tej połaci kraju i Wiywz samo­
r-|!v terrtoriałno : gospodarcze do specjal­
nych wysiłków w kierunku stworzenia doso­
dnych warunków dla inicjatywy prywatnej
M t\m terenie, celem zachęcenia jej do za­
kładania tam przedsiębiorstw.

Sytuacja przednówkowa rolnictwa
STAN ZASIEWÓW I ZAPABT ZBOŻA­

lotU chodzi o stan zasiewów ozimych
BfOffl Wioaoy, to trudno jest powstrzymać ­
t>d zastrzeżenia, źe na tej podstawi* nic- moz
na snuć ibft daleko idących horoskopów
do całokształtu czekającej nas kampanii zbo­
lowej. Bieląca ocena stanu zasiewów może
tylko mówić o tym. jak .o niebezpieczeństwa
mamy już za sobą. ścisłej — jak na^/o za­
siewy przezimowały Nie wiemy natom ul
jaka będzie wiosna, len najważniejszy okre>
w zye!u roilhłi w dobrych warunkach nieraz
poważne uszkodzenia zimowe mogą być na
prawione, w złych — dobrze przezimowana
ozimina może ulec nawet klęskowemu znisz­
czeniu. A poza tym grady, sz-kodn.ki zw . ni
ce itp. — oto są czynniki, które niemal do
chwili złożenia zbiorów w stogi trzyma a rol­
ników w napięciu, jakie będą dostateczne wy­
niki ich całorocznej pracy Tegoroczna zima
nie sprzyjała za-iewom ozimym. Ogólnie bio­
rąc ich stan obecny jest gorszy, niż w ubie­
^•l\ :n roku w tym samym czasie Przyczy­
niły się do togo z jednej strony wczesne mro­
zy przy braku pokrywy śnieżnej, z drugiej
strony — stosunkowo wysoka (w styczniu i
lutym) temperatura przy licznych deszczach,
co spowodowało wymoknięcie oz min na grun­
tach niżej położonych Jednak zarówno ko­

| rrystne warunki atmosferyczne, jak również
praca wiosenna mogą ten niezbyt pomyślny
itaa znacznie poprawić.

Jeśli chodzi o ścisłe obliczenie zapa sów
zb oża, pozostających w chwili obecnej dyspo ­
zycji rolników — jest to rzeczą wprost nie­
możliwą, po prostu mamy w tym rachunku
za dużo niewiadomych, jak np rozm ary spo­
życia ludności wiejskiej, natężenio spasania,
a także i spożycie miejskie.

Biorąc jednak pod uwagę wszystkie możli­
we dane można stwierdzić, te stan zapasów
na pewno wystarczy do nowych omlotów.

WTNIKI AKCJI RZĄDOWEJ.
Ogólnie biorąc, mimo braków. >aka akcja

ta wykazała, należy ją ocenić jako korzystną
dla rolnictwa. Wobec licznych i pochłaniają­
cych ogromne sumy potrzeb państwa na ce­
le ściśle związane z pogotowiem wojennym
narodu, rolnictwo nie liczyło na akcje, na
rzecz podniesienia cen płodów rolnych bezpo­
średnio ze źródeł budżetowych. Fundusze na
ten cel muszą się znaleźć w inny sposób To
też wydaje się właściwym obecny system po­
średniego opodalkowan a konsumeji za pomo­
cą ojlat przeniiałowych. Sumy uzyskane do
tej pory z tych opłat nie zawiodły pod wzglę­
dem rozmiaru pokładanych nadziei i stano­
w .a (1 "latn «• doświadczenie na następne lata

lornetki
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Państwowy Bank Rolny
ODDZIAŁ w KATOWICACH, ni. Marsz. Piłsudskiego (róg Szkolne))

załatwia wszelkie czynności bankowe, a w szczególności: przyj­
muje wkłady terminowe i oszczędnościowe, depozyty oraz wpłaty
na P. I. R ., otwiera rachunki czekowe, wykonuje zlecenia gieł­
dowe, przekazy krajowe i zagraniczne, inkaso, kui>no i sprzedaż
walut oraz papierów wartościowych, otwiera akredytywy to*a­
rowe i pieniężne

Przyjmuje subskrypcję na 5% Pożycz c Obrony Przeciwlotni­
czej, 3 bony Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej oraz wpłaty
na Fundusz Obrony Narodowej.

™

Wszyscy rolnicy I instytucje związane z rolnictwem, dbające
o własne dobro, korzystają z wszelkxh USIUJ Banku.

dla młodii«zF
harcerzy

dla tur,stów
typ galileiun od ił

113S

42

typ pryimaty zny
Wyk T«polux 8x30 od zł

Zclaa, Henaaldi etc od zł

175
220

Optyk DypL
Katowice
ul. Sw. Jdna 13 MnfYK

ZBYT WYROBÓW HUTNICZYCH
Zbył wytworów walrownianych na ryn­

ku wewnętrznym wynosił w roku ub. 540.919
I nn Odbiorcy dzielą się następująco: hande'
— 285 271 tonn. przemy?} — 12(5 174. rynek
prywatny — 422 .808 . obcy rynek prywatny
— 411.445, hutnictwo — 11 363. rząd, samo­
r7ąd i francuskie tow. kolejowe — 117.121
tonn.

Wywóz z Polski walcownianych i hutni­
rvv !i wyrobów przedstawiał się w roku uh.
następująco: surówki martinowskiej — 9 528,
półwyrobów — 2 520, żelaza prętowego —
91 587, żelaza kształtowego — 16 108. żelaza
uniwersalnego — 1366. taśmowego — 3 037,
żelaza na drut — 15 .216. blachy czarnej —

10 120. blachy ocynkowanej — 2.184. zesta­
wów kołowych — 2 033. szyn i akcesoriów
kolejowych — 40 .960, stali szlachetnej —
1 694, innych wyrobów — 842 wyrobów wal­
cowanych i dalszej obróbki 217 495. rur —

3t!*34. żelazomanganu — 1492. Razem eks­
port wyniósł w roku ub. 253.921.

jf.aQranic-M .na
BILANS SZWAJCARSKIEGO BANKU NARO­

DOWEGO.

Zapas złota Szwajcarskiego Banku Naro­
dowego na dzień 31 marca 1939 r. wykazuje
w porównaniu z bilansem z dnia 24 marca b.
r. spadek zapasów złota o 128,6 miln franków
do 2,644,8 miln. franków. Spadek ten tłuma­
czy się odpływem kapitałów w związku z nie­
pewną sytuacją polityczną.

Obiou biletów bankowych wzrósł o 99,3
miln. do 1.760,3 miln. franków. Natychmiast

Kompensaty w handlu polsko-francuskim
Wzajemne obroty będą. znacznie zwiększone
Ministerstwo Przemysłu i Handlu uzgad­

nia obecnie z radcą handlowym ambasady
francuakiaj w Warszawie p. Depret-B x:o
szczegóły techniczne, zw.ązane z postanowie­
niami zawartego ostatnio w Paryżu nowego
polsko-francuskiego układu handlowego U­
zgodnienia wymagają przede wszystkim spra­
wy umów kompensacyjnych. Jest już prawie
rzeczą pewną, że Zahan prowadzić będzie re­
jestrację tych umów, wydając jednocześnie
świ ad ect wa rozrachunkowe. Ułatwianym

tranzakrji zajmować się będzie Polsko-Fran­
cuska Izba Handlowa.

Nowa umowa z Francją przewiduje znacz­
ne pow^k^zcnie kontyngentów, obowiązują­
cych równin! przy tran/akcjach kompensacyj­
nych Polska importować ma z Francji za zgó­
rą 60 miln. zł rocznie, kiedy eksport nasz się­
gać ma 75 miln. zł. co stanowi wzrost o 30 —
40 proc w porównaniu z dotychczasowymi
rozmiarami obrotów.

Z życia stowarzyszeń
Walne aebranie kupiectwa katowickiego.

90 marca br odbyło s.ę w terminie dru­
gim w lokalu restauracji „Wypoczynek" w
Katowicach walne zebrań.e Stów. Kup. Polsk.
Chrzęść w Katowicach Po zagajeniu i odczy­
tania protokołu z ostatniego walnego zebra­
nia, prayttapiono do wyboru przewodniczą­
cego, którym i".­:al p. Szaflik P> Przy składa­
niu sprawozdań, aicepranM ktlarczyńtkl o­
mówił li alalność komisji organ:zacyjno­pro­
pafandowaj oraz starania tejże komisji przy
założeniu lekcji spożywczej. Następnie zabrał
głos p mgr. KrenaaL który wygłosił obazerny

i referat sprawozdawczy na temat prac sekre­
tariatu Siowarzyszenia Z kolei skarbnik
praedatawil stan kasy wyszczególniając do­
kładnie przychody : wydatki.

Po udzielenia absoluior.um ustępującemu
Zarządowi, przystąpiono do wyboru nowog*
Zarządu, który ukonstytuował się w naatepo>
jącym składzie: prezes — Stefan Czaplicka
wiceprezes — Fr. Dudkowlak, Il-gi w opre­
zes — J. Smoczvk. sekretarz — J Kogol. zasL
se-kr. — Stef. Banaszak. >karbnbik Zyg Naj­

drowski, ławnicy: Świętochłowski. Świder,
Szaflik. Kończak. Boratyński, Kurlus, Czar­
necki. Czaplicki Jan i oliwka Komisja rew.:
Du!k:ewicz. Mandrysz. Kasner.

We wnioskach zab.erał głos Cz Miarczyń­
ski i odczytał ostatni okólnik Związku apelu­
jąc. abv kupcy brali czynny udział w składa­
niu ofiar na FON. oraz zachęcał do subskryp­
cji i pożyczki na rozbudowę lotnictwa i arty­
lerii przeciwlotniczej Dr. Chorąży informował
że Polski Związek Stowarzyszeń Kupieckich
postarał się o osobne konto w PKO., gdzi«
kupcy będą mogli przelać swoje ofiary na F,
O. N. P Czarnecki zwraca uwagę na organi­
zacje akademickie, do których powinien sifl
zwrócić Zarząd, aby te uczestniczyły w pro­
pagandzie na rzecz unaradawiania życia go­
spoda rcz ego.

Pamictaicie, że polskie dziecko nosi
polskie imię!

Najlepszą ochroną matki i dziecka
to ubezpieczenie na życie.

w PKO j
płatne zobowiązania spadły natomiast o 142,6
miln do 1.420 .7 rcwln franków.

W dniu 31 marca br. obie,g biletów banko­
wych i natychmiast płatne zobowiązania po­
kryte były złotem w wysokości 83,01 proc.

Z wydawnetw
„ŚLĄSKIE WIADOMOŚCI GOSPODARCZE".

Numer Śląsk.eh Wiadomości Gospodarczych z
dnia 1 twietnia br. przynosi jak zwyfcle 3 arty­
kuły.

Pierwszy z nich poświęcony jest omówieniu
wyników prac badawczych, prowadzonych przez

Izbę Przemysłowo-Handlowa w Katowicach w za­
kresie handlu węglem Przytoczone w tym arty­
kule wynik: badań wskazuj? na zasadnicze zna­
czenie, jakie posiadają w naszych stosunkach go­
spodarczych tego rodzaju prace analityczne.

Część redakcyjna psma zawiera wiadomości
z Izby. charakterystykę sytuacji na rynkach cyn­
kowym i metal; kolorowych oraz żelaznym, kro­
niki z zakresu administracji gospodarczej, poli­
tyki skarbowej, komunikacji, kształcenia zawodo­
wego i towarowej wymiany zagranicznej Staty­
styka przemysłów węglowego i koksowego zamy­
ka kolejny nr 7 wydawnictwa.

W numerze tym administracja piętna zawia­
damia o dołączaniu w formie bezpłatnego dodat­

ku dla wszystkich prenumeratorów wydawnictwa
p. n. ..B ibliografia G.wpodarcza".

„RYNEK WĘGŁOWY W POLSCE".
Nakładem Izby Przem -Handlowej w Katowi­

cach wydana została książka St. Gryziewicza pt.:
„Rynek węglowy w Polsce" (200 stron. 27 tablic,
9 map), zawierająca syntezę prowadzonych przez
tę Izbę w okresie blisko 2 letnim badań nad han­
dlem węglem w Polsce Książka ta, wyczerpując
całość zagadnień związanych z tak ważnym w
naszych stosunkach gospodarczych surowcem,
jakim jest węgiel, naświetla jednocześnie rolę wę­
gla na tle ogólnych zagadnień energetycznych w
Polace. Do nabycia we wszystkich większych
księgarniach.



Z HUT i KOPALŃ
Dnia 8, 9. 10 kwietnia 1939 r.

Odrodzenie
Święto Zmartwychwstania Pańskiego,

[o symbol wsze kiego odrodzenia.
Co roku obchodzimy je na wiosn<;,

|'i.ra jest drugim symbolem odrodzę ii i,
piudzenia się do życia po ciężkim śnie ri­

uowym natury, tak bliskiej człowiekowi.
Oba te symbole skojarzyć można z

drodzeniem, jakie ostatnio obserwuje­
my w polskim ruchu pracowniczym.

W różnych warunkach żył i działał
robotnik polski pod trzema zaborami,
różnie przyjmował i reagował na wielki
przewrót, jaki dokonywał się na jego o­
c/ich, przewrót, który robotnika — na­
rzędzie pracy i pomost do wielkich for­
tun kapitalistycznych — miał uczynić
i wnorzędnym czynnikiem w tworzeniu
ii>br materialnych, moralnych i kultural­

eh, czynnikiem współuczestniczącym
w tworzeniu nowych kart historii państw
i uarodów.

Widzimy robotnika polskiego w tych
c/asach zdążającego po drogach rewolu­
cji i ewolucji do nowego życia. Widzimy
£o na barykadach i przy iracy nad two­
i^eniem zawiązków późniejszego wiel­
kiego ruchu zawodowego. Widzimy go w'/ertgach kosmopolitów głoszących ha­
la — tam ojczyzna, gdzie chleb, ale in­

stynktownie wyczuwającego potrzebę
tworzenia własnej ideologii walki, za

1 torą warto i można położyć życie. A
kiedy rzucone zostało hasło — w wolnej
ojczyźnie, wclny robotnik polski — po­
rzuca szeregi kosmopolitów, tworzy zrę­
by własnej organizacji i na czele haseł
walki o zdobycze socjalne i materialne,
^tawia hasło walki o niezależność naro­
dową i państwową, o prawo do tworze­
nia własnego bogactwa narodowego.

Droga walki była dla robotnika pol­
skiego wówczas prostą, bo prowadziła
do Polski. Różne były etapy tej walki,
różne środki i różny pogląd na przyszły
ustrój państwowy, ale cel był jeden. Aż
przyszedł czas, że walk

­, ta wydała owo­
ce, że Polska zmartwychwstała, źe mo­
cą ducha i walki obudziła się, że rozpo­
częła nowe, wolne życie.

I przyszedł czas ,że poczęło się orga­
nizować nowe wolne życie polskie. Przy­
szedł czas, że do dorobku całego naro­
du, dorobku mającego dać trwałe pod­
waliny żvcia dla przyszłych pokoleń —
dorzucić miał swą cząstkę i robotnik pol­
ski. Dorzucił i dorzuca ją, dorzuca cią­
gle z takim samym zapałem, z jakim
szedł po trudnej i żmudnej drodze do
wolnej ojczyzny. Równocześnie zaś or­

ganizuje swe szeregi, bo wie, źe tylko
zorganizowany człowiek stanowi warto­
ściowy element w życiu narodu i pań­
stwa.

Że zwartość tych szeregów, zwartość
ideowa i programowa nie jest pełna, że
pogląd na różne przejawy naszego życia
państwowego, politycznego i gospodar­
czego nie jest jednolity — to po części
echa wielkiego sprzed pięćdziesięciu lat
przewrotu myśli politycznej i wreszcie
dziwna, niczym nie uzasadniona niechęć
części przywódców robotniczych do
zwarcia szeregów tych -ł.­ganizacji zawo­
dowych, których poglądy na rolę robot­
nika w wolnej Polsce, na charakter jego
udziału w życiu narodu i kształtowaniu
myśli państwowej, narodowej, politycz­
nej i gospodarczei są zbieżne a różnice
w dotychczasowych poglądach minimal­
ne.

Rozumiemy, że są pewne trudności

SWTCTA2APASEM"
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na drodze zwarcia szeregów, że są do po­
konania przeciwieństwa, ale wiemy rów­
nież, że trudności te i przeciwieństw* nie
mają charakteru zasadniczego, nie są to
przeciwieństwa ideologiczne i dlatego
wierzymy, że prędzej czy później dojdzie
do zwarcia szeregów i że dokona się
dzieło zjednoczenia.

Tymczasem zaś obserwujemy ze zro­
zumiałą radością odrodzenie się ruchu
zawodowego polskiego, odrodzenie, któ­
re dokonuje się zgodnie z najżywotniej­
szymi interesami narodu ł państwa, od­
rodzenie, które zrywa z dawniejszym ha­
słem walki klas i które stawia robotni­
kowi polskiemu nowe zadania i cele. Za­
dania te i cele, które ziodziły się z wiel­

kiego hasła rzuconego w masy polskie
przez Naczelnego Wodza, wzywającego
do zjednoczenia myśli, uczuć i czynów
w imię mocarstwowej siły Rzeczypospo­
litej Polskiej — są godne ze strony ro­
botnika polskiego tak wielkiego wysił­
ku i ofiary, jakimi były wysiłek i ofiara
złożone w okresie walki o niepodległy
byt państwowy.

Gdy tego dzieła — dzieła zjednocze­
nia — robotnik polski, który kładł zręby
pod nowe odrodzone ^aństwo Polskie
dokona, wówczas to odrodzenie będzie
pełne i tak radosne, jak radosnym jest
Święto Zmartwychwstania Pańskiego i
trwałe, jak idea Chrystusowa.

Józef Rcnik.

Apel do robotników
w sprawie Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

„Wesołego Alleluia
"

Wszystkim Zarządom Miejscowych Rad
Zawodowych, Sekretariatom Okręgowym, Za­
rządom Oddziałów, Dzialacsom, Członkom 1
Członkiniom, sympatykom i zwolennikom —
życzą:

Rada Okręgowa ZPZZ.
(—) Grzesik (—) Kopiec (—) Wawrzoń

PZZ. Górników
(—) Fesser (—) Grzelak (—) Ryszkowski

PZZ. Metalowców
(—) Małysz (—) Zyska (—) Bajdur

PZZ. Prac Umysłowych
(—) Trojok (—) WLnder (—) Juzon

m
"PZZ. Prac. Samorządowych i Użył. PubL

(—) Maciński (—) Węgrzynek (—) Achtelik
Federacja Kolejowcow Polskich

(—) Tokarz (—) Warzecha
PZZ. Strażaków

(—) Koźlik (—) Sitek
PZZ. Kelnerów i Pokrewnych Zawodów

(—) S-pyra (—) Sobolewski
PZZ. Czeladników

(—) Kosarz (—) Dziech
PZZ. Kierowców Samochodowych

(-) Rys
PZZ. Rentobiorców

(—) Jasiczek
Pracownicze Tow. Oswiatowo-Knltnralnt

(—) Wawrzoń (—) Drozdowski
'

Dnia 29 marca br. została rozpisana po­
tyczka wewnętrzna na cele rozbudowy lot­
nictwa wojskowego i artylerii przeciwlotni­
czej.

Wielkie chwile, jakie przeżywa obecnie
cale społeczeństwo, wpłyną niewątpliwie na
to, że robotnicy godnie odpowiedzą na apel
Rządu Rzeczypospolitej. Od nassej mocy i go­
towości bojowej zależy nasza przyszłość. Nikt
za nas nic nie zrobi — sami musimy dbać o
naszą niezależność polityczną, sami i tylko
sami możemy przyczynić się do tego, by nas
całv świat i wszyscy nasi sąsiedzi szanowali.

Nasz stosunek do Rządu Polskiego byt jest
i będzie zawsze jak najbardziej życzliwy i o­
bywatelski. Ostatnie olbrzymie zamówienia w
hutach żelaza są dowodem wielkiej troski ze
strony naszego Rządu o hutnictwo 1 robotni
ka polskiego. My zaś winniśmy dbać o to, aby
nasze zakłady w których zarabiamy na co­
dzienny chleb — dla nas i naszych rodzin —
były pilnie strzeżone! Gwarancję tej obrony
może nam dać tylko i wyłącznie nasza rwy­
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cięska Armia, której czołowym hufcem zbroj­
nym jest niewątpliwie lotnictwo wojskowe.

Produkujemy w Polsce nie tylko płatowce
ale I znakomite silniki, co dla przemysłu lot­
niczego jest niezwykle ważne i wymaga wiel­
kiego kapitału, aby przemysł ten mógł nie tyl­
ko dorównać innym podobnym placówkom
zagranicznym, ale mógł się podnieść do takiej
wielkości, aby je przewyższył l stał się na­
prawdę ośrodkiem pracującym dla nasiej

I wielkiej siły zbroinej w powietrzu. Z drugiej'
strony sal musimy pamiętać, że kto posiada
— względnie chce posiadać wielka siłę zbroj­
ną w powietrzu — musi również być wypo­
sażony w znakomity snrzęt do obrony przeciw
lotnicze!, a tym sprzętem jest artyleria prze­
ciwlotnicza.

Zadaniem i obowiązkiem naszym jest u­
zbrojenie tego lotnictwa i zbudowanie obro­
ny przeciwlotnicze!. Zadanie to nozwoli speł­
nić — Pożyctka Obrony Przedwlotnicze| prze
zna^rona wyłącznie na te cele.

Koledzy n?'wieks»eno koncernu w Polsce
— Wsnolnoty Interesów!

My zawsze w takich wynadkach kroczymy
na czele 1 tym razem nie wolno nam s:e snóż­
nić! Musimy do'rsymać kroku cał»< Polsce
maszerującej do Wielkiej potęgi. Wzywam
was. lako wasz kolega z butv. która nosi naz­
wę Wielkiego Marszałka Polski — Jóseia Pił­
sudskiego, abyście zadokumentowali swoją
gotowość i poświęcenie dla poteqi Polski.

Robohi'k śląski, który w historycznych
momentach — w czasie powstań śląskich —
złożył na ołtarzu miłości dla Ojczyzny —
swolą krew i swoje życie i tym razem, gdy
Polska potrzebuje jego pomocy — pójdzie i
wypełni swoi obowiązek obywatelski. Daw­
niej walczyliśmy o Slask kilofami, mło'ami i
starymi karabinami. Dziś na straży Sianka
stoi potężna i imponująca armia nolska, Wo­
ra przyłączyła nasz Polski Śląsk Zaolsiański.

Musimy ją uzbroić w jeszcze silniejsze niż
dotąd posiadane — lotnictwo wojskowe, tak,
aby nasz Wódz Naczelny — Marszałek Smi­
gly-Rydz rozkazywał i z ziemi i powietrza.

Koledzy robotnicy!! Rosumieląc dobrza
tak doniosły cel, jakiemu ma służyć Pożycz­
ka Przeciwlotnicza — dla dobra naszego Pań­
stwa i obrony naszych granic — staniemy
do apelu jak jeden mąż, tak aby Naczelny
Wódz był nadal pewny jak dotychczas, że nr
nas robotników może liczyć w każdej chwili,
aby bohaterskie lotnictwo polskie, z szeregów
którego wyszli Bajany, Bnrzyńscy i inni sta­
ło się rzeczywiście panem w przestworzach,
powietrznych. A kiedy stalowy ptak wzbiję
się ponad dymiące kominy hut i kopalń ślą*
skirh, abyśmy moqli być dumni i mogli no«
wiedzieć, że my robotnicy w tym dziele wz c­
liśmv wielki udział.

Wzywam cały świat pracy do szeregósf
podpisujących obligacje Pożyczki Przeciwlot*
niesej.

Niech żyje Polska!
Niech żyje n*3za potężna lądowa, morski;

i powietrzna Armia i jej niezwyciężony
Wódz!

LEDWOŃ EDMUND '
Prezes Oddziału PZZ. Metalowców

w Chorzowie.

Organizowanie kursów opieki
nad dzieckiem robotniczym przez PTOK.

Pracownicze Towarzystwo Oświatowo­
Kulturalne im. Stefana Żeromskiego przystą­
piło między innymi swymi pracami do or­
ganizowania kursów dla matek. Celem tych
kursów jest uświadomienie szerokich sfer ma­
cierzyńskich o racjonalnym pielęgnowaniu
niemowląt. Kursy takie mają wielkie znacze­
nie, jeżeli weźmiemy pod uwago., że śmiertel­
ność u naszych niemowląt dochodzi w pierw­
szym roku życia do 15 proc, przez zaznajo­
mienie się zaś z umiejętną pielęgnacją nie­

Robotnicy na F- O. N.
Robotnicy f-my „Lenko" w Bielsku na

wniosek Z. P. Z. Z. oddali na Fundusz Obro­
ny Narodowej całą dniówkę. Stanowi to kwo­
tę 15 000,— zł. Prócz tego każdy subskrybuje
pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej w ustalo­
nej przez Wojewódzki Komitet wysokości.

mowlęcia można usunąć dużo przyczyn tej
śmiertelności.

Dotychczas zorganizowano dwa takie kur­
sy na Śląsku. Jeden z nich właśnie zakończo­
no w Nowej Wsi. Na kursie było zapisanych
154 matek. Po skończeniu kursu każda z u­
czestniczek otrzymała różne materiały infor­
macyjne, ponadto dla niemowląt do lat dwóch
przydzielono pewną ilość tranu.

Drugi kur3 zorganizowany w Rudzie SI.
Wy-kłady odbywały się w Domu Narodowym,
kwiczenia w Stacji Opieki nad Matką i Dziec­
kiem. Kurs cieszy się zrozumieniem u matek.
Uczestniczek jest około 100 Pracownicze To­
warzystwo Oświalowo-Kulturaln© korzysta
przy organizowaniu tych kursów z wydatnej
pomocy Wojewódzkiego Komitetu Pomocy
Dzieciom i Młodzieży w Katowicach.

Organizowanie dalszych kursów postano­
wiono kontynuować w sezonie jesiennym.
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W ramach drużynowych zawodów lek­
koatletycznych <> nagrodę prezydenta mia
sta Katowic dr Kocura, które odbywaią się
rok rocznie w dniu święta narodowego
3 niaia, w roku bież. odbyć się, ma sensacyj­
ny pojedynek najlepszych biegaczy Polski
na d\stansic 1500 m. Do pojedynku tego
stanąć maią: Staniszewski, Soldan, Noji i
Gąssowski. Udział Mojego wykorzystany ma
bvc celem zorientowania się w jego możli­
wościach na tvm dystansie, zaś start
Gąssowskiego jako przygotowanie do nad­

HENIE
GREEN E

chodzącego sezonu. Inicjatywa urządzenia
tego biegu wychodzi ze strony P. Z. L . A .,
a głównie trenera polskich biegaczy Petkie­
wicza.

Start czołowych biegaczy polskich w
Katowicach byłby dla Śląska niclada atrak­
cją.

Start zawodników może jednak nic dojść
do skutku z uwagi na to, że Noji zapowie­

dział udział w biegu „Kuriera Poznańskie­
go", którego termin przesunięto na 3 maja.
Ponadto w dniu tym mają odbyć się w więk­
szych miastach Polski zbiorowe przysięgi
olimpijskie członków polskiej kadry olim­
pijskiej. W razie, gdyby przewidziane na
3 maja ceremonie olimpijskie odbyły się,
wówczas pojedynek katowicki odbyłby się
w późniejszym terminie.

Mecz pływacki naszych rodaków z zagranicy
w Katowicach

Śląski okręg Polskiego Związku Pływac­
ki go, rozpatrując propozycję PZP, posta­
nowił przeprowadzić mecz pływacki z dru­
gą reprezentacją Polaków z zagranicy w
dniu 30 lipca br. Zawody te odbędą się po
igrzyskach sportowych Polaków z zagrani­
cy, jednak przed meczem Polska — Polonia
zagraniczna, który odbędzie się 6 i 7 sierp­
nia rb. w Krakowie.

ZAWODY PŁYWACKIE ŚLĄSKA
Z POMORZEM I POZNANIEM.

Śląskie władze pływackie ustaliły już defi­
nitywny termin spotkania z reprezentacjami
Pomorza i Poznania, a mianowicie 13 sierp­

nia br. w Bydgoszczy wzgl. Grudziądzu z
Pomorzem, a 15 sierpnia br. w Poznaniu z
Poznaniem.
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Południowa i Północna Polska w koszykówce
Jubileusz 10-lccia swego istnienia obcho­

dzić będzie w dn. 30 kwietnia br. Poznański
Okręgowy Związek Piłki Ręcznej. Z tej o­
kazjj rozegrany zostanie w Poznaniu cieka­

wy mecz w koszykówce męskiej pomiędzy
reprezentacją Polski północr.ej i reprezenta­
cją Polski południowej.

Przed występem węgierskich piłkarzy
w Chorzowie

Klub „Kispest" jest jednym z najstarszych' rent S. C . — 8:0, U mion Sport Marooa'ne (CSM­

OŻYWIONA KOMUNIKACJA Z HELSINKA­
MI W CZASIE OLIMPIADY.

Stef wydziału propagandy igrzysk <•'
?k:<-!i w Helsinkach oświadczył w cza • ­
dawnej konferencji prasowej, te wszy-:k:e

i zarówno w samolotach, jak i na okrę­
tach, kursujących na trasie Sztokholm — Hel­
sinki są już na czas igrzysk olimpijskich wy­
sprzedane. W związku z tym istnieje projekt
zintensyfikowania na czas i?rzy.­k ruchu na
tym szlaku. Pomiędzy Tallinom a Helsinka­
mi będą w czasie igrzysk kursowały okryły
w ostępach 2-godzinnych.

WITTMAN STARTUJE W ANGLII
Byry reprezentant Polski w tenisie Witt­

man osiadły od niedawna w Anglii, nie wy­
rzekł siej aportu tenisowego i startuje w tur­
nieju w Birmingham, który rozpoczął i •. w
piątek .

klubów wag r>k>j federacji piłkarskie). Z *lał
•n zal.znywroku1909ajużwr>ku1913zdo­

bywa pierwno mieląc* aTispssI st-^uje system
..W" W drużyn." znajdujemy Stybkieb skrzy­
dl twych, lewego Senny:, prawego ljvari, jak
rown et ii raga napastnika Nauess, w zc­

inych rozgrywkach o miatrzoatwo Neme­
as byl krOłam itrzsicOW bramek z 33 bramkami.

Na htCZaikach gr.ija: lewy Deri za ktńretfo
,.K­pesf 7i; fi I sn | koło 200 000 Frs. Crarz
trn był kilkakrotnym reprezentantem Wejf er.
F .iwy (!r Yarza byl członkiem wigierskiej uni­

ku drutyny piłkarskiej, kt^ra sdobyła
mietrzoatwo łwtata w 1988 r Oracza linii pomocy
Mn atorł, Saab©, V g, aaj bar<lzo ruchliwi gra­
ivo, dysponujący kwietną techniką. Szabo II erał

I kilkakrotnie w węgierskiej drużynie naro­
.: woj. tak samo jak Monostori, którego „K:spest"
kupił od Ferencvaros. Obrona Olajkar — Ratkai
stanowią znakomita, parę nowoczesnej obrony.
Bramkarzami są Koaa i Gergo. W ubiegłym roku
Kosa był je=zcze członkiem drużyny Bocskay i
od niej „Kspest" go odkup.ł .

Drużyna „J^s­pest" odbyła kilka tournee
granicą, rozegrała ni. in. C meczów w Szwecji
przeciwnikami perwszorzednymi, w Estonii, Łot­
wie i Litwie ogółem 10 meczów.

0:tatn:e wyniki ..Kispest" osiągnięte na boi­
skach zagranicznych:

A. S. Cannes — 4:0. 0. M. Marseille — 1:0,
St IVi:<lineIoa — 6:1, U. S . Rennes — 3i2, Red.
Star. (Paris) — 8:0, Club Francais — 4:1, Lo­

Jeszcze czwarty...
Na Trzech Kopcach odbyły się wioscnri

zawody narciarskie o mistrzostwo powiati
Z. R. Bielsko. Program zawodów obejmow
biegi patrolowe, indywidualne i drużynow

W konkurencji inydwidualnej wyni
przedstawiają się następująco: 1) Halan
Józef Z. R . Bystra 1,06.05, 2) Kwaśny Wito'
Z R. Bystra 1,06.43 3) Pezda Szczepan 7 I
Bystra 1,06.53, 4) Płonka Rudolf Z R Bic
sko II 1,08,27, 5) Lichnowski Jan Z. R . Bicij
sko HI 1,09,40.

W konkurencji drużynowej: 1) Druży
Z. R. Bystra w składzie: Halama Józef Kwafi.tfAI
śny Witold, Pezda Szczepan, Wala Adarr
osiągając czas 4 g. 44 min. 50 sek. 2) Z. R
Dziedzice Walcownia.

Mimo ciężkich warunków atmosferyc*
nych zawodnicy osiągnęli tak w konkuren-|
cjach indyw;dualnych jak i zespołowych cza
sy b. dobre. Organizacja zawodów wzorowa
Drużyny Z. R Bystra Dziedzice otrzymał
nagrody wędrowne w konkurenciach indy
widualnych, Halama Józef nagrodę wędro­
wną.
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blaocaj — 2:1, U. S . Hankach (M. oc) 9:0. ¥ C.
Rabat — 5:0, Ol. Lille — 3:3. Bordeaux — 5:3,
Nantes — 10:0, Caen — 5:1, 01. Marseille — 3:3, j Narodowej.
0 Koatpalliar — 3 .0 . Antihes — 3:3. Racing Klub
I'.: — 3:3. Limmburg Sport — 6:0, Esch Sur
Alsetta — 7:0, f, c. Parma — 5:1, Asabrosiasa —
8:1, I\ C. V.!an — 5:0, 01ymp.(iu* ItarasOS —
5:1, f. C. Strasburg — 4:0, Racing Klub Paris —
3:1, Mung Boys Bern — 2:0, Nordatera Bascl —
3:0. Ależ Abberilla — 6:1, S. O. Montpellier —
5:1, Wiener Sport Klub — 3:1. Sportklub Brati­
sława — 5:1, Sportklub Naohod (Praga) — 8:2.

„WIELKA PIĄTKA" CONTPA WARTA.
W drugi dzień święta Wielkanocy roze­

gra drużyna żeńska Warty dwa spotkania
z żeńską drużyną Gedanii — Gdańsk w siat­
kówce i koszykówce.

Jako przedmecz tych spotkań odbędzie
się z wielkim zainteresowaniem oczekiwane
slarcie pomiędzy Wartą a mistrzem Polski
w koszykówce KPW, który wystawia swoi
pełny skład z „wielką piątką".

DOCHÓD Z MECZU NA F. O. N.
W środę odbył się we Lwowie mecz piłkar­

ski pomiędzy ligową Pogonią i Hasmoncą. Zwy­
ciężyła Pogoń łatwo w stosun'. :u 6:2 (1:2). Cał­
kowity dochód z meczu w kwicie ok. 250 zło­
tych przeznaczony został na Fundusz Obrony

MAZAŁ TRENER BRATISŁAWT PERTRAK
TUJE Z POGONIĄ.

Były trener S. K. Bratislawa Mazał prze­
bywa obecnie we Lwowie i prowadzi pertrak­
tacje z tamtejsza Pogonią o objęcie treningów
klubu. W razie niedojścia do porozumienia
z Pogonią, zamierza Mazał udać się do Szw*>
cji, skąd otrzymał szereg propozycyj.

Późniejszy termin przyszłych zawodów FIS.
Zgodnie z uchwałą kongresu F. I . S . w

Helsinkach wycofało się narciarstwo z u­
działu w zimowych igrzyskach olimpijskich.
Jakkolwiek więc, na rok 1940 przypada
olimpiada zimowa odbędą się w tym samym
czasie normalne zawody FIS, których orga­
nizację objął Norweski Związek Narciarski.
Zawody FIS w Norwegii odbędą się w dwu
częściach: konkurencje klasyczne w Oslo,
zjazdowe zaś w R;ukan w Telemarken. Ter­
min zawodów ustalono na czas od 24 lutego
do 4 marca 1940 roku Na uwagę zasługuje
przesunięcie zawodów na późniejszy okres.
Dotychczas bowiem mistrzostwa FIS odby­
wały się w pierwszej połowi lub środku lu­
tgo . Podyktowane to z o stało prawdopodob­
nie chęcią uniknięcia złych w ar unków

śnieżnych, które od kilku lat prześladują
narciarskie mistrzostwa świata.

Szczegółowy program zawodów FIS w
Norwegii nie jest jeszcze ust lony.

W związku z organizacją zawodów FIS
zwrócił się Norweski Zw. Narciarski do
PZN z prośbą o wskazówki, w szczególności
zaś interesował się sprawą okolicznościo­
wej wytwórczości przemysłowej z okazji za­
wodów FIS w Zakopanem i prosił o prze­
słanie druków sędziowskich jako wzorów
oraz wypożyczenie flag użytych do dekora­
cji terenu ostatnich mistrzostw świata w
Zakopanem.

Zawody FIS w roku 1941 odbędą się —
jak wiadomo — we Włoszech w miejscowo­
ści Cortina d'Ampcz.zo .

W

Wnioski Zarządu Z. Z . na Walne Zgromadzenie
Zarząd Związku Polskich Związków Spor-J Dotychczas Harania Zarządu ZPZS. w tej

towych przygotował 18 wniosków na swoje I sprawie Walno Zgromadzenie przyjmuje do
Wnioski tenajbliższe walne zgromadzenie.

przedstawiają się jak następują:
1. Walne Zgromadzenie ZPZS. wyraża ra­

dość całego polskiego świata sportowego z po­
wodu wzmocnienia naszych szeregów przez
przypływ dzielnych braci zza Olzy i wita ich
w naszym sportowym kole serdecznie,

2. Walne Zgromadzenie wita z głębokim
zadowoleniem uchwały i postulaty Państwo­
wej Rady Naukowej Wychowania Fizyczne­
go odnośnie usportowienia młodzieży szkolnej
i akademickiej i widząc w nich zapo wiedź
istotnej zmiany na lepsze, poleca Zarządowi
ZPZS. kontynuować ze zdwojoną energią sta­
rania o ich realizację.

3. Walne Zgromadzenie ZPZS. wyraża
przekonanie, że nowe rozporządzenie M. W.
R.iO.P.zdnia14.121038r.wsprawiew.
f. i sportu w szkołach można traktować jako
zapowiedź dalszych i gruntowniejszych re­
form, stwierdza bowiem, że bez wybudowa­
nia liczniejszych boisk, sal ćwiczebnych i
pływalni, bez poprawienia sytuacji nauczy­
cieli W F., bez zmiany nastawienia części
władz szkolnych i bez rozbudowania MKS'ów
oraz bez współpracy szkoły ze społecznymi
organizacjami sportowymi m. in. w formie do­
puszczenia części młodzieży szkolnej pod pe­
wnymi klauzulami do niektórych organizacji
pozaszkolnych, prawdziwe usportowienie i za­
hartowanie młodzieży szkolnej jest nioosiągal­

Ine.

wiadomości i poleca je kontynuować.
4. Walne Zgromadzenie przyjmuje z

wdzięcznością do wiadomości energiczne sta­
rania PUWF i PW. o zwiększenie środków
na inwestycje sportowe, prosząc o Vcli kon­
tynuowanie i wzmożenie. Do najpilniejszych
potrzeb zalicza Walne Zgromadzenie ZPZS.
następujące inwestycje:

. i) wybudowanie wielkiej hali sportowej w
Warszawie, w której mogiyby się odbywać za­
wody bokserske, lekko-atletyczne, zapaśni­

cze, tenisowe, szermiercze oraz gier sporto­
wy cli.

h) powiększenie pojemności sladionu W.
P. w Warszawie do ca 50 000,

c) wykończenie przebudowy sladionu miej
skiego w Poznaniu,

d) wybudowanie sztucznych lodowisk we
wszystkich miastach liczących ponad 200 000
m:e-vkańców, a w pierwszym rzędzie w War­
szawie.

e) wybudowanie toru kolarskiego w War­
szawie połączonego z torem motocyklowym.

f) wybudowanie krytych pływalni przede
wszystkim w Poznaniu i w Wilnie, a następ­
nie we wszystkich miastach ponad 100 nno
mieszkańców, które ich jeszcze nie posiadają,

g) wybudowanie toru wi oślar skiego w
Warszawie.

h) wybudowanie prymitywnych boisk are
wszystkich miastach, które ich jeszcze nio po
siadają
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t Witoi Składamy życzenia
an 7. R| Wszystkim naszym Crytelnikom składa­
li B't'1^ aajlepszc życzenia Wesołych Świąt.

Redak cja „Pol ski Z ach odniej".
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Zutactuiąchuistanie
Męczeński kielich wychylony
Chryste —
at do dna;
a PRAWDĘ, która wiecznie trwa
na wszystkie świata strony
Zmartwychwstania głosi dzwon,

• •
Biją dzwony ...
w lazurze nieba giną.

J zewsząd iycie wionie.~

Na szary serca ugór
powiewa wiosny wiatr
i zachwyt nas oburącz
objął, okrąiył i szumi
ał trudno zciszyó pęd
W tym Zmartwychwstania dzwonie
w to Zmartwychwstania iwieto,

Cdzieł tal, co krok ta krokiem
— Towarzysz naszych dróg —.
Pielgrzymie swe sandały
nam zrzucił z nóg.
I cicho w nas i błogo
wszak serce jest — bez winy.

W to Zmartwychwstania święto
eo głoszą dziś hejnały;

Wabią i wołają
i blaskiem słońc świecą
zaczarowane dale
wiośniane hen przestrzenie...

Kto jeszcze z was nie słyszy
Kto jeszcze z was nie spoczął
(i w sobie nic nie zmieni)
.. .ten serce ma pełne win —
w to Zmartwychwstania święto.

Plac M arki — Kawi.irn-a CHROBOKA
Smaczne ciastka — kawa moccal

Katowice. Plac Miarki 2

ŚWIĄTECZNE DYŻURY LEKARSKIE
(—) Dyżur kikamsk! z r«m en'a Ogólno M ej­

soowej Kasy Chorych na miasto Katowice peł­
na:

W niedzielę 9 bm.:
f.ekarze praktyczni: pip. dr B-zęiccł Katowice ul.
KcecusaGci 2, dr Sterto Katowice P-'2C Wolno­
ści 11, dr Stop'n Kat.-Bcur.vice ul. Majorki 37,
­ir Gliuiih Kat.-Zalcże ud. Wojciechowskiego 73,
dr MeCnowski Kat- Lgotę ufl. FrancisizkańJka.
ŁT 33.

Lekarze specjaliści: pp. dr Zieliński Kaitowi­
ce ul. Kochanowskiego &, dr Be&ter Katowice uL
3 Maja 7. dr Zawadzki Katowice uL Dąbrcw­
isiiego 24, dr Pojdą Katowice uli. Meleckego *•

Technik dentystyczny: p. Beraiaszewski Kato
wice iii. Mcfciewicza 22.

W poniedziałek 10 bm.:
Lekarze praktyczni: pp. dr Hurtig Katowice

ul. 8 MEJ* 5, dir K.iipitain Katowice viii. Kcpc-rniu
Ła 6, dr Adamczyk Katowice - Bcgucioe ul. Kra­
kowska 40, dr Giuoh Kat.-Załęże ud. Wojciechow­­kego 73, dr Malncwtlki Katowice - Ligota u(L
KrajK szk«Aska 33.

Lekarze specjaliści: pp. dr Bermsurdzkoweki'
Katowice Szpila! 00 Bonifratrów, dr Górny
Katcwice, o! M. Piłsudskiego 5, dr WedOlkew­
ttd Katow/ce ul. Młyńska 6, dr Gabszewioz Ka­
towice u! Starowiejs/ka 2.

Technik dentystyczny: p. BeroasaewsCoi Ka­
towice ut Mickiewicz* 22.

Szanownym Odbiorcom

dorocznym zwyczajem życzy

Wesołego Sllleluja
Krajowa Hurtownia Herbaty
d.T„*M.SZ</MUINsPAt<.

zł na pożyczKę
(—) Pszczyńskie Bractwo Górnicze subskry­

bowało Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej na
kwotę 100.000,— zł, a pracownicy Pszczyńskie
Ko Uractwa Górnicaego — 8.800,— zł.

K. K. O. W CZASIE ŚWIAT
(—) Komunalne Ka«T Oszczędności czynne

będą w Wielką Scbotę dyżury dla wpłat oraz
przyjmowania subskrypcji Poiyczki Obrony
lYaeoiwk-tiiiozej do godz. IŁ

ODZNACZENI SREBRNYM KRZYŻEM
(—) „Monter Polski" z dnia 5 kwetn:a o­

gtasze dalsza liałę osób, odwiaczcnych Sre­
brnym Krzyżem Zasługi. M. in. z teretin woj.
śląjk ego za zasług: na pclu pracy społecznej
odznaczeni zcwta9li Józef Bajtek z Kałowie, Syl­
wester Burzyk z Ka*o>w:e, Walenty Dostał z Ry­
ebwa-łdu. pcw. frysrteck ego, Zof a Folwarczna
* Fryezitatu, Jan Górnrak z S wicy, pow. cie­
•zyńtik ego, Józef Ji^nccztik z Suchej Górnej, po­
wiatu fry«wta<*i<*o. Jan Ja«kow*ki * Karw ny,
Pow. frysaUdi ego, Fr2ncia4tlk Kaczimarczyk z
Karwiny, rytw. frysntacik ego, Józef Kajzer z
Frywitato. Kard Kluż « Stonawy, po^iaW
frysstŁdciego, Adclf KądzicJŁa * Zawady, pow.
fry/Łtaokiego, Ka.rol Ko.tula z Suchej ftredn ej.
pow. frj-isztack-ego, Jerzy Ma«załtk z Mcs'ów,
pow. cieazyńsk ego, JÓ7.ef Palowski z Karw ny,
pcw. frywtack ego, Józef P etraszek z Su~h«j
GómeJ, pow. fryazUck ego. Ar.tcn Ryba ze Sto­
oawy, pcw, frysztack ego, Józef Rybarek z Dar­
,kowa. pow. fryaztack ego, Jan Skw k z Dałko­
|wa» pcw. fryaiz^ack ego, Łmeryk Urbańczyk z
IPiotrow- . o, pow. pszcryńfik ego, Jan Wał<«zek
ze Skrzeczcn a, pcw. fryszla.- k <gos Rudolf Wel­
ftzar z Orkwcij,, pow. f.ryaulackiego.

Zatarg w rolnictwie
Wcioraj odbyło aie pod przewodnictwem

okręgowego inspektora pracy inż. Maskefo
posiedzenie nadzwyczajnej komiaji rozjem­
czej dla załatwienia zatargu w rolnictwie na
obszarze górnośląskiej c/,4ci woj. tląskiago.
Po wysłuchaniu dezyderatów przedstawicieli
związku pracodawców i robotników, komisja
odłożyła wydanie orzeczenia do dnia 15-go
kwietnia br. celem umożliwienia st ron om
[przedstawienia dodatkowych materiałów
dowodowych.

Wycieczki turystyczno­

krajoznawcze do COP. i Zaleszczyk
Tradycyjnym zwyczajem organizuje I O.

P. „Zjednoczenie" wycieczki turyslyczno-kra
joznawcze.

Pierwsza wycieczka 3-dniowa do Central­
nego Okręgu Przemysłowego ze zwiedzeniem
Zakładów Przemysłowych w Stalowej Woli i
Sandomierzu wyruszy z Katowic w dniu I-go
lipca 1939 r pociągiem turystycznym K>>«7ia
wycieczki wraz i noclegami wynoszą zł 15.

Druga 8-mio dniowa wycieczka do Lwowa
— Zaleszczyk Cernauti (Rumunia) wyru=zy
z Katowic 12 sierpnia rb. Powrót do Katow;c
nastąpi 20 sierpnia br Koszta wycierzk. wy­
•aną zł 3o..r>0 oraz zł 10 na przejazd do Cer­
nauti (Humun.a).

ZgJo-zenia na powyź«Zf> wycioczk; przyj­
muje I. 0. P. ..Zjednoczenie" Katowice, ul. ••
hłinikslio 15. I. p. teief. - . n 342-50

Zarnm stMas *t SMDUI
CisralT Mtta - Boti «»rrs
Pnis ce •Oasl ala truaAs?
rrm iktn pmtw\ DSRSOB­

JSCNOKMA

Ś^KONIflKI
MlINKELHRUSENfi

Azoty subskrybowały na P. 0. P .
milion złotych

Zarząd państwowej fabryki Związków A­
zotowych w Chorzowie ueliwal ł rabokrybo*
wać na P O P. milion zł Pitrwsgą ratę tej
kw .­>ty w wysokości 960 tys. zł wpłacił zarząd
w dniu wczorajszym.

OSOBISTE

(—) W drugie św.ęto odbędzie *'ęwko
ściele paraf.alnym w Lyskach (pow rvbnc­
ki) ślub p Aurela Dylonza współpracown ka
. .Polski Zachodniej" z p Katarzyną PoglM*
bianką z Suminy Młode] Parze redakcja na­

I ?za składa serdeczne gratula:je.

WielKanoc w Wiśle
(—) DJŻO przyj«imnosn i prawdziwego od­

poczynku da każdemu wycieczka, urządzana
przez Lgę Pcper«na Turystyki p<dczaa Sw alM•­,cvnyeh po:ą^«m pcpulamym z Kr
wic do Wisły p(>d hasłem: „Wielkanoc w W He*.
Cbcac w*zy*ak m u moi! w ć wzięcia ułzisłu •
wyc.eczce, ustakno cenę przejazdu tam i z po­
wrotom na 4.50 zł od osoby. Zgło*z*nia przyj­
mują I karty kcntrolr.e sprzedają k<<edows kasa
1

'i.
h 'ktr>ko r»r 1 ora* wwzy­

fiitc bura p'd"óży Poc ag o<łje4(?ta « Kątowe
dna 9bnsoJodz. 5.32;wróci doK&k>w:cdna
10 bm. o ty di 21.35 W progr«m « wycieczk z
l-rzewidr. k <>ni na Kubelomkę. Stołek i Barana
Górę. W^bec nap)j-wm 1 cznych zgle*sen ! sc fce
,.jrran czonej iii^ac. m ej«c. wczc&n ejsze zigłoazc­
ne sę z»>pewn a moalw.ić udz alu.

Priy zaparcia woda jrorzka Praaciazka Jóseta
i;» obfte wypróżn er. e dezynfekcję ptte­

« du pokarmowego, usprawni jedn^/
czynności kiszek, wrmacn a Żołądek, oczyazc/a
ki •> uspakaja nerwy i wpływa dodatnio na M>
Błopocnsai. Zapytajcii Ifi K •• !• karzą.

Rwhnik

powstają wskutek złego funkcjonowania
wątroby. Wątroba jest filtrem dla krwi.

Zanieczyszczona krew mołe powodować szereg rozmaitych dolegli­
wości: bóle arłrełyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, podenerwo­
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w us­
tach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy
I wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, fęzyk obłożony. Cho­
roby złej przemiany materii niszczej organizm i przyśpieszają staroćć.
Rac|onalnq, zgodnej z naturq kuracjq jest normowanie czynności wqtro­
by i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, ie w chorobach
na tle złej przemiany materii, chronicznych zaparciach, kamieniach

żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyzmie
majq zastosowanie zioła lecznicze

CH0LEKINAZA
H NIEM0JEW1KIEG0 1

Broszury bezpłatnie wysyła laboratorium fizjolog, chem.

Warszawa. Nowy Swlat.5 oraz apteki i składy apteczne.

Chorzów
DYŻURY LEKARSKIE W CZASIE

ŚWIAT
(=) Ka*a chorych zaw^doinra* że dyżur dla

członków but. Kęsy Chorych w czasie fiw.ąt
Wielkanocnych pełnić bodą:

Dnia 9 kwietnia: dr Gregcmczyk — Chorzów
l, vL Scbieskcgo 1. dr Hansfl k — Chorzów II,
H. Mickiewicza 12, dr Polrayóski — WieJk:e
Hajduki, Pt. M Pi>«idskegc 87. Dyżur trwać
będzie od seboty, dnia 8 kwi<it>n:a br. godz. 12
w południe do n:edz.ieiiv dna 9 kwietnia b. r .
ęoSb. 12 w pełudnie.

Dnia 10 kwietnia: dr Jamicaek — Chorzów L
«L WcŁnoid 16, dr Lez — CSKTZÓW ni, ut. Ko­
acietna 1, dr Rousseau — W . Hajduki, ul. Ko­
so eUna 26. Dyżur trwać będzie od niedzieJ.,
dnia 9 kwietnia godz. 12 w południe do wtorku,
dnia U kwietnia br. goda. 8 rano.

Pszczyna
Z ŻYCIA TOW. POLEK

(P) W Żorach wadn* zebranie wybrało za­
rząd, w skłed którego wchodzą: pp. Bałdykowa,
Rosik owa. Wydrowa, Sza.rcw:c«owa i Sarkow­
ska, w BcTowej Wsi do zairaadu wybrq.no p. p
Jaszczurek ową, Kurysan^kowe* Krzystecskową,
Pyflccwą i Mus atowe* w Sta^rej Wsi pp. Grusz­
kową, Wałową, Ogarzełową* Soigową i Kokoto­
wą^ w Mierzy rzec zu przewodniczącą została p
Kamilcwe, w Bieruń u SU.ryim do zarządu wy­
brano PP. Pprekową. Duszykową, Kluoznicko­
wą. Kulbendzonę i Gawlkow*, w Tychach pp
Wieczorków*, Godziekową, PaJkiezówną, Rysio
wną i Baisielicnówną, w G szewou pp. Dlugo6Zo­
wą, Piłoezow%, Gonetową, Gajkowską i Kurco­
w% w Czułow e pp. Paluohową, Koczową, Mel
obairkow-% Paprotową i Liasozyoą,

Z ŻYCIA TOW. POLEK
(R) W Wledberfesei <\Tbyłn sę wsrne «ebrsvnem<• I Tc w Polek, które wybra­

łc ns prtewodn cifci p I>o<iii*ier-i<a, oraz p. p.
f • Stctatj I L-mon o­wado7-r.:WK rrzewodn cząca So­
=:'i p Gawrreową, a f Jeżowcach do tarią.

;,,­. va . Mcgera, ttwłsUtH,
Hi; i•>'. \va : Ry-;i'W.v W X ew.adom.u iwy
zarząi tworzą: pp S'.ru« ewiczowa. Kłosowa.
Konacwa, P.>v. '..k, w a i Wawrzyńczykcwa, K<lowK-" h d •• raą hi wgrało pp. Ty*ko­
ei DodoWej CŁj>.ko\\ą, Mcakgwą i świt-rczko­
»»•

Lnh'in'
pc

Z ŻYCIA TOW. POLE!
(L) Pod prKwo<'a ctAcim pTw^a^weij prre­mi a.<j cdbyły sę Watoc zebrania Ma kół

Tcw Prick os u W skład nowgo
złr7Qi«u wybrano: w L.skow c pp. Przy«czjip­
kowsfcą, Komend rewą, Lceeewoą, Salemonową
i Jeketewą, w P-nra?h pp Klytową, Glner^^a.
Mj-kowr.a . Wieckową : Urban©wą, w fksfkaj
pp Ósemko**) S:r?ewiczkcwą, Siekierską i
K«ufman ws, • K(-zcŁ'n<? pp Turków*, Jane­
etk wa.. 0tsfcta>% Peeaflt*ajq I PietrucłKwa w
Ofenynis rP Drołili akąana, WeJcnczykową, F-­
lanoA'toiką i Slod.- zykcwą.

BlP'sko
DYŻLRY LEKARSKIE W CZASIE ŚWIAT

WIELKANOCNYCH

(B) W czas o lwiąt W.rOkanccnych odbywa*
s:ę będą dOfOOry lekerdkfc Dktef eczalni w B.et­
tko, W n (tiz.cię, 9 bm. w m cAc:e: dr Lub <*h
RudcCf — B­i-i J. ••• ń-ka10,teł20-20,
taetąpea: dr Pierciyeak Oktawian — Bielsko,

aitffO ItJ. t<.i . 37-18, W gmachu Ubezipie­
eeaiflUI dr Tr*r.; Rcir.an . W poniedziaiek, 10
In , w Bkieście: dr Picroiyń.«ki Oktawian, Za^t,
dr Pcrar.cw.~k. Witweatf — Boisko, ul. Sułków­
­«u cgn 7, ted. 36.0S, w gmachu Ubezpieczaln :
dr Lub eh MMC.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA
(B)Wzw:ąziku ze Swiętaimi Welkanocnymi

zosta.ne wstrzymana w N.edzrieJę WieMreoccria,
dna 9 bm. koreos kac:'a autobusowa na lin.i
Beilsiko — Kątowe ie i Bełsko — Kraików.

Z WALNEGO ZEBRANIA OKRCGOWEGO
ZW. KONSUMóW CHRZEŚCIJAŃSKICH

(B) Oneigdaj c^dlbylo się walne zebranie ezkn­
ków Dudktl itn| O 2. K . Ch. w Białejt Ze spra­
woz>ckń wymkai, że BpeMsteWa rczwija się po­
myślnie. Roczny obr<'>t w &klkpach wyraia i c
kwotą 425 tys. ził. Nadwyżkę w kwocie 9 673
z<ł postanowiono pedzcilić: na z^siro>ty cd Zaku­
pów ataki eektei ('­ proc. od zaikiuipionych w
siMepach tcwcirów): 4 &41 zł, na <iprocerrtoMan o
udziałów: 4/12 i\ {;:s-'- na kapitan zasobowy: id&i
ztłotycht

Firmy bielskie na pożyczkę
(B) Komunalna Kasa kszezędnosci m. Biel­

ska subskrybuje Pożyczkę Obrony Prseciwlotni­
czej do wysokości 200.000 zł. Pracownicy tej in­
stytucji do wysokości 6000 zł. Robotnicy firmy
Bartelmam i Suchy w Bielsku sadeklarowali
subskrypcję pożyczki do wysokości tygodnio­
wych zarobków, urzędnicy tej firmy od 26 de
100 proc. miesięcznych poborów. Da te około
25.000 zł. Firma ..Lenko" w Bielaka enbskry­

I baje pożyczkę w wysokości 100.000 ał o«« P"*­
I B»acza na F. a N. 20.000 ał.
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bUBIEN-ZDROl
KOŁO LWOWA

Najsilniejsze wody siarczane, znakomita
borowina leczy wszelkie choroby reu­
matyczne, skórne kobiece etc. (3835)
Plait słoneczna. Basen z wodą bielącą.
TANI SEZON ON 1 MAJA.RYCIAITY KURACYJNE.

Rezultaty zbiórki na Pomoc Zimową
Katowice, 7 kwietnia

Komitja Rewizyjna Wojewódzkiego Oby
watelskJogo Komitetu Zimowej Potnocr Bez­
rotmłnyn na poeiedzsniu swym przeprowadzi­
U kontrolę wpływów i wydatków M miesiąc
lutry br. 1988 oni utwierdziła bilans brutto.

Ponadto Komisja Rewizyjna uchwał ta po­
> publicznoj wltdomoicl wpływy

T to­
nenu województwa llgakkigo aa dziel IB I
bm, któro w sumie wyrażają, s;ę kwota —
1,968.770 .t, cd stanowi 11 proc sumy sdekla*
rowi

P madto świat pracy wpłaci! w tym okro­
iła kwota, 688.867.48 zł i znajduje sie, na pier­
wszym miejscu a taboli jeżeli chodzi o pro­
eenl wpłaty do ogótaoen przypisu.

Wpływy a stosunku do przypisu s.i w
niektórych pozycjach za słabo, zwłaszcza idy
I « uwzględni, te sa to wyniki 3'i niicsic.cz­

• rosi adzenia akcji.
W rwiązku i tyia Wojewódzki Obywatel­K.'i:!.! P, z R zwraca se t.t droga do

ych świadczących crup z apelem
intensywniejsza wpłacanie iwiadczeó w

kwietniu, lak aby każdy ofiarodawca wywi.i­
ial sie w- stu procentach z obywatelskiego o­
bowiasku na TICCZ 7. i mowoj pomocy bezrobot­
nym, m przeciwnym bowiem razie wojewódz­
ki Obywatelski Komitet Z. l\ B. zmuszony
bodzie stosować sankcje wobec opieszałych i
opornych płatników w myśl uchwał Wydzia­
łu Wykonawczego Wojewódzkiego KomitetuZPII

Na specjalne podkreślenie taalnguje fakt.
że świeżo przydzielony do Itzeczypospolitej
Polskiej powiat fry.­ztacki. który nie jest ob­
jęty powy tezom zestawieniem wpływów, ze­
brał świadczeń na rzecz zimowej pomory bez­
robotnym do dnia 31. 3. bm. około 47 000 zł,
co w przyrównaniu do wpływów z powiatu
lórnoslaskioj części WojOW, Śląskiego w któ­
rych akcję tę prowadzi się już od 3 lat, sta­
nowi poważną kwotę.

Świadczy to chlubnie o ustosunkowaniu się
społeczeństwa zaolzian-kiepo do tej akcji jak
również o wysiłkach Powiatowego Obywatel­
ikiego Komitetu Z P. 11. we Frysztacie, który
akcję tę należycie zorganizował.

„Ojciec Nikoluzos".
Wa wiata* II bm w Ckartawia, Sala B bm. w Ku­

•aa ­ . kl«aaa aratalara
1 ..M Melasa „OJ­

Iwlaclla niebywale try
amfy w Waraiawia Retyaerla t< j greywaeotaj 1 do­
a .\:i w rak eh prawStlwata ••!•
*-.-ii K I

kakl Oprawa mtlartkt aajSlIlart. BMŁ J . Jan ałoa -kteao.

PoAczochy do sprzęci anią
Z powodu zastoju w interesie jest do sprzedania większa partia
białych pończoch. Wyjeżdżającym z Pokki duży rabat.
WiadomoSć KATOWICE, ul. Młyńska 23 1029

Z działalności Oddziałów OZN
W Briozowicach-Kamieniu odliyło

wielkie zebramo nianifoslaeyjne przy obecni
lei około 1,800 uczestników. Referat na tomaJ
„Obecne stosunki w Europie a 1'ulska" WfgitJ
.­;ł p. Dymarczyk. Nastrój zebrania był barUzo|
poważny. Uroczystość zakończono odip:cw».
niom Hymnu Padstwowego.

W Lipinach oddział OZN. urządził BSbi
aie mieeiecznOi na które przybyło 100 o- .
Referat na temat ,.i'olska w dobie dzisiejszej

''

wygłosił p. Dymarczyk. Ponadto OgtosZOM 1
psi do mniejszości aby nie zapomniała, że l'i
lacy są na Śląsku gospodarzami. Ho wtadl
zwrócono się z prośbą by wszelkim; środk.11
ukracały prowokacjo mniejszości nienue
kiej.

W Mokrem odbyło eh] miesięczne zebrania
w obecności (33 osób. Przemawiał o aktua
nych wydarzeniach politycznych przewodir­
cz.jcy oiidzialu p. Ipnacy Niemczyk. Oboco
bral: bardzo żywy udzał w dyskusji

Ir ••'•>
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Restauracja

PARTYHA
GUssyn Zachodni
zaprasza Szanownych Gości n»
Piwo KarwlAskle
I Pllzeńskl Prazdrój
oraz wyśmienitą kuchnię 44''

Cieszyn

b. ^/

..Ptasznik z TvroIu"

•.-I odr,

Wohr

- 1 .FUaaajU" z Tu >lu"
I . ffwpnfu op.-ry I orerrtki wa

­ • s «ni>h wyalayała II'- Marylt•. 1 ,.ri
I
a.rla B. V Dy..
My .!•

Kasa Teatru im. St. Wyspiańskiego
W Katowicach czynna:

|W| , .. • •-- ateasj •1
v aaSc 11-u 1 i>d K<-tej.

TEATR NA PROWINCJI
CII .•:;••.w - wtorek Jl bn o loda. »! „Ojelaa Nl­

k­
RTBNIK - alatak U bm. o s°d*. 50: „Ojciec NI­

BTTOM — SaalaSlIalaS 37 bm. o gcali. M: ,.G.i!.-»zka

Cyrk Staniewskich w Katowicach
Otwarcie w niedzielę w pierwszy dzień Świąt o 4,30 i 8.30

PRZED „DNIEM LASU".

(O W sali bpaferoncyjsej Dyrekcji Lasów Part.
staowych okrege kral to a Cieszy­
a i odbyto vię wezoraj orpanizacyjr.e posisdien •
Kom tetu ..dna lasu", w którym wz cli u-lz it
prssdstewiciola władz i urzędów ze starostą eie­
saynskim Ptackowikisi na czele, przedstawieii
duchow:ei'istwa, rnuczycielstwa, lekarzy, orjjan •
saeji i>raz prasy. Ps aaposasaiu sę z progi
a cfiólnych zarysach wybrano komitat »V
czy. który zajmie stg saczegótowyai opracoua­
n.em programu zwiijzanrco z „dn;em la*u", kt6
ry jak w;ado«iio przypada na ostatnią sobotę
kwietn a.

•-n^acją
OrywlcanwM, j pliwis ZOOCtaa BajwisjaWSagO w P . '. s<-e

1:,'-v­ Cyrku Staniewskich, który przybywa -1

kolii

i

MIEISKI DOM IUPOWY w Chorzowie:
Premiera „Ojca Nikolutzosa

" w Chorzowie.
Teatra la K '•'

r » » koi w Mle].akio I »a włota* 11 b. m. o ao4i »»,
\: a in,konili.i o

M

o-1 tBdozll"-'0. — AaanaataatJ 1 bnny tnlłkoaa
»

„Ptasznik z Tyrolu" po raz drugi.a•••:• M ba, a (oda. SI >v,in aoa 7>»tan!e
kat I ..-.«. B | .••;ratka ..IM ii
*7^>r.> taapoł] Oprry o Operetki WaraaawaklaJ 7 MarylaKanrwanrka. 1 U 1 i< • P« lawaktai • 1

KINOTEATRY w KATOWICACH:fAMTOL:
. 1>,

POLOSSECM: „O na 1
BŁ.OSCE: „ki
si vi.(iwY: „Nlebleakl Us".
1 NION: „Citary eorkl".
ZORZA — „WlectCIII".
ZAWODZIE — ATLANTYK: „rrofr«»r Wllriar" I

t '-T. -.U1 .

BOOŁCICE — n\JK.\: „Mol rodzice rozwód/ą elc."
I .Makyauj Marafcka",

Inne m iejs cow ości:
T.TM.\ — MICJSKIK: „SMident z Pragi".
BIEUHKO — APOLLO: „Wzorowy malionek".—

r: IŁTO: „O caytn alf nic mówi".
BIELSZOW1CK — IŁASKIE: „liorneo" 1 „Na bez­Srotai k".
CHORZÓW — APOLLO: „Złotowłosa" 1 „Alpajakl

oel)-. — K U N Y: WaSrewny naród" 1 „Wyspa rozblt
kcw". — COLOSSKUM: „Patrol bohaterów" I „Walkic kotrieta". — DELTA: „Swlety oflafl" I „Cnotliwa z ułaaaa". — KIALTO: „Le Habanera" 1 „Pat I Pal
elion".

HAJPrKI W. — ŚLĄSKIE: „Cyganka" oraz „Kau
e zuk".

JANÓW — SŁONCE: .Czar nory majowej" i ,,0»tat

Swfakt W rlkiej Nocy będzie niewąt-1 tresura ni<*tźw;«3zi, z których pranie każdy jev­
t yre.ii . Idzi na 4-ro metrowym rowerze. Z>baczy-my Wat­
Kato-isoaa lywege traesfuraiataiB sloktryezasge, crl

a - / rapełi • nowym programem, Cyrk zatrzy­l wieka leaonrsne. doakoaałyeh akrahatóa ascylur­
;n.i si< w Katowicach tylko kilka dni . zainrtału-1 micznych Uowaów. rewelseyj pradakcja aa ay«
je $:<; na płata przy ul. Andrzeja. Trzeba stw-er­lsokia auuzcie, saJtoasortalistoa aa trsiiapoiiais i

•• każda atrakcja programu jeal zapsta e| w>lo roskomitych atrakcji w Sw^ta odbędą t'.Ąli'.cz^< na terenia kraju nil dwn"n.­ilro-l po 2 przsdstawisaie o 4,30 po południu 1 830 #M>
waza Ni easto wybija sta, najlepsza na awteeielozorem.

śp. Ludwik Moroii
Radca Izby Pr/emyałowo-łlandlowej w Katowicach

zmarł dnia 5 kwetnla 1039 roku
W 1 p. /mirtym truclmy c<.­nneoo wtpólpiacownlka I światłego doradcę, który

z całym poświeceniem brał czynny udział w pracach Izby.
Cześć Jego pamięci.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Katów cach

Nowe czasopismo
Dkaaai sta. w sprzedaży ptarasn* aamsc c«a­

BepjaBM „Pionier KomLun^acyjny
"

pcŚK.cccnego
ssgadniioom ssotsfyaeejl kr^ju i turystyce.
Naaasr ten bogato ilustrowany zewiera szereg
aftytHÓaa pora wybitnych pabłksaata - taosa
tyitów 1 presatytsów i dziedzin mcjocyasiejl i tu­
ryatyati PiMjttm a saassna anaódnda s

:co^f­
ty diz et tackaWsay I o*totnich nowości — porn­

k prawniczy — toehataany i turystyczny. i*>
ia»«rjv..a aa aaaiatkich kioahneh Tow. ,.Ru:h

" i
O «prz*dowców uiliczinjich. Z prayńemnością z%­
amacfcairry, że jest Ko jedyne pismo w Polsce, Bo­
ś'*"*; e tyim tuk palącym W dobie cibecnej z-a­

gadu.en j cym. Mninaina OOBS t<*jzo BkaSkaesa ka
(1 zJ) przyczyni się niewątpliwa' do joffo szerw
kiaj peip-uilaryzacji 1 ndcatapal czytanie go <?-i+~
rcikj<'r,vu ciaróiowi fpolecizeństwa. ,.P icmier Koniu­
n kacyjny

" uikozyw^ć sc będzie W sprzedaży co
•Manac Isaadage l-<sze«o.

Największe w Polsce przedsiębiorstwo
autobusowe

Bi

„Czerwone orchidee'
„Dwa) rywale"' tona ilnobro ncgo"

MIKOŁÓW — ADRIAi „Kraj bez kobiet" 1 „N
Bfaj koMaela",

MYSI.OWICK — AOItM:
MYSŁOWICE f. OF.ON

kadpr(*ram. — HELIOS: ..
. ,. 1 dalepiej pólnoej

NOWT BTTOM — PA ."I.\: „Niebieski Ila" oraz
,T ••

NOWA WIEŚ - SIENKIEWICZ: „Wakacje" oraz
..Ostrożnie procesorze". — PIAST: „Sygnały" | „Pod
fałszywym o«k;iricolem".

PIKKAHY i>L. — APOLLO: „Serca tuatkl" 1 dobry
B.

'
IproKram.
riOTItriWICE — PIAST: „Indyjski Rrobowlec" oraz

„K lowlr zek ".
RYBNIK — APOLLO: „Mllofe na fnleau" t „Mata

Mlne Broadway". — ŚWIT: „Dwullcowy człowiek" oraz
„Kloaka białego kobry". — HhlLIOS: ,1bóetwlana" I
„Poszukiwany bohater".

RUDA — BAŁTYK - „Blaly murzyn" I .Kapitan
Popel".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — APOLLO: „Suez" i „Syn
Szanghaju". — COLOSSEfM: „Marla Antonina" oraz
»6łowlczek".

TARN. CÓRY - (ŚWIATOWID: „Student c Tragi"
a- EUROPA: „Miodowy mlaMąc".

Przed dziesięciu laty na terenie Śląska u­
tworzony został Związek Celowy Samorzą­
dów, który uruchomił na Śląsku autobusy,
dziś jeden z najważniejszych środków loko­
mocji. Do Związku Celowego, który utwo­
rzył dziś największe w Polsce przedsiębior­
stwo autobusowe pod oazw^ Śląskie Linie
Autobusowe, przystąpiły: Katowice, wno­
sząc 200.000 zł kapitału zakładowego, mia­
sto Chorzów 150000 zł. Siemianowice 50.000
zł, powiat katowicki 50.000 zł i pow. świę­
tochłowicki 50.000 zł.

W skład zarządu Związku Celowego we­
szli pp wiceprezydent Szlcudlarz jako prze­
wodniczący, starosta Szaliński, starosta dr
Seidler, prezydea» dr Kocur, burmistrz Po­
pek, prezydent Spaltemstcin, Dubiel, Ćwiże­
wicz. Jaworski i Brzoska.

Początki Śl. L. A . były bardzo skromne.
Przedsiębiorstwo rozporządzało zaledwie
czterema małymi autobusami, marki „Ur­
sus", Pierwsze cztery autobusy obsługiwały
ine: Katowice — Chorzów, Katowice —
Mysłowice i Katowice — Siemianowice.
Dzięki wzorowej gospodarce Śląskie Linie
Autobusowe rozrastały się w szybkim tem­
pie. Dziś Śląskie Linie Autobusowe rozpo­

rządzają 85 nowoczesnymi autobusami, któ­
re obsługują 43 linie na Śląsku, w wojewódz­
twie krakowskim i Zagłębił Dąbrowskim.
Autobusy wspomnianego przedsiębiorstwa
przebywają dziennie 18,300 km. Obecny per­
sonel przedsiębiorstwa wynesi 490 osób. W
roku ub. samochody Śl. Linii Autobusowych
przewiozły 10.164 688 pasażerów.

Różne koleje p­zechodziłc największe
dziś w Polsce przedsiębiorst -o autobusowe
Rozwój Śl. L. A . datuje się od chwili zamia­
nowania dyrektorem administracyjnym i
technicznym p. Inż. Antesa, który wraz z
przewodniczącym wiceprc yd%sntem Szku­
dlarzem, doprowadził stan samochodów i
warsztatów do takiego stopnia, że mogą być
one wzorem dla całej Polski.

Dzięki uprzejmości dyrekcji przedsiębior­
stwa zwiedziłem olbrzymi garaż i warsztaty
SI. L . A., mieszczące się przy ul. Mickiewi­
cza. Wyglądają one jak wielki hangar lot­
niczy. Ruch w garażu wielki. Autobusy bez
przerwy wjeżdżają i wyjeżdżają, obsługa sa­
mochodów uzupełnia zapasy paliwa, prze­
prowadza drobne naprawy itp. Imponująco
prezentują się warsztaty, w których utwo­
rzono specjalne działy: mechaniczny, wul­

kanizacyjny, maszynowy, karoseryjny, la­
kierniczy, kuźnię, spawalnic autogeniczną i
ele'-tryczną, dział hamulcowy, magazyn z
narzędziami i biuro. W każdym z poszcze­
gólnych działów pracuje wykwalifikowany
personel. Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje dział karoseryjny, gdzie Śl. L . A. buduje
swoje piękne autobusy. Obecnie znajduje się
w budowie wspaniały autobus turystyczny,
przeznaczony wyłącznie dla wycieczek.

Początkowo Śląskie Linie Autobusowe
zmuszone były zakupywać autobusy zagra­
niczne w cenie do 120.000 zł za jeden. O­
becnic przedsiębiorstwo wyrabia w włas­
nych warsztatach luksusowe autobusy, któ­
rych cena jest o połowę niższa. Warsztaty
Śląskich Linii Autobusowych zaopatrzone
są w szereg precyzyjnych przyrządów, które
pozwalają na konstruowanie autobusów
pierwszorzędnej jakości. Wszystkie autobu­
sy są ubezpieczone od wypadku i pożaru i
takiemu samemu ubezpieczeniu podlegają
jadący w nich pasażerowie. W myśl regula­
minu, wszelki zysk, osiągnięty ze sprzedaży
biletów, obracany jest na rozszerzenie linii
komunikacyjnych.

Swego czasu przedsiębiorstwo śląskie go­
ściło gen Góreckiego, przedstawicieli po­
szczególnych ministerstw, którzy żywo inte­
resowali się rozwoem komunikacji autobu­
sowej na Śląsku, stawiając Śl. L. A. za wzór
dla całej Polski,

Mikołaj.
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Obecni

[Zaolzie
PICKNA AKCJA STRAŻY OEANICKnU
(Za) W Piefwaldzie w psartsałs fryszlackim,

ijtjscowa Straż (irjnic/na ofiarowały najuboż­
L/ij Hziatw «• h/ .kiliicj tfj/.f mi»-j.­i<>Ho>ci bieliz­
nę, ubrania i malrr A\\ tia ubrania, zakupione

kładek zebranych miedzy sobą. Iroczystość
• ręczenia odl>> ła BS| w szk((le nr I w fjMCMM
jirwdslawic eli Straży jrranicznej i nauczyciel.
siwa. Przyczyni nie to niewątpliwie do uprzyje­
mnienia świąt cłxJar)wanej dziatwie jak również
.unino/y uczucia sympatij mlod.szcRo i starsze­
D społeczeństwa do bezpośrednich obroftc<iw

i.ranic Państwa.

REZOI.lt JA TIK UNIKÓW ZAOiy.IA
</.j) W ub nied/.le r^ll.y ł BSJ w Hotelu

Iwarectwa w Karwinie staraniem Pol. Zw. Ab­

rilwentów Szkół Gorn. zjazd nadzwjczHJny te­
1 m zaznajomienia z obecni) sytuacją polityczną
.'. iz w spranie l'ożyczki Lotnji /.<•). l'o wywo­^jch mówców zebrani przyjęli jednogłośnie re­
r łucję, w której technicy - Polacy Zaolzia o­
> adczają uroczyście, że zgodnie z powafta

chwili oddają się do dyspozycji wladz celem zde­
ulnwam-j obrony n isz> eh praw i wolności oraz

.-* adczają, że wspólnie z całym społeczeń­
stwem złożą na BwSycSzk*, lotniczą wyznaczone
.'a nich kwoty, staraniem zaś ich będzie kwo'y
• według możliwość] zwiększyć wzjjl. podwoić.
V końcu zebrani apelują do miarodajnych czyn­
Kow, ażeby zakazały sprzedaży nieprzychylnej
m prany niemieckiej na terenie Woj. śląskie­

•. i oraz ukróciły prowokacyjne zachowj w jn; •
• | niektórych jednostek wobec Państwa Pol­
skiego nieprzychylne ustosunkowanych,

ZMP. W KARWINIE.
(Za) W eali ..Trący" w Kurw.nie odbyto się'

acyjne zebrau.e CllODkftW keiWinsarłSfO
riaM Związku Młodej PoMd, na które przy­fizW. menda nt glów-ny ZMP mjr.

Unat w towarayetwi* »a»*łpcy Paziowie** oraz
> mend ata •
•. ego nu-r Oajdaicy. Zebrani U Bał w
nad 700 osób ctsotikowi* ZMP. afotowali mjr.

laliiialewi gorącą. ovai k) Pa r*f*r*tach 1 pr/o­
• wioolifłi WV.­IJI. > <Jepe­.­ze koMownicsf do N»­

D 1 Eterami oti

•11 hyiiir.ii Uf i WOfO i hymnu Z. M. f.
ZAKOŃCZENIE KURSU STRAŻY POŻARNEJ.

iZa) W Skr/e.­zuu.u odbyło s>.c z*a*>6cz< fl c 15­
ttj

'wogo of.cersk.ego kursu 1 j •_
' . st. pif* dla na­

•.ńw straży pożarnej pow. (ry**tackitfo
.urs zorganizowany aootal 1 ia 1 -a­,«ry1

ITOgO Ni u: .'. ' i zamkii,i;. -.1 kuOM
:ybyl oUroott <ir Boidlor, który p.) pr*•"i/.uj.icym ważną rola, Mriiy i' lanych w

.'j: obrony przocwlotniozcj, ruzdat OCH'

. r.u dyplomy.

Nowe wydawnictwa
Instytutu Śląskiego

Eustachy Noszczjński, Szkolnictwo mniej­
szości niemieckiej na Górnym Aląsku w świetle
' 11.­kiego prawa traktatowego. Katcwce 19<;3
8 .T,n 2i>6. Gena brtsz. zł 6,— apr. »ł 8.—. &*' -"

'>".>Jana prac.; Joot cboMmą tajue^piulFĄ ^/. ,kc'^
r..­twa l>'OB»lacbiOa?U w g,ónn(>śJii?'k:cj częś.­i ,\dj,

|B 7. poałabo widaopia unimiogo, W p.cr­
• MJ eapiej pracy aatec naWiM d<> olnridbjoit\.» im>'

ojfodrl DorcdiMWBJ .
im przy­

f;:.nC'ści do niej w cśvv'e'
Hlcn!'U puMŁich troar*

"A i omów niivJzysarc\iri\v\vh, w otczegtfoo­
s 1 mi w.YKa-lcj KcowoneJI OmowkioJ, CadM
• (i pnodobawia ^nwakoa inoi^dsacdc oa­

iuwtj n* obMOjRM całego Państwa P<.­.. ag%
ko tło do s&c.zeffóloiwcgc cbraiZ

'U pdsta\v pr,i'W­
ych szikciniotwa B«ltjwndcl n iora oefej na Odr­

•\ '. m MrjalBiaj ku>r«ruu poświfeotM yin • | fl
lr*acio» Omów.cno w n:e\j dckła'dinie naprzód

skoooictWO państwoiwe i iputbkezir.e, • O OtfjMtki
• ikoloiotwo prj­iwa:jie, a wnoBcio InUrcaooąofj

M0tfc| cigzisimi'. nów IfBflnwydl dzieci. Oawajlttl
1, 'a

­
n'a część ebJMdbtnavda fonBolaa irodfci

P tmą obadfea Marajoacdej do c^chror.y j<?j u­
" •a w nień niatcriolny^h. Obszerna bi''jtlicijjraf;a,

''~zy<p
'sy, aneksy era z streszczeni w języikia

rnaooaałcai uwąitłułojg tp pie:rws7« wy.:ljw;].o­
"
wo jKilsikic, n*wwict3s'j*yc.e w^wchist.rcinnie 00­^yiszy tema*.

Zdzisław Wyżniltiewicz, Ubezpieczenia Spo­
łeczne na śląsku w świetle wykonania górnoślą­
skiej Konwencji Genewskiej. Katcwico 19C39
••' ren 59. Cena zł 2. (Nr 3). WOW bdo**Bf|
. ot awiczirą mon^girafią o przc;p'saah Koowaocii
OoaoąOjhiCl w Ntmail iibe7ip!eczeń apoOMtyck
AntCc przedstawił tu nje tjillko treść i wytona­
B e ocłnośnych ppzcpisóws le?z takie ich bJftorif
i zimiginy, dtCMMM na dbotab późn ejszych pciro­
BOOrMI i umów polsko - niemiedkichi.

Redaktorzy działów:
• Z Hat i Kopalń" — Józef Rcnik.
frzieł depeszowy — \Vilhelm Bolesław Cholewa
Dział kroniki polic> jr.o-*nd< w-j i lokalnej mia­

sta Katowic — Wilhelm Mikołajec.
1'z'nl informacyjny ­. kronika prowincjonalna —

Jan Kawalec.
Sport i wychowanie fizyczne — Stefan Kisie­

liński.
Za oroszenia — StanUła\ Rejmaniak, Katowice.

W numerzo wrzora^zym prffbxsyliiny
w nołatco pt. „ Gaffa agencji prasowej" >iiru­
atowani© „Ajencji ftUskiej1' dotycaąeo fał.­ży­
wej wiacknaotoci o rzekomej tierzo w Akwi/­
prańsko-Monachijskim Tow. Lbc^picczcń.
Wiadoiność U wywołała falą nieporozumień i
sprostowań. Padliśmy również, ku naszemu
ubolewaniu, ofiarą tej wiadomośi-i, która kil­
ku przedsiębiorstwom wyrządziła krzywdę.

Jak sio jednak okazuje, również ,,spraco­
wanie" „ Ajencji Slą

ckiej" zawiera wiadomo­
Ic] nieprawdziwe. W liciefdlaodd dowiadu­
jemy siQ, że okoliczności podane w pitrwsM]
informacji „Ajencji SlMjokioj" nie są również
prawdziwa W stosunku do BawarsUtca To­
warzystwa Ubezpieczeń. Niżej umieszczamy

• wanie tej firmy i równocześnie wyra­
żamy ubolewanie za mimowolnie wyrządzoną
jej krzywdę.

Musimy się jak na/kategoryczniej zastrzec
przeciwko podobnym metodom informowania

„ Ajencji .^lą-kiej
". Z faklu togo w yciątfiiwoiy

należyte kocaabwaacja,
Sptoatowanie

Wobr-c (ctro, że tr<­.­«' noi.aki ,,fiaffa agen­
cji prasowej", która uka/.ala pioj w numerze 97
,,1'obki Zachodniej" z dnia 7 kwietnia PJ39 r.,
może nasunąć I', i. PubUciOOdd l r/!ypuszcze­
nie, że zarzuty zawarło w umieaicźooej w
numerze 9ri ..Polski Zachodniej" z dn;a 6-go
kwietnia 1'Jii'Jr.pt. ,,.\f'ra akaibowa ri emiec­
kiego Towarzystwa ubezpieczeń w Katowi­
cach odnoszą się do firmy: Niemiecka Spółka
Akcyjna — Bawarski* Towarzystwa Ubez­
pieczeń Główne Przedstawicielstwo w Kato­
wicach — niżej podpisana f.rma z powoła­
niem się na przepisy art 27 i nast. prawa
prasowego prosi o umieszczeni* następującego
sprostowania:

Nieprawdą jest, że miejsooeja władze skar­
bowe wpadły na trop jakiejś atery, w której
tamieszan* jest pojp.sane Towarzystwo N.e­

Największy salon samochodowy Polski
Na taką nazwę zasługują Targi Poznańskie,

które w czasie od 30 kwietnia dj 7 maja rb. zgro­
madzą w swo.ch halach samochody 33 marek kra­
jowych i zagranicznych Wystawin samochodo­
wym, odbywającym się w nnych państwach, sa­
lon automobilowy na Targach Poznańskich by­
najmniej nie ustępuje; wystarczy zanotować, ze
w słynnym salinie automobilowym w Paryżu wy
staw ały 3-t f.nny.

W r^.ku btetaeya ujrzymy na Targach Po­
nsdatirb najnowsze zdobycze techniki samocho­

dowej, reprezentowane przez wozy następujących
ruan-k: krajowe: Polski t ti, Boicfc, Opel, Che­
rrol t ang elskie: W:lly«-Overland. Morria, Au­
stin, Bedford- Yauxhall. Da.mler -l*>ncester, The
Roesf Somboan TaJbot, Lei • e: Ite­
nault, Citroen, Peugeot; amerykańskie: Chrysler,
Dodge, Hu<rson; czeskie: der*, Skoda. Tatra;
szwedzkie: Vołvo; nem eck.e: Stevr Amli. D K .
w. Waadarsr, Borek Hanomag. B M w Mer­
codei Bciiz, Adler, Ucuschcl oraz bcl^.j.­.k.' .­ M.tsse

Akcfa rządowa w sprawie wczasów
pracowniczych

prawdą jest, jakoby podpisano Towarzystwo
prowadziło jakiekolwiek nielegalne internr
bankowe, przekraczając sw* upoważnienie i
naru zając praapasf prawne. Nieprawda je*
jakoby nastąpiła przymusowa likwidacja 1<>;
dz.alalności i aby w związku z tym wynikły
dla szeregu inslytucyj finansowych poważne
kłopoty, od których przypuszczalnie nie będą
wolne i różne osoby prywatne. Nieprawdą
jest, że szczegóły dochodzeń t\ trzymano
chwilowo w tajemnicy i aby w związku z w\­
kryciem tej afery przybyli do Polski przed
stawiciele macierzystych władz.

Natomiast prawdą jest. Ze Niemiecka
Spółka Akcyjna — li awarskie Towarzystwo
Ubezpieczeń, Główne Przedstawicielstwo w
Katowicach, ul. Stawowa 13 dzięki swej roz­
gałęzione; działalno-i. związanej ściśle z jfj
zadaniami ubezpieczeniowymi — pozostaje w
kontakcie nie tylko z Katowicką Spółką Mo­
toryzacyjną, lecz także z całvm szeregiem in­
nych osób i f.rm, w szczególności z branżv
samochodowej, co pozostaje w związku z po­
stępującą motoryzacją kraju.

Prawdą jest r&wnie*. że podpi6aaa firma
nigdy jakichkolwiek nielegalnych jsjperesów
nie prowadź.ła, a stały rozwAj i zaufanie, la*
km ceszy s.ę Wardd szerokich warstw społe­
czeństwa, zawdzięcza wlaśnio uczciwej, dłu­
goletniej pracy i sumiennemu, punktualnemu
wywiązywania się ze swych zobowiązań

Niemiecka Spółka Akcyjna
Bawankie Towarzystwo Ubezpieczeń

dawniej Zakłady Ubezpieczeń Bswarskiope
Banka Hipotecznego i Wekslowe**

Bayerischo Tersicheranas-Bank A-O .
vormals V. r­.cli<ruiii;-An-talten der Bayenr

Bypotbekeay- und Wechselbank
Główne Przedsławicielitwo.

Warszawa, 7 kwietnia
Ważny problem WCSasdW, a w ?zczegól­

DOsei sprawa urlopów praeowniczych itano­
wila w ostatnich dniach przedmiot wspólnych
narad Ministerstwa, Komunikacji i M.n.• ter­
. iwa Opieki Społecznej.

W naradaMi tych ustalono konieczność
współpracy obu resortów w akcji realizowa­
nia przejazdów pracowniczych na urlopy.
Celem utrzymywania stałego kontaktu obi
inMMSjsesstwa wyznaczyły specjalnych dcle­

I tej sprawy.
Równocześnie nastąpi usfalcnie współpra­

cy Centralnego Biura Wczasów, które przez

Min. Opitkl Społecznej uzname zostało za
czynnik leprszentoją ji wcza­
sów i Ligi Popierania Turystyki, jako r

. klin. K' rnuntkacji, pow »lanej do o
przewozu w dz:edz;nie turystyki masowej 0
d/.ielanie zniżek kolejowych na V''

pracowników na urlopy będzie itosowan* je­
dnoiiei* ii.a podstawi* szczegółowo oi
nych warunków. Ruch wczasowy ma być kie­

.., do ni cj>cowości znajdujących się w
uboższym te renie, dla którego będzie on przed
stawiał wielkie znaczenie pod względem,go­
spodarczym i gdzi* istniej*, motliwoścł uzy­
skania niskich koaalów pobytu i utrzymania.

Ku małemu przedsiębiorcy
Ktoa zaryzykował twierdzenie, że instytucje

targów stwarzają koniunkturę tylko dla wiąkszych
przedsiębiorstw, a nie mają znaczenia dla małych

W świetle długoletniej praktyki targowej spra
wa przedstawia »ię jednakże inaczej. Okazuje- bię
boertozn, że targi stwarzaj;! koniunkturę również
dia mniejszych przedsiębiorstw i to nie tylko
tych, które biorą bespdsrednł udział w targach
jako wyetawcy.

Łącznie z powyższym przypomina się fakt,
j\iki 111.ał miejsca w Poznaniu w roku abiecłyn

Pewnemu szewcowi konrwrnlk Bająl za rl.rża­

Odpowiedzi redakcji
OONIWO. W tych sprawach rajili1 nic możemy. Jo­

dynie zazn»cz*niy, t» było by dobrze pojechać DR mlej­
•• I Uun rOM)rBM tu: xa o<]|MiwU-<lnlin luterihem. —

'•./.> w1 ci,
' tr/iba lachować ottrożność, by nlo wpaić

w rcce os7iifit6w.
K. 100. K. — 1. Kitda wlckiira kalesarnla udziel,

nformacjl w uprawie podr»cznlkf.w. — 2. Na podany
n*iD numer pożyczki dolarowej nic pudlu ]e*zcze wy­
grana. — 3. Hcnta Inwalidzka w tym wypadku będzie
wyuoHlIa około 25,— zi mloalącznie w myśl uatawy z
U Itpea ISSI r.

KIKOŁÓW K. Z. — 1. Jełeli woda z pola »»«lnda
pbnc.1.1 zawsze przez pole Pana 1 tam raa lepszy apa­
dik. to trudno bodzie zmualc. aą»lada do spuszczenia
wody przez wlaeny grunt. Sprawę m&ntbj rozatrzygnne
snd grodzki, lecz z powodu wielkich konztów I wątpli­
wości, czy ekirga będzie mlala powodzenie, nie radzi­
my procosować al«. Sprawo musiałby Tan oddać, adwo­
katowi. — 2. Na podane nam numery obligacji lnwa­
•trejrjBaj nie padła Je»zcz« wygrana.

L. F . MIRCKI. — « Składki od wypadków w rol­
nictwu do Zakładu 1'bezpltczan Społectnycb mual każ­
dy rolnik płacić, chocla* byłby we wieku 80-letnltn.
— 2 . Nie radzimy być członkiem towarzystwa, o które
Tan pyta gdyż ayn po upływie dwu lat nic otrzyma
wyposażenia dla awoje] córki, cbyba, te otrzyma po­
zycika, l w to wątpimy. Raz Jeszcze ostrzegamy przed
nlesumlonryml agentami.

Z. K. TYCHY . — 1. Nad Wojewódzkim Urzędem
Tbezpleczeń w Katowicach niema wyżaze) Instancji,
przeto nie ma dalsze* apelacji. — Sk Brak podstaw
prawnych, inaczy to np.. Jeżeli ktoś nltł^zglosl wypad­
ku w przepisowym terminie lub ubiega alą o rentę wy­
padkową po upływie trzech lub więcej Ut. Według
prawa takie zgłoszenie lub staranie się o rentę nie są
zgodne z przepisami 1 nie będą uwiględnlone. — 3. Opła­
ty kominiarskie ponosi wla*okle] domu.

IM1KMN M. F. — Ł Ulgi w Bpłacle długów hipo­
tecznych zosUly wprowadzons od dnia 1 kwietnia 191B
roku ustawą i dnia 29 marca 1033 r. Przepis dotyczy
nlg w zakresie oprocentowania I terminach spłaty wie­
rzytelności. Postanowienia tej ustawy są następujące:
procenty od długów hipotecznych wciągniętych przed
1 lipca 1932 r.. chociażby Już snsądrone, obniża się
do 0 procent « rt simku rocznym, a od 1 grudnia 1W5
do 5 proc. w stosunku rocznym. Wszelkie umowy,
przeciwne temu postanowieniu, są nieważne. — Z. Ren­
ta wojenna nie sostala przyznana. Przeciwko temu
oraecrsolu można wnlesó skargą przez adwokata do
Najwyższego Tryl malu .AdmlnJetracyJiKmo w War
••sawlo w eląo <Mru mieelcej.

płacony podatek rodbonwacl i 8 par nowych bu­
tów. Poniswal działo się to na k.lka tygodni
przed Targam: Poznańskimi, przeto szewc zdołał
upro^-ić Urząd Skarbowy o prolongatę zapłaty do
czasu potargoweg

", liczył się bowera z tym, że
w czasie napływu gości targowyck i jego obrotyi••i

Okazało się, że przewidywania te były du­
szne. W czasie trwania Tarnów szewc mai moż­
ność lepszego zarobku, dz!eki czemu tnofl zale­
gły podatek za^lacć. Podobnych wypadków było
w>ied*i

Cytowany obrazeJc świadczy, że instytucja
targów wpływa ożywczo na zwiększenie obrotów
w oirdku. w którym targi odbywają się, oraz że
wpływ ich dociera również dj najmniejszych
prz^lsiębiorstw.

S.p.Iii I
cieśla Irzfdu Budownictwa.

Naziemnego
zimarł dni* 4 kwietnia, 1039 roka.
Przeżywszy Lat 64, pra^owtó 27 lot
prz.y tut. aesejdli* i zaipewnił sobie nsv
izwai* sz>jzere urnenie prarfcKtonr*
i prsydsdi swoich współpraco»T»Ł6w.

MAGISTRAT
MIASTA KATOWIC.

(1027)

Z tajników kosmetyki
Mało Pań o lym wie, że puder o podkła­

dzie bizmutowym, używany z powodzeń! m
przez Francuzki działa niekorzystnie na cero.
Polek.

Francuzki tyj*, w innych warunkach kli­
matycznych, spożywają inne potrawy i tym
samyn sMra ich ma inne właściwości.

Cera Polek wymaga pudru, który został
wyłącznie dla Nich zestawiony.

Reklamowane u nas pudry zagraniczna
mogą znakomicie uwzględniać właściwości
cery mkszkanek tych kraj6w, w których zo­
stały wyprodukowane; natomiast w?zy6tkirrt
Paniom w Polsce najwięcej odpowiada puder
Śnieg Tatrzański Falkiewicza, gdyż został do
Ich cery przystosowany. (3629)

RADIO
Wielka Sobota 8 kwietnia.

K\TOWirE. — Oodz 5.30—7.00 Audycja poranna
O Dziennik poranny 7.15 Muzyka. 11.57 Sygnał cza­

_ j. 12 03 Audycja południowa. H.00 Muzyka popularna.
1450 Wladomobds bleincs. 15.00 Tsatr Wyobraźni dla
dzieci- słuchowi Oso p. t. ..riomyk". 15.M Muzyka
oblsdowa. is 00 P/lenn'k popołudniowy. 18 10 Audycja

lyczuia. 17 .15 „ly*T B0f" (cz. IV) „Tryumf Zmsr­
twychwutanla'" ItJO Konrsrt. 18.40 Audycja dis Po­
laków za iranlcą. 13.15 Koncert solistów. SO.

OO Rezu­
rekcja — transmlpja a kościoła katsdralne»o we Włoc­
ławku. 21.00 tteoeert -leczorny. 22 10 „Ballady"—w
wykonaniu Tatluny Noller-MazurklewlczoweJ — mez­
zosopran. 22.25 Koncert.

Niedziela 9 kwietnia.
KATOWICE. — Godr. 815 Rurmy śląskie. «.7B Mu­

zyką poranna,
"li Tleśnl wielkanocne. 7 .40 Fisharmo­

nia, harfa 1 tkrzypce. 8.15 Świąteczna gazetka rolul­
cza. 8.30 Koncert. ».15 Orkel.tra salonowa. 10.05 Trsns­
mluja naboJeństwa i kościoła katedralnego w Pozna­
niu. 11.67 Syanai czasu. 12 03 Koncert rozrywkowy. 14.S0
Wesoła audycja dla dzieci. 15 00 Audycja dla wal. 16.30
Recital skrzypcowy. 17 .00 „H atorla o chwalebnym
Zmartwychwstaniu Pańskim'­ — misterium. 17.45 Kon­
cert rozrywkowy. 10 30 „Święcone u Ksrllka" — weso ­
ła audycja rs«lonalna w oprać Stanisława LKtonln.
20.15 Wiadomości sportowe. 20.no Wieczór operowy.
21 30 „Wyprawa pana Prota" — humoreska. 22.00 Naj­
nowsi* przeboje — płyty. 22.10 „Zwykłe okulary"—
skocz. 22 .30—28.56 Muzyka taneczna.

Poniedziałek 10 kwietnia.
KAloWlóa,­ — aJJ Surmy tląakts s\2S Mui. W* *n­

ranna. 7.20 Muzyka z płyt. 8.1B O'a orkiestra wojsko­
wa. 8.45 Fragaienly i suity „Bcear Alaackle". — 9 nrt
Transmisja nabożeństwa s kościoła PP. Norbertanek
na Zw.erzvńcu w Krakowie. Po nabotsnetwl* muzyka
z pl>t. ILU „Kujawski dyngus" — audycja muzrezao­
llterscka. 11 .57 8>snał czasu. 12 03 Poranek symfonie*
ny. 1305 Co słychać na śląsku? 13.15 Muzyka Obiado­
wa. 14.40 „7. gaikiem zielonym" — audycja dla «sleei.
15.10 Audycja dla wal. 16.00 Koncert wielkanocny. 1*46
„Nowe lato" — słuchowisko obrzędowa. 17 .20 „Sroaar.ja
w Trocadero" — operetką w 7 obrazaeh. 10.80 „Z* mie­
dzą"— pleśni wielkanocne. 20.10 Wiadomości aporto­
we. 20.15 Audycje informacyjne. 21.16 Muzyka tansez­na . 2200 ..Na Kleparowis" — watoia audycji, H*>
Muzyka taneczna.

Wtorek 11 kwietnia.
KATOWICK. — Wesoły montaż płytowy, «.S> *4­

mnastyka. 6 50 Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. T 1»
do 8.00 Muzyka. 11 57 8ygnal czasu. 12 03 do 13-00 „śmi­
gus u Karlika" — audycja południowa. HM Wiado­
mości gospodarcze. 14 30 „Na krasaankach a Dorotki"
— a udycja dla dzieci. 14.56 Wiadomości blstąca 1 Hał­
da. 16.00 . . Jesteś dynlomatą" — pogadanka. 16.J0 Mu­
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołudnlowf. M .SS
Wiadomości gospodarce*. 16.30 Pieśni wlsJJtmnoooa ob­
rządku grorko-katollcklego. 17 .00 „ApołscasAstwo ga­
nislnych flepcńw" — odczyt. 17.20 Utwory fortaplasjo­
we. 17 • 7. pleśnią po kraju. 18.00 Zagłębie Dąbrow­
ski* ma glos. 1815 Nowości i płyt, 10.25 WladomoM
sportows. 18.80 Audycja dla robotnlkflw. 11.0* atJSJSSł*
rozrywkowy 2036 Audycje Infonnacyjn*. Z1.0S ..Jłoelss;
w Apeninach" — opera komlosna. 2300—280 Oatatalauriadomwcl dziennika w.eczornaso i komunikat motsc­
8wł8*aSBJJ*1
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Wyrób Zakładów Poltklcj Sp. Akc. „Pertil" w Bydgoszczy

Kino „Zorza" Katowice
W:••• i a ni.:

Da i Batlery —a».i i.

Włóczęgi
w roli słownej Szczepko i Tońko

orai IIBLAltSKI — OROSSOWNA — STi;i '\ 'li>\V V \.

Dyrekcja Prywatnej Szkoły
Rzemieślniczej w Nowym Bytomiu

zawiadomi..u że

wpisy
r.a •wylizały ślusarsko - kowalki i elektromon­
terski. ł^kn ppz^yniowame przt-i sekretariat
Sz/koły W łii os yom <nvci>a hr. w Ml po<n:<>u*z!ał­
k;, IŃ% ; scilKrty lkaid\|gt> tyce dnia, cA tr«dz.
M 15. (10C4)

KINO ..SŁONCE"
w Katowicach

wystawia V czasie Świąt Wielkanocnych
największe arcydzieło wszystkich czasów

w kolorach naturalnych p. t .NIK ADO
to arcydzieło, które stanowi ewenement

w historii kinematografii światowej
Nad powyższym filmem objął łaskawie
protektorat Ambasador Wielkiej Brytanii

Firanki nowoczesne dekoracja okien
NENCZEL, Katowice, pi. M. Piłsudskiego 2

Już na całym Śląska o tym wiedzą
źe do

Św. komunii
ze i dr Ki i biżuterię
najlepiej się u Stillera kupuje.
Emil Stiller

wlaśc. A. GABCZABZYK — zegarmistrz i jubiler
Katowice, ulica 3-go Maja 36

Dostawca .Śląskiej Szatni* oraz .Rodziny Kolejowej*
1019

Człowiek nowoczesny gotuje elektycz­
nością. bez ognia, czysto, szybko i tanio

Kuchenki, Imbrykl źe azka.piekarniki,podusz­
ki, radioaparaty itd. do nabycia na dogodne spłatyw salonie pokazowym

Elektrowni Okręgowej miasta Cieszyna

DRUKARNIA ŚLĄSKA
Spółka z ogran. odpow.

KATOWICE, BATOREGO 2 i KOŚCIUSZK115
TELEFON 3C8-78 i 304­26

wykonuje wszelkiego ro­
dzaju druki, jak bilety wi­
zytowe, zawiadomienia ślu­
bne, klepsydry, programy,
afisze, prospekty handlowe,
formularze, broszurki,
książki, czasopisma, listy,
pocztówki, kopeity, 1 t. p .
szybko, solidnie, po

•at7MM*aa*JWa*Vren'',c'1 um rkowanycIiaWaTaTaTaTaTaTaTaTaTaTaTaTaWW

MOTOPIRYMA

11K• Mli70*39.
Obwieszczenia o licytacji

OttaMUt, to we wtorrk. dnia 11-go
otula IM r. • cod/.. li -tei aprzadata

• « Meaala ,oulc ..•i, m. •rzy ul.
rfiinto*o nr Bt n istąpi tacą rw hnmnśr:

ptai Ino murki ..Sr-I, lt/.e — Barlia",no .a sumo MM zł.
. t< •nic tęntśt III p bili rai* w pln­
liaU kwIeUla1939r. ogodzM-ta]

Bytki wie przjr ul. Htak atk o w lcklej

1 maszynę do szycia marki ..Tro-t" 1
1 radioaparat murki „Kcwmm" — osza­

cowanych na hteaaa sumę 780 zl.
Ruchomości powyższe oglądać można

na miejscu sprzedaży ćwierć godz. przed
rozpoczęciem licytacji. (39O0)

(-) DTtM \
Komornik Sadu Grodzkirco w Katów,, a. h .rew.ru III.

I Km. 2280 M, 466, 459 I 607/39.

Obwieszczenie o licytacji.
Ogłaszam, te w drodze publicznej licy­

tacji sprzedam następujące przedmioty:
t) w Katowicach-LIgocle przy ul. Zgody

nr 13. dnia U kwietnia 1939 r. o godz. 9:
toaletko damską. 2 stoliki nocne, 1 ko­
zetki;. I krzesła, 3 tomy Lexikon Mayera
garderoblanka 1 2 ubrania męskie —

oszacowane na sumę 525 zł.
b) w Katowicach przy u!. KoScIimzkl

nr 12, dnia Mkwietnia 1939 r. o godz. 11 .30:
eyplalnlę Jestonowo-orzeehową, składa­
jącą się z t ezęścl, oraz kombinowaną
witrynę — oszacowane nu sumę 860 zt.
c) w Katowicach przy ul. Dworcowej

nr i>, dnia 14 kwleuila 1939 r. o godz. 12:
biurko podwójne ciemny dąb, maszyno.
do liczenia Brunswlga. aparat do po­
wlataola Gestcttnera, maszynę do p sa­
nla Remington, kasę iolazną ognio­
trwała, biurko pojedyncze, szare t pół­
kami, szafę z żaluzją — oszacowane

na sumę 1.130 zł. (3904)
Ruchomości powyższe ogląda* mołna

w dniu licytacji w miejscu 1 czasie wyżej
oznaczonym. (3904)

K"\fORNIK SADU GRODZKIEGO
w Katowicach, rewiru I.

Reklama jest dźwignią

przedsiębiorstwa!
Dlatego ogłaszajcie się w naj«
większym i najskuteczniejszym
organie ogłoszeniowym ilustro­

wanym Dzienniku Śląskim

„Polsce Zachodniej
11

RADIA od zł 136.
ROWERY od zl 75­
MASZYNT DO SZYCIA . . zł 210,—

1 części tychże

H. SMACZNY
Chorzów I Tarn. Córy

ul. Wolności 40 ul. Krakowska 20
Dogodne warunki spłaty. Waiszt.it

reparacyjny. 940

NA WYSOKOŚCI 3000 METRÓW

NOŻYKUOM
COLI NAJLEPIEJ

— W jj»k| sposób dostał się pan
na RÓrę zkn/wa?

— Z drugiej .sfrnny.

%^Z

SENSACJA ŚWIĄT!
Największy w Mm 4-rn masztowy ol­

Cyrk Staniewskich
w KATOWIOAOR, PŁAC ANHRZK.I\.
UTWAKCIU W MKli/.IKLĘ V kwietniuo4:«is^i.

Ziipełulo nowy iiiowIdzInnT pronrani.
18 atrakcyj. llBIBIlal podziw' brawura!

W dniu.h 9, 10. U. 12 kwietnia |«> dwa
przedstawienia: 4.30 I 8.30. l'o południu
a 4 30 ceny dla ialad dopi>lowT tNIZONK.
W dni powszednio po pol. CBMT 1 LOOWB
DLA WSZYSTKICH — IWI KUZYNI BO
ot»urly "d 10 rnno doTwieoz. Watsjp B «.TYLKO KILKA DNI (laB)

Sztandary
trwale 1 artystyczni* wykonań*
KAIIMIBRI KHABPBR, Zakln.
Kosclelnsj. RATOWtCB, Narad

— 40 lat l»tn'.

Wielki wybór win
Henryk Goldstoff. Bielsko

al. Nad Ścieżką 5.
Hurtowy skład win

Polska oail być
• lina I lodnolilal
To hasło Naczelnego

Wodza realizuje ZWIĄZEKBEZEBW1STÓW

Wesołego Alleluja
życzy swoim klientom

„MASŁ0S0JUZ"
\rajowy Związek .Mleczarski Sp. z o . o .

Oddział Bielsko, ul. 3 Maja la
telefon 27-05

i Jagiellońska 10.

TERAZ OLA
KAŻDEGO

IllMj oMorruh T31
^ NA BATERIE

'
NA PRĄD ZMIENNY Zt.136?

Uo nabyci w tumie:

Gustaw Karter i Ska
Bielsko, Jagiellońska 6

filie: Cieszyn, i Skoczów

Obwieszczenie o licytacji.
Km. T49-S3, 577-39, 2575-38, 541-39,

731-30, 574-39.
OglaBzaJi), te sprzndam w drodze publi­

cznej licytacji na«tcpuja<c ruchomoScI:
1) oula 13 kwietnia 193i r. w Katowi­

cach:
) o godz. 9.10 przy ul. Zamkowej nr 7:

wóz meblowy,
oszacowany na gumę. 2O00 .— zł.

b) o godz. 9 .15 przy ul. riastowfklej nr 9:
2 krzesła obite bronzowym materiałom,
1 futro damskie karakułowe, 1 kurtka
futrzana damska bronzowa, 1 kurtka
futrzana damska popielata I czarna Je­dwabna suknia z bluzka.

oszacowano na litcznn sumę 1RIT3.40 zł.
c) o godz. 9.30 przy ul. Moniuszki nr 10:
maszyna do pisania marki „Continen­
tal", kasa pancerna marki „Wandel
Broslau",
sacowane nałqcznq sumij 000 zł.
d)ogodz.U­teJ we F-le „Hartwlg"

przy ekspedycji towarowej (ul. Pocztowa):
4 skrzynie zawleraja.ee 150 par obuwia,
2»i par f.ołhuclkow (pantofle) damskich
krokodylowych, 10 par pantolli damskich
krokodylowych, 10 par pantofli dam­
skich lakierowanych,
zacowane na łączna sumę 4520 zł.
e) o godz. 11 .20 przy ul. Mickiewicza

18:
futro damskie czarne,
zacowane na łączna auine. 1000 zł.
n dnia 14 kwietnia 1939 r. o godz. 9.15
Drynowle przy ul. BryuowskloJ rftg Lu­

biny:
2 maszyny do liczenia marki „Facit" 1
„Nowa Brunswlga",

izscowane na łączna aume 1450 zł.
Powyższe ruchomości można oglądaj w

dniu licytacji w miejscu 1 czasie wyżej
znaczonym.

PERKUN

MOCMA aUOOWA
aaosiA KONSiauKCJA
BIZ PltWA IAZDY
ZWBOf » . rODATKU

r.„jA<* ••ina.ti>i BaMaa] Mitn ^«iti.
T....I,,!.* i.k,,ki Hatasea .f^*..- s *
BMMMS«4 .1 G.ocko.U . N 309,311 Ml 1044 Mr ,..«.l. .l<l .l.l.. w W......i.,
•4. Kf*4il«.< N 6 I M>.>..U...k« NII.

po'.c « poi* fr«« tltallil •.•lino..

Kupimy dom
w cenlruim Ku-nwo, wplata <K^
iy*. zł. Oferty <1() ru:>k; hdardi
fK>d „Z/Wll^ZAk".

Obwieszczenie o licytacji
<i.­!.­ aaa, ;•• waa artik. lala I

k­.i.ni a KM r apraadsai awMItii • w
Katowicach, Baatapująca racboa

VIII Km W • — o godz. W.MBTiyBi,•nr8:
inas/yne do pisania BtafasaaBI 1*1 I
.Ide ał". Bjasaisą do plsaii.i
typa ..Moal". | biurka n.'we Jasne. I
szafy. St4l okrągły. 3 krzewią
Marka ataraas, 3 kralaajraay w raraask.
1 lilurko rinerykariskio, I muf/."'" in
pisania „talia Tin*" — BBaOSwYi •

la./Ilil HIIIIH; B4| y|.VIII Kin. MMBi — o godz. 11,30 pr'yul.M.1'itsudsklogo nr 57:
2R dotok raaaaj wtalkaBel (aaaaaakswa>
•a 1 inntnrykl). 4 opony nowe o wymlu­
ra.h M ra/y10.I» razy ]H.M May I
fi opon uz nnnych w dobrym slanio Ikrzeseł t 2 foi.le. szafo komblno«..
1 dywan. 1 biurku dninskle. lamtM; a I
palnikach, 4 opony Pneu Bata 7<"« r
zy BB, maszync; do pls.ima ,.M<r'..| . M

,
tapczan ciemno hraz. 1 stół okriuly ­

oszalowana na łączną sumę 2 R05 zł.
VIII Km. mm ­ o godz. 11 .50 przy Bi

M. riłsudsklego n- M:
1 maszynę lltocr.iflczną wielk. gO\i20marki Yolrln — Parła — nr K.V13 ­

oszacowana na 4.000 zł.
Ruch imośr! powyzs/e można osiądą.' w

dniu licytacji, w miejscu I czaslo wyzel
oznaczonym. (Mai

KOMORNIK PADU OKOOBKTBOO
w Katowicach, rewiru VIII.

II. Km. 737 a*.
W sprawie Łukasz I Paulina mat... 1 ­i

Ca Józefa Len/.uwna .

ORWIFSZCZENIE
o II licytacjach nieruchomości.

Komornik Sądu Grodz.klCKO w Rybi ku
rewiru II. Jńzot Iluła. mający knnrolarnc
w Rybniku, Sąd Grodzki pokuj nr 1. na
podstawie art. 676 I 679 k. p. c. podaje do
publ.cznej wiadomości, zo dnia M maja
1939 r. o godz. 10-teJ w Sądzie Grodzkim
w Rybniku, pokój nr 44 odbędzie ale sprze­
daż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dlużnlczkl .lózety Lenżów y w
Piecach nieruchomości: Radoszowy K • ­
lowskle wykaz L. 47 o powierzchni M '"
arów. na której stoi murowany dom mie­
szkalny parterowy, wybudowany w rokB
1927 oraz ttodoła.

Nieruchomość oszacowana aeatata M
s iime zł 7480,—, rona zaft wywolanl.i wy­
nosi zł 4.986 gr 68.

Przystępujący do przetargu obowiązany
Jest złożyć rękojmię w wysokości zł 718. ­.

II. Km. 1761/38
dnia 10 maja 1939 r. o godz. 10.15 w tut.

Sądzlo Grodzkim pokój nr. 44 odbędzl. sic
sprzedaż w drodze publicznego prsttaryu
należącej do dlużnlczkl Marty Dra*a w lo
wy w Gierałtowicach nieruchomości: Gie­
rałtowice wykaz L. 77 o powierzchni U M
ar., na której srtol parterowy dom mii '
kalny o 9 ubikaclach mieszkalnych, sala
ze sceną., chlew, ustępy, studnia 1 ogród,
wraz z urządzeniom w wyszynku I w sal;

Nieruchomość wraz z urządzeniem w
wyszynku 1 w sali oszacowana została na
sumę zł 39 117 gr 09. cena zaś wywołania
wynosi zl 29.337 gr 82.

Przystępujący do przetargu obowla 'anr
Je«t złożyć rękojmię w wysokości zl 3.911
gr 79.

Rękojmie należy złożyć w BWtowl«nł«
albo w takich papierach wartosciowuti
bądl książeczkach wkładkowych Instytucji
w których wolno umieszczać fundusze m«
łnletnirh Papiery wartosrowe przyleie
będą w wartości trzech czwartych cz..«el
ceny giełdowej

Przy licytacji będą rachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o tle dodatkowym
publlcznyu obwleszeczenlem nie beda po
dane do wiadomości warunki odmienne

Prawa osób trzecich ni bada przeezko­
dą do licytacji 1 przysądzenia własności sn
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń leżeli osoby
te przed rozpoczęciem przetargu nie zl>ża
dowodu, te wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub Je) części od eu?e­
kucjl I te uzyskały postanowienia wln*i-i­

rego Sąiu, nakazujące zawleezente t„i*
kucjl.

W ciągu ostatnich dwuch tygodni pried
licytacja wolno oglądać nieruchomości w
dni powezednle od godziny 8—18 akia tat
postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie Grodzktm w Rybniku po­
kój nr 30.

Reflektancl winni przedłożyć w termi­
nie zezwolenie Województwa Da nabyci*
tej nieruchomości.

Dnia 3 kwietnia 1939 r.
JOZEF BVL.\, Komornik.



Nr. ¥! Pni:. S. I l» g<> kwietnia Ifjl rolni. *r II

czy kawaler
(o nic człowiek,

czy musi być skazany na
dożywotne spożywanie są'

dzonych jajek? Kuchenka
gazowa i komplet naczyri
wieżowych zapewnia sa
tnotnym łatwe wykonania
obfitego i urozmaiconego

posiłku. w
60TBJ SA C1CIII

Gazswrie Odioślssiie ŁŁ
Katowice — telelon 344-07

2 poKoi z kuchnią
i wyeodaani popakuje w Kało«vi­
'ach. Otarty do P. Z. pod ^AO s>2".

Przetarg
URZĄD GMINNY W WOSZCZY­

< iACH, pcw. P . -ra ayrira,, <srłaaw* grabili.
Tiny i nieograniczony practanę "a ro~

• rty:
k) wjikońcwmi<yw<e (*«imrn*, mąirar­

sk'e, betemowe i asaWkaa, cie»«u­
eficie, izoforyjno, MMąpaU^ bla­
charski o, iparlkidU-wa, twiramscrwe i
kafcMbowi i ogrodzenia; p«rocu ).

*) •tcU«ik.:«w
) tmalairsik'^') &05aTdk.<v

• <) zduńskia),
w gria** powsaodhneC W Wc«2cxyw

PcdMsdki •wydaje Wojewódzki U­
*-?ayd Bu* wn-iotiwa, ir Katowicach —
l (jrnach bluniwj na prwc.iwlko W<«je­
•n>ctetwa IV p.) przy ulicy Jag-icloó­
•k>j Nr 20.
Wadim w wysokości 6 pro",od

ainy ofarowamej naloty •wiplacć w
­yśi § 7 dda.czo .nych dó oferty wa­
runków proe/tango-wych do depozytu
Kasy I Uraedu SkarboiwciSW) w Kato­
*icach. Weksli jako wadium nie
przyjmuje si«j. O dostarwy mcRą ubrie­
srać sę tyfiko Firmryt, ©dprywiedająee
•wmjnkom nowc-jro prwwa prwmysło­
wSo w Z* HUN sił •wykapać eo­
lajminiej dwtukhnitn doświadczeniem

>rzy rc<botach puiblicsnycłu
Do cferty n;;­ev.y dołączyć -wycii^y

i rejestru harndilowapo.
Komisyjne otwpireie crf«rt fw«batp^.

tai* 21 kwietna 19fi9 roku godz. 12
v Wojewódzkim Uracdzo Budcwmic­
NM W Kait&wioa^h. (3902)

m. p. (Matuszczyk JózcO.
Naozo.n'>zr. gmiwy.

Stalowe drzwi gazoszczelne
lekkie I pancerne

Stalowe okiennice
jedno* i dwuskrzydłowe

Stalowe budki ochronne
dla organów służb opl.

w wykonaniu zatwierdzonym przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych oraz
polecone do powszechnego stosowania
przez Inspektora Obrony PowietrznejPaństwa wyrabia

W.FITZNER.
'
.
'

Fabryka Kotłów I Spa.alnia Wolno-Gaiowi

Siemianowice SI, ni. Powstańców 10
Telefon 2.1.1 -21.

INOWROCŁAW-ZRÓJ
SOLANKA 11%

Rorowlna
Kwasoweglowe
Wodolecznictwo

Euioitoriia radom
mtiaiatorlum

KURACJI
RYCZAŁTOWE WIOSENNE

116,­ »i !•! ,— Ki *—,
2 tyg. 3 tyg. 4 łyg.

Informacji a.zielat lanąd Zdrojowy ­ Biorą „0IBIS" —I„fAB"

Wesołych Świąt
życzy swoim odbiorcom

RUDOLF V0GL
własc. A. Vogl

Fabryka konserw I wyrobów mięsnych
w Bielsku, ulica Wyspiańskiego 15

i Synowlt

1006

Obwieszczenie o licytacji
ruchomości.

Komornik Sąd'i Grodzklaero w Zoraeh,
rewiru I, lMr.tr Pełka, mający kancelarię
w torach, ul. Rybnicka nr J3a. na podeta­
wie art. V£ kpc. podaje do publicznej wia­
domości, te dola 14 kwietnia yru r. o go­
dzinie 930 w Suszcu nr 1. «Klhędzle alę
1 sza licytacja ruchomoSc , nMli/a. >-ch do
I-awla Godzka. akładalaeyrh »l« s:

1 raaiaaęaratl marki .,K^»nl(l••• I 1 kra­
drnau dct>o«eao do jadalni — osiaoft­

wanych na tuczna mme it 9m.
RiirbomoJcl moluA o«lad«' w dniu li­

cytacji w tni*J»cu 1 eiaaie wyłaj oina'zo­
njrm. (J007)

Hola 4 kwiatu I a 1935 r.
PIOTR rrrt.KA . komornik.

Illllll.lllllllllllllllllllllllllll .llllllllllll

Licytacja
aftnloórw o napodrie ri«flrtryeTny«i
orae r<»in<^o rod-/aijiu tnetti 1 wyro
bów stalo^trycR **J wek»xy«h ilościach
odbędzie sc dnia 14 k-wietoia 1939 r.
w kkelu f: rmy ^tałmcbc-l" obecn •
wChroa" w WeŁocwcu, vL PawUrw 12

URZĄD SKAKBOWY
W SIEMIANOWICACH ŚLĄSKICH

("871)
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Sumienie
społeczne ?

' Pewne wielkie przedsiębiorstwo j
' zażądało od nas dla swojej załofi t

f mydła. „Nie chodzi o jakołc, (
'byleby tylko było tanie". Czy

f takie postępowanie jest zgodne
z sumieniem społecznym? Czy ;

r robotnik, praczka i służąca nie (
mają również prawa żądać tuj-1

lepszego mydła, które usuwa brud ,
szybciej i gruntowniej, a przede

wszystkim naprawdę chroni ich (
ręce. Czy współpracownicy za­

dowoleni nie pracują lepiej niż
/ niezadowoleni? Doskonałe nowe

mydło „Kołłontay" jest wpraw­
dzie cokolwiek droższe, za to je­

dnak o wiele wydajniejsze!
A więc w rezultacie tańsze. Kto

je raz spróbował, nie weźmie już
innego do ręki.

f iMoWe mydło z pralko

Tanie dywany 1 chodoniki
MENCZEL. Katowice, PI.M . Piłsudskiego 2

Powierz troskę o Twoje i Twojej Rodziny
zdrowie — naszemu Towarzystwu.

)»*mn]ił ubcaplocianta oaob poJcdynoiycJi, rodtln
orai *rup zawodowych Wolny wyttfr lakarra, aptaki,

•afHaU. — Zwrot akład*k w razie nlacborowanla.
TOWARZYSTWO inKZPIEC/.KN WZAJKMNYCU

N\ WYPADEK CHOROBY W WARSZAWIE
Reprezentacja Sluaka: Katowic*, Kocbanuweklego R),

teleton C55-46. \.->w

Eleganckie suknie
^4et | tB53E9T CElBLŁa^

[KflTOUJICp Ul.3fnPJB33

Najwyższej Klasy

Aparaty
fotograficzne
aa bardzo dogod­
nych warunkach
zapłaty w firmie

laki Miari
Katowice, 3 Maja 32

Telefon 348-78
Na zadanie katalogi wy­
syłamy gratis. 1007

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

MOTOCYKLE |.
Rewelacyjne 200-kl.,»UCM"

motor ttetr-Oalmlar
I tłoki — światło 40 wat — sygnał Bosch

• rlrma chrześcijańska

Anslclskl*
Światowej sławy „Martaa**
„Royal . Enfield"

„A. J. »." — ..PantPłtr­
Spłaty do 18 miesięcy

Przedstawicielstwo n '

Śląskie Tow. Handlowo - Motoryzacyjne Dr Zawiejski I Ska
Katowice, ul. Wojewódzka nr 14 — Telefon nr 344-44

11Km.IMB,
Obwieszczenie o licytacji,

ruchomości.
KcttOmlk Sądu Grodzkiego w Tarunw.

aklcb Oorach, rewiru II, Kazimierz- Żubr,
mający kancelaria w Tara. Oorach ulica
Upolaka nr 17 ca podatawie art. M li .
rodaje do puti:c/Da4 wladoinołcl. ze dnia
li kwietnia 11*36 r. o godz. a.3D • I
aklch OOracb, ul. Zamkowa nr 4. odbędzie
ala 2-ga licytacja ruchomołcl. i
do Kinny Handel Żelaza ł Narzi.t.i wiat*.
R. Welieoberg, aktadajacych ale. z:

10 ton rur łelaznycb różnych -rodnie.
2 ton żelaza w prętach. 1'IHJO Ku rł>t
plecowych guzowych, 0000 azt kutii Ko­
lorowych, lut) worków tamboiiy .-..» ke.
kottu (zellwuo-emallowane), 50 muszli
fajanaowycb uztapowycb, X dr/.\v.c/'k
do pleców karłowych — Malowana, Ml
azt. żarówek, 10 wanien kąpti DWTCl
blaazano-cynkowe, 1 mlucarul. 70 »n.
ilewów Żelaznych amallowanvi h, :»«)
garnków emaliowanych, 8 kuznl polo­
wych, 8 pon.p Btojących, 000 B/t. łopat
bez atyll I różnych narzędzi lalaanyck,
mosiężnych, gwoździ, kluczy, knrkdw,
rydli, naczyfl blaazanycb emaliowanych.
dykty, trzciny aufitowe, teracco oraz
aałkowltego urządzenia •kleptiw.- co, m a­
gazynowego I biurowego — oszacowa­

nych na łączna aumę zt 28 491.
11 Km. 270 30 — zał dnia 11 kwietnia

1J89 r. o i >dz. 9.16 w Bobrownikach 81.
ul. Wlejaka nr 4, odbędzie aię ł-asa Has*
taeja rucbomoacl, należących do Pawła
Klaachlka. akładających tlę i:

1 luntra. 1 okrągłego stolika, 1 krzesła
polutrowanftgo i ławki polatr., 2 noc­
nych stolików, 1 umywalki, ? małych
stolików, 1 asary, 1 atolu, 2 obrazków,
2 riranek kopml. 1 1 lampy dn nafty —

oazacowanych na łączną sumę ki l.CK.
II Km. 420 39 — 1 dnia 12 kwietnia 1M9

r. o godz. 11.46 w Radzionkowie, ul. lly­
tomaka odbędzie się 1-aza licytacja ruc.bo­
tno«cl, nslefącyob do Józefa Kamlóskicgo,
składających a;« i:

1 piły taśmowej wrai a uintorpro —
oznacowanych na łączną gnme zł 1.000.

Ruchomości tnołna oglądać w dnln
Ileytącjl w miejscu I ozaala wyżej mm­
cztonyin. (Sc/JC)

Dnia S kwietnia 1939 r.
OMORNIK SADU GRODZKIEGO

rewiru II w Tam. Oorach

Łamacze Kamieni
wa/k^rwniBd, aoirtowinilki, pomrupy bo­
dówila«Xi, upŁądz^nia do zasiLpzjików
cx,frneint<>w^vK wepniarlki, stel oraz
młoty i aMl jMim:enia*r*k'ie dostar­

caa po eonach okazyjnych

Inż. Józef WeingrUn
KRAKÓW, Groble 19.

Licytacja
«re*dr«?n eśldl«*>am'ych omt rttnc«fo
Todaa}u łowarów Hp. odbedsie me
dr»i* U fcw***^ 19»9 r. o godttini« 10
w łnajra«yinie Urzędu Snta.r4x>w*4j;o w
Sieimiamowicach Slv pray ulicy Hurt-rii­«ei (3890)

URZĄD SKARBOWY
W SIEMIANOWICACH ŚLĄSKICH.

Aparaty I przybory fotograficzna
zakupisz najtaniej w ArnieFOTOLUI

Choriów I, ml. Dwoi etrwa S
I Telefon 401-52

Pras»«kly aratls I

| FIRANKI, OBICIA HULOWI I
I MENCZEL,Katowice, pi. M .Piłsudskiego 2 I

KUPUJE POŻYCZKI;
OBRONY

PRZECIWLOTNICZEJ
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Uważa! leszcze do 15 kwietnia b.r.
Na ogólne tyczenie został przedłużony termin
dla bełplaine&o dodawania 1 paczki samo­
piorącego proszku „Alboril" przy zakupie I kg
perfumowanego mydła z jaszczurką we wszystkich
sklepach Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego
do dnia 15 kwietnia b. r .
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Przyjmowanie abonamentu 1 ogłoszeń.

Reprezentacje:
Chonów: ul Pocztowa 8, lei 411 83.
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Lubliniec: ul Ogrodowa '.
Cieszyn Zachodni, Marsz Piłsudskiego 4

tel Cieazyn II nr 116
Rybnik: Gi«mmaarjaŁn« 8. Ml 11-84 ł U­37.
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Ml«sl«csnl« 2 łt 50 9F
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CENNIK OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA W TEKSCffi (1 hm = 70 mm)
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ta 1 mn IH.nl«n,..«T wMMte n* d•I­
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Ogłoszenia przyimulemy do gt>^<t.ny 16-tef dnia poprzedzanego

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w ncjoatenlach nit npowałniajt do tądanlt
iwrotn gotAwkl an- t»t nit obowiamja Admmitiracit
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Nie pnv|n>n|emy edpowledtialnołoi ta omyłki

powitało praet oadnal* łekttw telefonem.
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Dwudziesta Rezurekcja
Tak jest. Pierwsza Rezurekcja w wol­

nej, odrodzonej — zmartwychwstałej
Polsce odbyła się w r. 1919 . Zatem tego­
roczna Wielkanoc — ta dwudziesta, a
więc jubileuszowa.

Może komuś wydać się dziwnym, że
do ogromu owych legendarnych zdarzeń,
które przeżywaliśmy na progu naszej
r '

odzonej państwowości, zaliczamy
także pierwszą Rezurekcję. Nie zdziwi
tię jednak polskie
katolickie serce, bo
ono wie, chyba bar­
dziej niż które inne,
że Opatrzność Boża
sprawuje swoje rzą­
dy nie tylko nad ży­
ciem pojedynczego
człowieka, ale i nad
dziejami narodów.
Ono wie dobrze, że
w dziejach narodów
zdarzają się takie
dziwne zdarzenia,
ktro brzmią jako
cud Boży, że są, —
jak to pięknie pisze
jedno z katolickich
polskich piór —
„karty, w których
Gcsta Dei prześwie­
cają jak witraż go­
H-cki poprzez szczu­
płą łupinę ludzkich
możliwości i sił. Na
chłostę pychy i duf­
ności w sobie Bóg
powołuje niekiedy
małych dla pogrąże­nia wielkich i moc­
r\ch: stara taktyka
niebieska, czyniąca
w dziejach nagłe wy­

rwy olśnienia, zada­
jąca kłam wszelakim
ceterminizmom, któ­
re szukają doczes­
nych przyczyn dla
wyjaśnienia niepoję­
tych skutków.

Kiedy więc w dziejach narodu nasze­
go zamknęła się wielka kj.rta świetnej i
wielkiej niegdyś wolności i otworzyła się
owa porozbiorowa — czarna, żałobna,
jakby beznadziejna, i kiedy z bólu krwią
zaszłe oczy pogrobowców zaczęły w nie­
zbadanych nieraz Gestach Dei szukać
przyczyn utraty wolności narodu, — wte­
dy najwyższe jego duchy wieszcze w
fwoim mistycznym napięciu objawiły im,
?e Polska jest narodem wybranym i na
podobieństwo cierpiącego Chrystusa
cierpi zastępczo za narody inne, ale też
na podobieństwo zmartwychwstałego
Chrystusa wstanie z martwych. „Naród
Polski — głosi Mickiewicz — nie umarł;
ciało jego leży w grobie, a dusza zstąpiła
z ziemi, to jest z życia publicznego, do
Uchlani, to jest do życia domowego lu­
dów, cierpiących niewolę w kraju i za
krajem, aby widzieć cierpienia ich. A
trzeciego dnia dusza wróci do ciała i Na­
ród zmartwychwstanie!"

Czyż trzeba aż przypominać, jak tym
rnesjanistycznym duchem przejęty nasz
Mród w niewoli modlił się, krwawił,
cieipiał i czekał na ów trzeci dzień
Zmartwychwstania. Z tego ducna po­
częte Zgromadzenie Ojców Zmartwych­
wstańców objęło w tej sprawie kapłańską
Jhiżbę. Tą służbą przejęty Kajsiewicz nie

widzi jeszcze kresu cierpień narodo­
wych, bo w natchnieniu wo!a: „Naciągnął
Pan mój naród na krzyż, jak strunę na
lutnię, naród mój najmłodszy z katolic­
kich, Beniaminka narodów, — i stroi go
do Boskiej swej harmonii; coraz to pró­
buje, struna jęczy przeraźliwie... ach!
czuje jak jęczy, ale jeszcze nie doszła, a
dojść musi albo pęknie, Polska wytrzyma
prJbę albo upadnie." A wpatrzony w po­

wiedział, że Chrystusowa tajemnica Od­
kupienia wypełniła się v. podwójnym
i)lmie: śmierci na Krzyżu i Zmartwych­
wstania. On wierzył, że w podobny po­
dwójny rytm ujął Bóg i życie jego, a to
tym bardziej, że dla narodów nie jest
taka sama sankcja Boża, jak dla jednost­
ki, gdyż narody jako taki<* nie będą ka­
rane ani nagradzane w przyszłym tylko
na tym świecie.

kolenia walczące, woła do nich słowami
Pisma Św.: „Przepaszcie -ię o syny po­
tężne i bądźcie mocnymi; lepiej nam bo­
wiem zginąć w tej walce, jak zgwałcić
zakon i prawa ojczyste i patrzeć na po­
hańbienie ziemi i świętości naszych."

I naród w tej walce nie ustawał, bo
MIM

Wiarę jego i nadzieję ożywiała rok­
roczna Rezurekcja, przypominająca naj­
istotniejszą treść mistyki chrześcijań­
skiej, t. j. z wycięstwo nad śmiercią, ma­
jące swój lundamcnt w historycznym naj­
większym cudzie — Zmartwychwstania
Chrystusowego.

MA RIA CZESKA - MĄCZYŃSKA.

W dniu Zmaplwychwslcmia
Wzbudi w MM o Panic, kraju ukochanie!
Nie tylko wtedy, gdy wróg nas naciska,
\':c tylko wtedy, gdy w kraju poioga,
v<c tylko wtedy, gdy zagłada bliska.
etc w ten zwykły, szary dzień, dzień trudu,
który wykiwa tricałą wolność Ludu.
\V~budż w nas o Panie, kraju ukochanie]
Niechaj nic znamy co lewa. co praim,". licch nam partujność Polski nie przesiania,
bo z walk partyjnych przyszłość wstaje

krwawa.
Ach! I po trzykroć przeklęte te ręce,
cv własny naród zatapiają w męce.

O Panic! Panic! Ty, w dniu Zmartwych­
wstaniu,

wzbudi miłość kraju wstreach Twoich synów,
iy w trwałą wolność wiodła nasza droga,'
orśmy Ojczyźnie nic skąpili czynów,
i-yśmy Ojczyźnie nie skąpili pracy,
byśmy w tej Polsce, czuli, jak Polacy!
Py każda partia, swój interes własny,
umiała zh.źyć krajowi w ofierze,
wałcząc o Polski siłę i potęgę,
zgodnie, radośnie, uczciwie i szczerze.
Jeden za u-szystkich, wszyscy za jednego,
dta dobra ludu i kraju naszego.

Oczywiście najsilniej budziły ducha
Rezurekcje: kościuszkowska, legionów
Dąbrowskigo, czasów Naprleońskich i lat
powstaniowych 1831 i 18*>3. To też nie
dziw, że w czasach wielkiej światowej
wojny, gdy Gęsta Dei stały się bliższy­

mi dla naszego narodu, każda wojenna
Rezurekcja nabrzmiewała coraz to więk­
szą siłą w bliskość cudu Zmartwych­
wstania Ojczyzny. Wielkanocny hymn

kościelny: „Vita et
mors ^uello conili­
xere mirando" = Ży­
cie i śmierć dziwnvm
ścinają się pojedyn­
kiem ­ zwiastował
wtedv zwycięstwo
nad śmiercią w pol­
skiej sprawie.

I przyszedł wresz­
cie ów tak długo
oczekiwany trzeci
dzień zmartwych­
wstania. Szczęśliwe
oczy, które go oglą­
dały, szczęśliwe rę­
ce, które go się do­
tykały. My starsi,
mamy jeszcze ten
cudowny dzień w
oczach. Pamiętamy,
jak krwawo wtedy
świeciło słońce, zwła
szcza na kresach,
czy tych wschod­
nich, gdzie Lwów
krwawił się przez
swoje syny a Wilno
gotowało się do wal­
ki na śmierć i ży­
cie, czy na tych za­
chodnich, gdzie w
Poznańskim i Po­
morskim życie i
śmierć dziwnym ale
już zwycięskim dla
Polski ścinały się po­
jedynkiem, lub tu na
prastarej ziemi ślą­
skiej, gdzie postano­

wiono sprawę polską rzucić na niebez­
pieczną falę plebiscytu.

Pierwsza, w wolnej Polsce święcona
Rezurekcja w 1919... Tryumf Zmartwych­
wstałego Chrystusa, — jakżeż wtedy
przepromieniał serca polskie! I to nie
tylko w Warszawie, Krakowie, Lwowie
i Poznaniu, nie tylko na kresach, gdzie
w krwawych bojach wyrębowano grani­
ce Państwa Polskiego, ale na wszystkich
krańcach świata, gdziekolwiek tylko biło
sree polskie, gdzie tylko ieżały kości i
prochy polskie.

Ponad wdzięczność dla mocarstw, ży­
czliwych wtedy dla nas ej sprawy, po­
nad świadomość przeogromnego wkładu
krwi, cierpień i pracy wszystkich poko­
leń, górowała wtedy w katolickim sercu
polskim ogromna wdzięczność dla Tego,
który w Swych niezbadanych Gestach
dał nam ów trzeci dzień Zmartwych­
wstania.

A że dźwignią naszą w czasach nie­
woli było misterium Zmartwychwstania
Pańskiego ,a ono głosi, że Chrystus raz
zmartwychwstawszy, nigdy już nie umie­
ra, czyż dzisiaj nie powinniśmy do niego
nawiązywać i łączyć zmartwychwstałą
Ojczyznę z Chrystusem zmartwychwsta­
łym na wiarę i nadzieję, że Polska raz
zmartwychwstawszy już nigdy nie umrze.
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Ki. HENRYK WERYttSKI (Kraków), i

Chrystus zmartwychwstały w sztuce kościelnej

CHRYSTUS PAS ZMARTWYCHWSTAŁY

Pr?rTwy<Tł*łmv się do pewnych zna­
ków, obrazów — i wiążemy je wyobraże­
r. owo tik ściśle z pewnymi prawdami i dog­
matami, że trudno nim w to uwierzyć, by
te znaki i ohr.izv nic b\ lv tak dawne i sta­
re — jak wielki* prawdy, których są sym­
bolami.

Odnosi się to również do wizerunku
Chrystusa zmartwychwstałego.

Obecne — powszechnie przyjęte —
przedstawienie Chrvstusa zmartwychwsta­
Ls;o w tej formie, że Ciało Zbawiciela (z
chorągwią w ręce) unosi się nad grobem,
*Mt kompozycją stosunkowo niedawną.

Musimv tauważyć, że przedstawienie
— w rysunku czy rzeźbie — Chrystusa
miartwychwstalegO pojawia się bardzo pó­

źno. Można zaryzykować twierdzenie, że
wszystkie inne koncepcje artystyczne po­
staci Zbawiciela wyprzedzają znacznie
przedstawienie Chrystusa zmarwtychwsta­
trgo, że zjawia s:ę ono na samym końcu w
te, galerii. Usprawiedliwienie takiego stanu
rzeczy nałoży szukać w pewnej bezradności
ówczesnych artystów. Jeśl] bowiem do in­
nych scen mogli czerpać wzory ze sztuki
klasycznej, czy wprost, czy przez analogią,
to tutaj — stając w oślepiającym blasku
„Zwycięzcy śmierci" — opuszczali ręce.
Brakło im natur.ilnego pomostu w kompo­
zycji, brakło źródeł. Trzeba było i co do
formy i co do treści stworzyć coś nowego. I
Nie bvło to proste ani łatwe — wobec I
szczupłości wiadomości o szczegółach fak­

tu. Chodzi tu zwłaszcza o szczegóły, po­
budzające fantazję twórczą artysty.

Tymi trudnościami należy sobie tłuma­
czyć fakt, że z początku omijano sam te­
mat, zastępując go symbolem. Oto mamy
z czwartego wieku szereg sarkofagów (gal­
[ickich i italskich) ze scenami Męki Pań­
skiej, tak pomyślanymi, że wieńcem nieja­
ko otaczają scenę główną, centralną. Tą
sceną główną „powinno" być Ukrzyżowa­
nie. A tu — zamiast Ukrzyżowania —
mamy sam krzyż (bez Ciała Zbawiciela!),
a u stóp krzyża dwu śpiących żołnierzy.
Ponad krzyżem jest umieszczony mono­
gram Chrystusa. Ponieważ o strażujących
żołnierzach czytamy tylko przy opowiada­
niu o Grobie Zbawiciela i Zmartwychwsta­
niu, zatem ten „cru* nuda" z monogramem
Charystusa Pana oznacza tu chwalą okryty
Jego Grób. To tłumaczenie potwierdza
(akt) że na jednym z tych sarkofagów wi­
dzimy zamiast śpiących żołnierzy niewia­
sty, które — według opowiadania Ewange­
listy — przyszły do Grobu namaścić Ciało
Mistrza wonnymi olejkami.

Kiedy nareszcie przystąpiono do plasty­
cznego przedstawienia sceny Zmartwych­
wstania, ograniczono się do ram opowiada­

nia ewangelicznego, które nie opisuje same­
go faktu Zmartwychwstania, lecz podaje
jego akcesoria, a więc przede wszystkim:
spotkanie pobożnych niewiast z aniołami
w komor/e grobowej. 1 dlatego aż do
wieku trzynastego spotykamy — na Za­
chodzie — przeważnie tę scenę spotkania
niewiast jako wyłączny motyw wielkano­
cny.

(Na Wschodzie natomiast przeważa
przedstawienie sceny zstąpienia Chrystusa
uc otchłani.)

Również w misteriach wielkanocnych,
które przecież przesunęły się przez tyle
krajów na Zachodzie, scena spotkania nie­
wiast z aniołami powraca stale w tych cza­
sach.

Równocześnie jednak zaczynają artyści
średniowieczni próbować koncepcji przed­
stawienia samego powstania Chrystusa Pa­
ni z Grobu. Za pierwszą tego rodzaju
próbę — spośród zachowanych po dzień
dzisiejszy — należy uważać koncepcję w
bamberskim Ewangcliarzu z jedenastego
wieku, gdzie — ponad podobizną Sw. Mar­
ka Ewangelisty — widzimy Chrystusa Pana
dc połowy korpusu, unoszącego się z czwo­
robocznego grobu. A potem lichtarz a

Chrystus ukoronowany. „Ecce homo' Guido Reni — Galeria Conini, Rzym.

MARIA CZESKA IIĄCZYftSKA

B^BUSINA $1YN!€A
A ro. było nie był", młode lata sob.e przy­

ponr.n«, kiedy to y^/c/e mój na kopalni pra­
cował, szvrikę kupę. cała szvnkę n;e jakieś
tam zo;dki. do papierka, jak dla pieska pani

•roj/;erwazeg•; "Ta. ale cala szyn­
ka -ik niegdyś, gdy mdj jaszcze żył

We<tdineła. Wysupłała z wrzołka ukry­
tego przezornie w sienniku kHka złotych, za­
stanowiła BM raz je--zeze, machnęła ręką i
poszła do woal,marni.

Przyniosła ją do domu pod chustką, bo
przo-eź n:e potratba, tebf zaraz wszystkie
•ąaiadkl triada ały, że babka, robi takif nad­
nry >aajne wydatki. Znraz by ja. po.~a.dz ły,
la DM milion w Sienniku ; jo.-zrze by s> ban­
dyta zwiedział i z palka, randa ł. a potem
rozczarowanie przeżył, że dla k lku złotvoh
ezłowioka zabił Ni* trzeba wodzić na po­
koazenie nikogo.

Nas'awła babca w Wielki Pią'ek wodę
w dużym earnku. pożvcrvła od Maryni z pię­
tra, ź* to niby eh'-* wod» zajrzał do szoro­
wania nodłoei i czekała z hijącrm «ercem aż
zakipi. bo szvnka to naj!en«za, najkruchsza,
gdv s:ę lą M WrHlak wrzuci.

Nareszcie w garnku: bul. bul, bu!...
Przeżegnała się, wrzuciła, zapachniało

dawnym «makiem...
Ej, Boże...
Siedziała w kąciku, przesuwała palcami

ziarna różańca, a myśl leciała w odlegle lata,

gdy to jeszcze mąż żył i synowie i co roku
bywała szynka na Wielkanoc.

Pukanie... nieśmiałe, jak gdyby mysz
skrobała gdzieś w kącie. Otworzyła niechęt­
n.e.

Naturalnie, Tomaszowa z drugiej sutery­
ny, co to >?j mąż już trzeci miesiąc na łazar­
stwi« leży, a dziecek, to tam jak w ulu, brzę­
czą cały dzień.

Tomaszowa stoi pokornie w progu, wb;ła
oczy w parnek. tak gdyby przez blachę chc.a­
ła się prześw.drować do wnętrza.

— Prosiłabym bardzo, żeby mi pani Roj­
kowa pożyczyła trorhę mąki. żebym ehonaź
m te święta k!u«ek dla dzieci zrobiła, taka
nędza n nas. Maż ani w tę, ani w tę stronę,
dzieci płodne A pani Rojkowa, co? Szynkę
goluj<\ tak pachnie...

Rzuciła się babka uniewliwie.— Gdzie zaś szynkę
'

Nie stać mnie, moja
rani Ot, zioherek trorhę wędzonych kupi­
łam Gdzieżby mnie zaś na szynkę stać było!
Odaiol

I zaraz zrobiło się jej jakoś niewyraźnie,
>o to wrzoraj dopiero u spowiedzi świętei by­
ła, a teraz kłamie, jak z nut Ano. taka już
ułomna natura ludzka, tu się oczyścisz, a tu
się zabłocisz.

A tamta wciąż oczyma w garnku dziurę
kreci.

— Zioberka... W całym korytarzu pach­
nie, aż oskoma bierzą. i

— Wielki Piąlek dzisiaj.
— U nas teraz zawsze... wielki piątek...
A w oczach łzy... wielkie łzy.
Niemiło, ech, z cudzego garnka, to zawdy

pachnie. Nasypała babka mąki do garnusz­
ka, dodała skibkę chleba, żeby tyiko tamta
już się wyniosła.

Poszła.
— Bym, mówiła, że w całym korytarzu

pachnie Żle, że ta szynka taka czujna, wszy­
scy ją zaraz zwietrzą.

Wyszła babcia na korytarz, pociągnęła
nosem, pachnie kapusta, śledź, wilgoć, ale
nad tymi wszystkimi zapachami unosi się
łechcąca podniebienie woń szynki.

— Bodaj to... Owal Na pierwszym piętrze
tyż pachnie, a nikomu oczy nie wyłażą i
nikt się nie dziwi.

Na schodach siedzi inwalida, co to po
prośbie chodzi i mieszka katem u tesjo graj­
ka pod strychem. Głowę oparł o ścianę, a na
sinych ustach ma uśmiech. Aż się zlękła,
chory, czy co?

— Jest wam co, panie Dudzik?
Spojrzał ku niej oczyma, co gdzie* wę­

drowały szlakiem wspomnień i uśmiechnął
się jakoś bezradnie:

— Szynka pachnie.
— To z piętra — usiłowała w nieco wmó­

wić babka i dorzuciła z rojnącą pasją. —
Wszystkim pachnie.

— Przyjemnie Jest chociaż powąchać.
Człowiek sobie przypomni smak Świat

— To se pan wąchaj I
Wróciła zła do izby. zamknęła drzwi na

klucz, spróbowała stybekiem łyżki, czy je­

szcze skóra na szynce twarda, dorzuciła we/
gla i znowu zaczęła pacierz*.

Pomieszały się jej.
— Co to za cza-y teraz' 7cby mogTi, toby

człowiekowi do garnka wleźli.. — A pod
drzwiami jakieś szepty. — A toż co znowu?

Przyłożyła babka ucho do drzwi, wyraź­
nie słyszy dziecięce głosiki.

— Wałek, czujesz? Stara szynkę gotuje.
— Pięknie pachnie, aż się flaki skręcają.
— Jadłeś kiedy szynkę?
— I. gapiłem się ta na nią nieraz, jak sia.

w wedlininrni, za szybą, panoszyła na pier­
wszym miejscu, ale jeść?! Na pierwszym pię­
trze tyż pachnie. Zęby to chociaż skórę dali,
byłby bal.

— Bale. dadzą ci tam, pies zji...
— Feluś, chodźmy już, bo aż mnie słabi,

tak pachnie.
— Rębny zatracone... — mruknęła bab­

ka, ale iakoś bez złości już, a szynka w garn
ku: — bul, bul. bul...

Zupełnie jakby chciała coś powiedzieć­
Babka różaniec odmawia, a garnek wciąż

bełkocą swoj«:
— Sama będziesz jeść? A będzie d te

smakowało? Bul, bul. bul... Na stare lata
• •zdrowo mi*#e je4ć Można t takim schab­
kiem śmierć połknąć, jak nie... A będzie ci to
smakowało, jak tam za ścianą dzieciska gło­
dne będą płakać? Rui. bul...

— Co mnia tam dzieciska cudzef
Pukanie
Ale to się uwzięlill— Pani Pojkowa, jest panł? Nie mon m!

pani pożyczyć złotego do pierwszego, moja
pani?.
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postawie stojącej — po kolana w próbie —
i krzyżem w jednej i z kulą ziemską w dru­
giej ręce.* Oczywiście: po takim przedsta­
wieniu Chrystusa przejście do rozwinięcia
Św. Pawia w Rzymie, z dwunastego witku,
gdzie Chrystus Pan jest przedstawiony w

hu, artyści przedstawiają Go stojącego obok i * , *

Grobu. Jednak właśnie sztuka wlo--ka stwo­ Tych, którzy chcą bliżej zapoznać się
rzyła z czasem ten typ obrazu Zmartwych- z tym zagadnieniem, odsyłam do specjal­
v.stania, który prz.yj.nl się powoli w całym j nych dzieł fachowych: O. Fink „Die Chri­
świecic katolickim. Typ ten streszcza się ! Musdarstcllung in der bildenden Kunst",—

w wyrazie mocy i zwycięskiego Majestatu j H. Preusi „Das Bild Christi im Wandel
Chrystusa. Autorem tak pojętej koncepcji I der Zeiten", — J. H. Meille „L* image dc
Zmartwychwstania jest Giotto. , Jesus danj rhistoire" — i i.

t<Jjąr r ze słynnego obrazu Leonarda da Vinci
„OSTATSIA WIECZERZA".

obrazu Zmartwychwstania było już. kwe­
itią czasu i nic przedstawiało większych
trudności.

Od trzynastego wieku poczyna coraz
hardziej przyjmować się jednolity t>p obra­
zów Zmartwychwstania, przedstawiający
Chrystusa, wychodzącego z grobu w ten
sposób ,żc opiera się jedną nogą o przednią
ścianę sarkofagu, aniołowie klęczą na od­
rzuconych drzwiach grobu, a strażnicy śpią
W głębi sceny. Nawet już w ostatnich la­
tach dwunastego wieku (np. na płycie ołta­
rzowej w r. 11SJ w Klosterncuburgu) mo­
żemy się spotkać z tym typem obrazu
Zmartwychwstania. Ale od trzynastego
v ieku rozpowszechnia się on w szybkim
tempie przez miniatury w foliałach, przez
firzeworyyt i miedzioryty. Miedzioryt
Sihongauer'a stał się wzorem dla wielu wy­
konawców niższej klasy. Typ wspomnia­
ny utrzymuje się w ujednoliconej formie aż
do końca piętnastego wieku.

W sztuce włoskiej pojawia się właściwy
obraz Zm-rtwychwstania nieco później i
w nieco odmiennym typie. Mianowicie:
ramiast Chrystusa, wychodzącego z Gro­
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JAMNA ZABIERZEWSKA

iiuisct wtad. globem
Piorun się czai w chmurach
i burza wisi nad globem —
— I nie uchylisz jej słowem
ni tym. co gwiazdy samotne oplata —
ni tym, co pychą odgraża s|c światu,
albo gdy usta obsiadłszy kłamliwe
powiada ..pokój", a myśli nia krzywe,
podłe zamiarem I chytre Podstępem!
— Burza wisi nad globem
I nie uchylisz jej słowem
ni tym. — obłędnym, co lękiem I trwoga
jak pazurami rozrywają serce,
że tchórz się staje nie dekiem — lecz strzępem
podanym wichrom opętanym, zmiennym —
ni też takimi — co jak lek nasenny
baczność 1 czujność zdradnie uśpić mogą!

Niech mowa nasza będzie mocna, hardą,
niechaj zniweczy wszelki układ c'emny —
Czynem działajmy, wola ziednoczcni!
— Bo honor, godność i miłość tej ziemi
to siła wielka i nasz nakaz twardy,
tarcza obronna i puklerz nasz święty!

Każdy kto śmiałby wyciągnąć swą łapę
po naszą własność drogo okupioną
umiłowaną ? w krwi zaszczepioną,
choć po najmniejszy skrawek naszej ziemi
to się rozbije w swej zaborczej pysze
o ten nasz pancerz mocy n'eug

'
ętc] —

to s^ę swą własną posoką zczerwienl! —

Niech idzie echo w dalekie przestworza
przez wszystkie lądy i przez wszystkie morza,
poprzez świat cały niepokojeni tchnący —
i niech usłyszy każdy nasz wróg wraży
GLOS CAŁEJ POLSKI — rycerski, gorący,
że w czasie burzy co wisi nad globem
, jednością silni i szałem rozumni"
jako mąż jeden stoimy na straży,
całość granic, godności i męstwa!
Gdyż Polak prawy jedno zna i umie!
— ZA WIARĘ. HONOR I SWOJA OJCZYZNĘ
WALCZYĆ ODWAŻNIE _
— WALCZYĆ — DO ZWYCIĘSTWA!

Festiwal Sztuki
Dni Krakowa

Dni Krakowa mają dobrą markę w opinii
turystów i cudzoziemców, przybywających
do Krakowa corocznie.

Od roku zeszłego Dni Krakowa zostały
połączone na stałe z Festiwalem Sztuki Dni
Krakowa, co znajduje swój wyraz w bardzo
poważnej rozbudowie programu artystycz­
nego

Kraków więc poza tym co daje turyścit
pizez swą część zabytkową w swych muze­
ach i fia stałycli wystawach — na okres Fe­
stiwalu Sztuki Dni Krakowa przygotowuje
specjalne pokazy i osobne wystawy. Szcze­
gólna jednak uwaga położona jest na wido­
wiska a przede wszystkim na część mu­
zyczną Tegoroczny progra i pod względem
muzycznym zapowiada s!-: bardzo bogato.
Oprócz więc dwu koncertów symfonicznych
na Wawelu, poświęconych -nuzyce polskiej
— orkiestra Polskiego Radia, która dzięki
ttansmisji także zagranicą zdobyła tak wiel­
ki rozgłos i uznanie — da po raz pierwszy
wielki koncert symfoniczny, poświęcony mu­
zyce obcej.

Lecz na wielkich koncertach muzycznych
nie kończy się współdziałanie Orkiestry Pol­
skiego Radia z Festiwalem Sztuki. Mała or­
kiestra Polskiego Radia di ponadto koncert
ogrodowy w jednym z parków krakowskich,
połączony z festynem i zabawą na cel dobro­
czynny. Specjalny zaś zespól Orkiestry Pol­
skiego Radia da po raz pierwszy koncert
zwany , Wieczorem Serenad". Odbędzie się
on w miejscu, które w roku zeszłym zdało
tak wspaniały egzamin, jeżeli chodzi o efek­
ty wizualne i akustyczne. t­> jest na dzie­
dzińcu Biblioteki Jagiellońskiej.

W dziale koncertów tegorocznego Festi­
walu Sztuki znajdują się dwa koncerty soli­
stów, jednym z n.ch to będzie wieczór jed­
nego z na wybitniejszych pianistów polskich,
Henryka Sztompki. cieszącego się tak wiel­
kim uznanym i powodzenie-n . Ten koncert,
uiządzony będzie również przez Polskie Ra­
dio Drugi koncert, staraniem Komitetu 0­
b\wate!sk;e<!o odbędzie się W sali senator­
skie: na Zamku na Wawelu, jako koncert o
charakterze reprezentacyjnym. Solistką bę­
dzie słynna artystka P. Ewa Bandrowska­
Turska.

Zanotować także trzeba, że pieśni pol­
skiej poświęcony będzie wieiki koncert w
dniu 4 czerwca, gdv na dziedzińcu wawel­
sk'm zgromadzi się około 2.00C śpiewaków z
całei Polski.

Dział widowiskowy i teatralny będzie
równ eż bogaciej potraktowany, przy eryra
spec:alną uwagę należy poświęcić zapowie­
dzianemu przy:azdowi Teatru Narodowego
z Warszawy oraz pięknym przedstawieniem
w dziale pokazów regionalnych.

Tak wyglądair pierwsze zapowiedzi Fe­
stiwalu Sztuki, które oczywiście wzbogaco­
ne będą całym szeregiem zwyczajowych orał
nowych imprez w dziale Dni Krakowa.

A lo ta krawcowa z czwartaka. Lubi ją
bnbka, zawsze taka uśmiechnięta, wesoła,
więc otwiera drzwi.

— A panna Andzia pożyczyć, może ta i
wysupłam.

— Szynłca pachnie... 0 jej!
— Niechże panna siada. Wszystkim szyn­

ka pachnie, a ja tylko zioberka gotuje. Cóż
tam, cienko jakosik, kiedy się panna Andzia
przyszła złotego pożyczyć?

— Za robotę nie zapłacili. Po świętach...
A ja też muszę z czegoś żyć. Et. szkoda mó­
wić, ho się płakać chce. U pani Koratowskiej,
to w kuchni torty, bułki i placki, a sześć cło­
hreh za uszycie sukni, to... po pierwszym.
A u pani Gnojekiej to samo. Cieszyłam
że święta marnie sprawię za moją prace, a tu
mui święta! W dodatku mama się zaziębi­
łl i leży. Kupię za pięć groszy kocanki, żeby
było trochę wiosny i chleb i też będą święta
/Vbv tylko mama wyzdrowiała. Bardzo pani
dziękuje pani Rojkowa, oddam zaraz, jak mi
tylko zapłacą.

I już: jej nie ma, z daleka tylko dolatuje
WMola piosenka, nie ma to jak młodość,
śmiech i łzy w jednej kieszeni chowa.

Babka zajrzała do garnka, spról>owała —
miękka. Co dnia po troszku — na dwa tygo­
dnie wystarczy smaku...

Wróciła z kościoła w poszumie krochmal­
nych spódnic, uroczysta, przejęta.

Za oknem, rozpływała się melodia dzwo­
nów.

•stawiła na stole półmisek ze szynką,
chleb i zabrała sie do przygrzewania barsz­

czu. Dobry, w sam raz kwaśny... tyle go la
nie gotowała i utrafiła w sam raz.

Ujęła nóż w rękę, by szynkę zacząć.
— W imię Ojca i Syna...
Zatrzymała s;ę. zadumała, odłożyła nóż...
Sama, umarłych nie wskrzesić... pusty

stół ; nikogo swojego.
Ścisnął za gardło żal.
Na nic cała uczta, na nic...
I.zy się kulają po twarzy... Sama...
Skądś dochod/i płacz...
To pewno dzieciska u Toma=zowcj... Je­

dliby, a nie mają co, a ona ma co... i nie mo­
że ...

Ni© może... a tak się cieszyła. Przez ty­
dzień miało być albo i przez dwa... stara jest,
to d użo nie potr zebuj e.

Oziokali, każdemu pachło i ona teraz ja­
koś nic, ale to nic nie ma apetytu, jej nic nie
pachnie.

A dzieciska u Tomaszowej beczą .. Tyż się
wybrały z muzyką, jak to niegdyś jej synacz­
kowie...

O Jezu! Jezu...
A Andzia to sobie kupiła kocanki...
Zijęła barszcz, nalała do garnuszka, prze­

żegnała się, chlipnęla trochę i odstawiła.
Przypominają się swoi. Michał by za­

jadał, a Antoś, a Franek... Ech...
Zadumała się, j nagle ujęła nóż i zaczęła

krajać duże płaty szynki, jak gdyby do stołu
miało zasiąść wiele osób. Sadowiła ich w
myśli: Michał u cznfa stołu, jak gospodarzo­
wi przystało, Antoś obok. polem Franek i có­
reczka Marysia, co to w piątej wiośnie życia
sa ospę umarła, koło niej. i

U Tomaszów obok jest tyż Marysia, taka
drobna, chuda, zalodzona.

Nałożyła babka na taWz szynki, nabrała
barszczu do garnuszka i poczłapała po scho­
dach na czwarte piętro, tasapałl s;ę... Zapu­
kała. otworzvta Andzia i cofnęła się.

— Pani Rojkowa...
— Cicho, trochę szyneczki przyniosłam

dla mamusi i barszczyku, doskonale mi s;ę
ud ał.

— Jaka pan; dobrał — Gorące, młode usta
na jej ręce. — Niechże pani Bóg zapłaci. Pro­
szę wstąpić, może razem zjemy co Róg dal...

— Nie. moje dziecko drog;e, mam widzisz
gości. Uciułałam trochę grosza, szynkę kupi­
łam. Tomaszów zaproszę.

I biegn:e już po schodach przejęta i wzru­
szona, z ciepłem tego pocałunku na pomar­
szczonej ręce. Stuka do drzwi suteryny obok:

Na chwilę przycichł płacz.
— Kto tam?
— Pani Tomaszowa, to ja, Bojkowa. Przy­

szłam was prosić do mnie, na święcone... Mo­
że się i pan jako zwlecze, pomożemy.

Jasne, wiosenne słońce zagląda do sute­
ryny. Kładzie babusia na kromki chleba
ogromne płaty szynki i rozdaje w wyciągnię­
te rączyny dzieci. O jak też patrzą na nią te
oczy, na nią i na szynkę! Aż serce taje, jak
ten lód pod promieniami słońca.

— Tylko pomaluśku jedzcie, boScie takie
zagłodzone, żeby wam nie zaszkodziło. —

ostrzega matka.
— Nie bójcie się, szynka nie ucieknie. Co

zostanie, to zjecie jutro.. A prawda, przeleci­

cie ta którv po pana Dudziaka, niech i on so­
bie po|e. Zapomniałam, że mu tyż szynka
pacbJa.

I nagle dodaje z zadowoleniem:
— A mnie tyż teraz pachnie, tak jako*

w gromadzie, to i apetyt lepszy. Panie Toma­
szu, barszczyku, dobry.

Ovzv chorego Tomasza patrzą, jak gdyby
błogosławiły, wychudłe ręce trzęsą się. pod­
nosząc gar nu sz ek.

A Tomaszowa pochlipuje czasem, ale z ra­
dości, wiadomo, malka, a dzieci były fak;e
głodne .

Przyszedł Dudziak i nuż opowiadać dyk­
teryjki różne, jakie to święta we wojnie by­
wały. Wesoło się stało i gwarno.

Bozeszli się...
— Bóg zapłać, babusiuł
Na siole została kość. bielutka, czysto

okroj ona, bo nrę^o zapakowała babka To­
maszowej na jutro, dla dzieci Tak. na kości
ugotuje krupnik. Staremu zupka najlepsze. A
zrob'ła bal. jak się patrzy...

Może to i ostatnie święta...
Uśmiechnęła się babusia i zwiędłe palce

zaczęły przesuwać ziarna koronki. Wesoło
jej i pogodnie, i tak jakoś na duszy lekko.

I nie słychać już zza ściany płaczu głod­
nych dzieci...

Jeszcze wróbelkom trzeba okruszki wy­
rzucić do słoneczka za okno... Niech ta i one..

Zmartwychwstał Pan.
Na Jego pamiątkę chlebem się dzielić

trzeba i sercem.
Jest jej tak, iak gdyby raz pierwszy zro­

zumiała słowa Chrystusa, i błogo jej, ze zro­
zumiała.*
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Zwyczaje i obrzędy Wielkanocne w Polsce

ŚMIGUS — Zofia Sinijciiskd.

prze
nim kHkakrotnie z surowymi zakazani',
często bowiem niewinne oblewanie wo­
da kończyło się krwawa bójką.

Od dawnych czasów były obrzędy i bawy te nierzadko kończyły się trasie/­
Hf związane r. rclis ii i nic. to lei kościół powstawał przeciw

Niektóre wywodzą sic nawet z kultu no-1 "
.IgOi a stopu;'

W'i EOSUtfy przysto­
­ u.ine do zasad chrześcijaństwa. l>/iś
w miastach zachowały »k tradycje, po­
trawyipr/\imA \.i e,
fAoii jadła, które dawniej było rekom­
pensato, za dtutrl post murowo przestrze
a:iv. Po wsiach rachowały iie leszcze
awne wielkanocne tradycje, z pewoy­

pij regionalnymi odmianami
Taft Wkc na Podlashi W niektórych

•-. iłach prae<I* a -; icJej cza
starpdawny« pełen poezji obyczaj zbie­
rania $:< dziewcząt pod krzy/cm w
Wielka Sobotę dla Śpiewania pieśni po­
botaych. a nawet i poważnych świee*

ejt Punktem kulminacyjnym wszei­
. eh uroczyłtotci — i to we wszystkich

. EOkrain — jest drugi
. E iert lwiąt kiedy młodzie! zwykła cha.
diM p<> łwieconym od chaty do chaty.
ze śpewem i żartami. Związany z tym
pecąestuncki a także obyczaj śmigusa,
stanowi na wtl nieprzebrane źródło ucie­
chy i temat do najróżniejszych pełnych
humoru, pieśni. W dawnych czasach za*

W drusri dziert świąt odbywa się ró­
wnież w wielu miejscowościach nasze­
go kraju t. zw . IJnaus, t j. rodzaj zaba­
wy liniowej pod otwartym niebem, na
pamiątkę radosnego spotkania zmart­
wychwstałego Chrystusa z apostołami,
dążącymi do l

'
maus. Zwyczaj ten zacho­

wał sit w Krakowie, mieście tradycji —
w poniedziałek świąteczny tłumy ciąznrt
na Zwierzyniec i cały lud bawi się pod
Otwartym niebem w sposób, mało róż­
niący się od zabaw sprzed wieków
Trzeciego dnia Wielkiejnocy w Krako­
wie odbywa się tradycyjny obchód, zw.
rękawką". Na prawym brzegu Wisły.
koło gór skalistych, zwanych Krzemion­
kami, wznosi się mogiła Krakusa, usy­
pana rękami przywiązanego doń ludu.
Zemię noszono kto w czym mógt, w su­
kniach, w rękawach, stąd nazwa Rę­
kawki. Po wprowadzeniu wiary chrze­
ścijańskiej tradycje istniejące przystoso­
wano do wiary, odprawiano więc tam
nabożeństwo i zwyczaj ten zachował s.ę
do dzisiaj. W trzeci dzień świąt w małej

zaś Huculi w prześlicznych pisankach —
jajach malowanych. Huculi są niesłycha­
nie zabobonni i więcej od naszego ludu
wierzą w uroki, złe oczy. itp. W Wie'ki
Piątek nie wolno ognił rozniecać. W
pierwszy dzień świąt wszyscy, wstając
rano. stają bosymi nogami na siekiery.

PISANKI HUCULSKIE.

aby nogi były silne. Jak żelazo. Następ­
nie obmywają twarz w wodzie, do któ­
rej włożono czerwoną pisankę — od u­
roku. Przed wyruszeniem do cerkwi,
dzie poświęca się paschę i jaja, iegna­

kapliczce odbywa się Msza. na którą I Ją dobytek swój przed nieszczęściem.
zbiera się lud okoliczny. Potem odbywa
się zabawa, staczanie jajek i Jabłek z gd
ry, próby zręczności, itd­, bardzo popu­
larne wśród młodzieży wiejskiej.

U Hucułów obyczaje wielkanocne
mają odrębny nieco charakter. Rdzoj się
także i jadło, w którym pascha z twa­
rogu odgrywa największą rolę. Ceiują

Pieśni wielkanocnych istnieje nie­
przebrane mnóstwo i rozmaitość, każdy
niemal powiat ma jakieś odmiany. Łączą
ii| tu i motywy religijne 1 radość po­
wszechna z nadejścia wiosny, w której
Ó1170 jest tradycji jeszcze z zamierzch­
łych czasów.

PISANKI HUCULSKIE.

Jubileusz przedwojennej Wielkanocy
W okresie wioikanocnym zwykle wywle­

kamy wspomnienia dawnych czasów i staro­
ci tradycji, roanewniajtc się nad tym,

KjtM i wypić
Prtf UJ okazji nwiM ki Ot zacytuje z łezką
­łynr.e święcone u księcia Sansus/ki w Dera

ci i dwanaście jeleni na­
wiewanych zającami, tudzież 52 baryłki
najprzedniejszego wina Tak. tak, były czasy..

• In daleko szukać. Wprawdzie epo­
ka dzików i jeleni wielkanocnych skończyła
<ię juz dosyć dawno, są jednak tradycje, któ­
­e orwały się nieodwołalnie dopiero i Wiel­
bi Wojna Wielkanoc 1911 roku była ostat­

| Wielkanoce uroczystych wizyt złotej mło­
di ety. Równe dwadiieicia pięć lat temu. Tez
iwefo rodzaju jubileoet.

W latach dziew;ęć<e!nych. okresie młodo­
ści naszych rodziców, na święta me wyjeżdża­
no, chyba, ze ktoś miał własny majątek, Ale
do pensjonatu? na narty? wzifloby KO za wa­
riata. Domy rodzlnaa były tym azylem d!a
weayaw. :h bezdomnych kawalerów, płodnych
studentów, samotnych a ubogich mlodzeń­
ców, stawiających pierwsze kroki na drodze
WOJ kariery. Wazysey ci mlodzeńcy, ohtań­

icy przez cały karnawał córki domu,
.bowiązani byli przyjść z wizytą Iwiateetną.

choćby na krótko A że chętnych było sporo,
•udzeż dopisywały apetyty, więc i św ęcone
• miało być w odpowiednim stosunku Ist­
­ ila też pewna rywalizacja domów: pani
Bulika np. uważała, te nie można dać tylko
.ndyka i cielęciny na. zimno, 6koro u Kul­

skich jest lawtM prosię i sandacz w majone­
zie A młodzież, mając duży wybór, była wy­
bredna...

Młodzież dzieliła się też na pewne grupy.
Cześć złotych młodzieńców tkladała się z
cliodzących na wyżerkę obżartuchów, którzy
układali się pomiędzy sobą, gdzie i kiedy
pójść, teby było „najkorzystniej

".
— W pierwsze święto zacząć od Dul­

skich... Człowiek jeszcze z niezmęczonym żo­
ł'!'ikicm, a tam żarcie odpowiedzialne Pro­
siaczek, szyneczka, pako lizać... Wóda też
w dobrych gatunkach.

— Ale indyk lepszy u Bulskich, tam u
w«i przysyłają­

— To też Rulscy pójdą na drupą kolejkę
Totem Kalecy, Gdnlscy (doskonały pasztet
tam b\wa!) i — może zdążę odrobić Ptul­
skich. Reszta na drugie święto. Na trzecie zo­
stawiam domy z najlepszymi mazurkami.
Zdaje się, że w trzecie święto tylko mazurki.
Pamiętasz, w zeszłym roku przeleżałem w
łóżku

Można było śmiało rozchorować się juz!
po pierwszym dniu Witany kordialnie w każ-]
dym domu. mu«iał biedny młodzieniec ko­
niecznie wszystkiego spróbować. Wszystk e­
po po kolei, od jajka i szynki aż do mazur­
ków. Próżno się wymawiał, myśląc z przera­
żeniem, że w następnym domu znowu trze­
ba będzie zaczynać w tej samej kolejności.
.. Jakto? mazurka pan nie spróbuje? przecie*
ten daktylowy, to nasza specjalność! A po
marańczowy — to robota Halinki!". „Sama

kręciłam masę, bo wiem, te pan lubi", doda­
je rumieniąc się, Halinka. I jak tu odmówić?
W duchu przeklina się mazurek, bo wolałoby
się kawałek indyka, a mazurki lepsze u Fi­
fuNkich, w następnym domu. Nie ma rady!
chyba, że przyjdą nowi goście i odwrócą
uwagę, a wtedy uda cię zręcznie podrzucić
mazurek na talerz sąsiada.

W każdym domu był jakiś zaufany mło­
dzieniec, który wyręczał gospodynię nalewał
wódkę, podawał, nakładał i zachowywał się.
jak u siebie w domu. ,,Pan Stanisław jest n

:e­
oceniony

"
, mówiła z rozrzewnieniem pani do­

mu. „Taki swój, naprawdę jest domowy, tyle
mi pomaga

" Dla młodzieńca miało to tę do­
brą stronę, te brał co eheinl i ile chciał, je­
żeli jednak w domu była panna, to już do
pewnego stopnia zobowiązywało. I to była
zła strona tej zażyłości.

Był też i inny gatunek młodzieńców: pocz­
ciwiec, który mało miał domów znajomych,
przyszedł pierwszy, a wychodził o«tatn;
Przeważnie cichy, skromny, nie z gatunku'

bawidamków, ni© tańczący (bo taki miałby'

więcej znajomości), zasiadał przy stole i za­
bierał się do święconego bez pośpiechu i sy­
stematycznie. Taki młodzieniec hvł plagą pań
domu — nie dlatego, żeby żałowały. a!» lei
zajmował miejsce przy stole, tak cenne Btl
względu na coraz to nowe fale gości Każda'

gospodyni wolała jak najwięcej po4ci zmie-J
niających się, niż tych sumiennych edaiady*!
waczy Bo potem można było pochwalić się'

od niechcenia: „Ach, o nas to zawsze tyle
osób pamiętał Wyobraź sobie, w pierwsze!
święto przewinęło się at trzydzieści osób!"

W drugie święto przychodź.ii dowcipnie
'

a bukiecikami fioików dia pan.cn. „Pani po­

zwoli, ten mały symbol WK>sny. _ i najlepesy­

mi życzeniami
" Ażtu— paf! — leciała fon­

tanna prosto w nos pannie. Co to było śmie.
chu, choć dowcip powtarzał się rokrocznie.
„Sm- .e u s, dyngus, trzeba szanować tradycje

"
,

mówi skromni* dowcipniś. Oczywiście, w
pstrykawce. ukrytej w kwiatach, byty per­
fumy. Woda byłaby za mało wytworna.

W trzecie święto Indyk świecił szkieletem,
na półmiskach bvła zbieranina krojonej cie­
lęciny, ozoru, kiełbas i szynki Tylko bardzo
wytrwali mopli zaczynać systematycznie od
początku. Pan domu zapraszał bez entuzja­
zmu: „No, napijemy się!" Przeważnie jadło
się mazurki z winem Górowały domy o usta­
lonych tradycjach mazurkowo-habowych Zło­
ta młodzież mała za to duto tematów do roz­
mowy, bo można było znosić ploteczki, za­
słyszane w purwsze dwa dni św.ąt w do­
mach, w których już się było

Wojna przetrwała te tradycje. Po wojnie
powróciła tradycja obfitego stołu, ale skoń­
czyły się wizvty złotej młodzieży. Dziś mło­
dzież jedzie w góry, albo do domu, wizyty
wyszły z mody. a pielgrzymki świąteczna
opraniczają się do rodziny i regulowane sa
. .wychodnymi

"
pracownic domowych. „ W

pierwsze święto wszyscy do nas, a w drugie— my do was. bo nasza Marysia umówiła f
:
ę

z narzeczonym do kina
"

Objedzona i wynu­
dzona rodzina, która w pterwszy dz.eń obga­
dała już wszystkie tematy rodzinne w drupie
święto spotyka się znowu, nic sobie nie ma­
jąc do powiedzenia. Orają w bridża, drzemią
po obżarstwie, a wieczorem myślą: „Dobrze
że jutro już dzień normalny 1

".
& NaJ.
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Świat owadów na przedwiośniu
Ledwie tylko ni wiosnę ustąpią Śniegi

i słońce ciepłymi promieniami ogrzeje zie­
mię, zaczynają się podrywać do lotu, prze­
budzone z snu zimowego owady. Z uczu­
L.tm wielkiej radości witamy pierwszą spot­
kaną pszczółkę, przeginającą swój odwło­
czek na ogrzanej słońcem korze drzewa, i
motyla cytrynka uwijającego się wśród
krzewów. Na ścianach wystawionych do
południa, grzeją się całymi gromadami mu­
thy, których samczyki podlatują co chwila
v górę i w zygzakowatym locie wracają naj­
dokładniej na to samo miejsce, z którego
>ię zerwały.'

/. pochodem słońca zbliżającego się ku
godzinom południowym, ruch owadów w
powietrzu staje się coraz większy. Komar­
mce latające początkowo w małych grup­
kach, zbijają iię teraz w duże gromady i w
rytmicznych podskokach pląsają, unosząc
vę w górę i znów opadając. Na łąkach i
pastwiskach bujają w powietrzu drobne
chrząszcze z grupy tak zwanych plugaw­
'•ów grzebiących. Jeśli gdzieś w bróździc
>olnej wyłoniła się spod śniegu padlina.
I torą nic zdołały w ciągu zimy rozwlec
»rony i sroki, to w cieplejsze dni przed­
wiośnia przylatują do niej chrząszcze z
rodziny grabarzy, omarlice i tak zwane kn­
^ki padlinowe. Większość owadów zwN
szcza p<zczo!owate, muchówki i motyle
widzimy około południa w ciągłym ruchu.
Przelatują one duże przestrzenie, zniżając
<-»d czasu do czasu swój lot i zatrzymując
•;ę nad skrawkiem papieru, to nad kawał­
kiem kolorowego szkiełka, czy innego
przedmiotu wyróżniającego się barwą od
otoczenia. Łatwo się dorozumiemy, że po­
szukują one miodonośnych kwiatów, ażeby
.aspokoić głód. Po kilkumiesięcznym przy­
musowym poście, obudzone ze snu owady
poszukują przede wszystkim pożywienia.

Każdy z nas zdaje sobie z tego sprawę,
7c niewielkie ilości kwitnących na przed­
wiośniu śnieżyczek i fiołków nie wystar­
czyłyby na wyżywienie ogromnych rzesz
pszczółek, ós, trzmieli i much wszelkiego
rodzaju, musiała zatem natura pomyśleć o
pecjalnych miodonośnych karmikach. któ­
t byłyby zdolne masy te zaspokoić. Kar­

nukami tymi są na przedwiośniu kwitnące
Jrzewa i krzewy różnych gatunków wierzb,
.*w łaszczą iwy. Na tle niculistnionych je­
szcze lasów i gajów widać je z daleka —
odcinają się wyraźnie od otoczenia swą
żółtą barwą, tak że widzą je owady nie tyl­
ko na skraju lasów, ale i w ich głębi. Wspa­
niała woń świeżego kwiecia baziów wierz­'.-owych, zwanych także kotkami, niesiona
z wiatrem na dalekie odległości, wabi całe
rzojM chciwych miodu owadów. Znajdu­
h one tutaj dla siebe prawd/iwą ucztę.
!>/.iennie owady zaczynają zbierać miód
około godziny dziesiątej, czasem wcześniej,
ifśli nic było z rana przymrozku.

Po zachodzie słońca, o zmierzchu obraz
^mienia się o tyle, że miejsce gatunków

dziennych zajmują ćmy, złotooki i inne
nocne owady. Zjawiają się tu wieczorem
w ogromnych często ilościach świeżo wylę­
głe ćmy, tak zwane przegibki, z grupy noc­
niówek.

Wielu z Szan. Czytelników zapewne
me przypuszcza, aby o tak wczesnej porze
można było spotkać większą ilość motyli,
ciiatego też zainteresowanym polecam, aby
przy najbliższej okazji udali się w okolice,
gdzie kwitną wierzby i naocznie się o tym
przekonali. Jest to jedyna dla motylarzy
okazja zdobycia tych wiosennych form mo­
tyli nocnych. Na połów należy zaopatrzyć
cię w latarkę, którą oświetlamy kwitnące
krzewy, zbierając okazy wprost do słoika
z trucizną. Jeśli mamy do czynienia z. du­
żym drzewem, to najlepiej rozciągnąć na

ziemi prześcieradło, na które przy wstrzą­
saniu gałęziami spadają ćmy jak śliwki.

Dość duże ilości gatunków świata owa­
dziego, zwłaszcza muchy i niektóre nocne
motyle, odżywiają się na przedwiośniu rów­
nież wyciekami drzew, zwłaszcza brzóz,
które pędząc do pączków soki, wylewają
ich dużo w miejscach urazów. Mało jednak
spotyka się na wyciekach drzewnych
pszczół, a nigdy prawie trzmieli, które jako
przedstawiciele najszlachetniejszych społe­
czeństw owadów błonoskrzydłych, posia­
dają większe wymagania i ucztują na przed­
wiośniu prawie wyłącznie na baziach wierz­
bowych.

Jeśli weźmiemy pod uwagę ilość produ­
kowanego przez kotki wierzbowe miodu,
to przekonamy się, że wydzielają go one

Tysiące pączków okręcają drzewa i krzewy,
wielu wzbudzonych

Tu'aj znajduje się pierwszy pokarm dla
r> tycia owadów.

daleko więcej, niż kwiaty innych krajo­
wych roślin. Cała bowiem powierzchnia
kotki przy nasadzie pręcików, perli się dro­
bniutkimi kropelkami ciągle wydzielającego*
się nektaru. Gdy np. trzmiel zliże dokła­
dnie wszystek miód, z jednego baźka, to na­
stępny okaz tego owada, który usiądzie na
tym samym bażku za kilkanaście minut, znaj
duje tutaj dla siebie znowu świeżą porcję
słodyczy. Obfitość miodu prócz kotek prę­
cikowych, posiadają także kotki słupkowe
wierzb, jednak n;e pachną one tak intensy­
wnie jak pręcikowe i ilość nektaru jest dla
nich nieco mniejsza. Powstaje to w zwią­
zku z zapylaniem tych kwiatów przez owa­
cy. Wierzbu są jak wiadomo drzewami
dwupiennymi, to znaczy, że kwiaty męskie
czyli kotki pręcikowe rozwijają się na in­
nych drzewach, zaś kwiaty żeńskie, czyli
kotki słupkowe na innych..Silniejszy zapach
„kwiatów męskich" i ich okazalszy w\­
gląd mają na celu zwabianie do siebie jak
największej ilości owadów, zanim jeszcze
zwrócą one uwagę na niepozorne, raczej do
pączków liściowych podobne kwiatostan
żeńskie. Budowa kotki męskiej, składają­
cej się z podłużnego sryliczka, do którego
przyrastają gęsto włoski pręcików zakoń­
czonych pylnikami,, nie pozwala owadów i
«pożvć miodu bez równoczesnego opylenia
się żółtym pyłkiem. To też pszczółki, pod­
czas zlizywania kropelek miodu „upudruią
się

" zwykle pyłkiem tak intensywnie, że
stają się niekiedy zupełnie żółte.

W-'ród coraz większych mas, prześciga­
jących się w zbieranu miodu owadów, na­
srępuje około południa pewna konsternacja.
Mianowicie wydzielanie się nektaru nie mo­
Zc nadążyć zbyt intenzywnej iego konsum­
c'i, tak że bażki męskie wabią wprawdzie
zapachem, ale są suche i niecierpliwią tylko
uwijające się pszczółki, które nie znajdując
jaż na nich słodyczy, odlatują kołując, cię­
żarne pyłkiem oproszonego ciała Na to
Kainie czekają rosnące opodal wierzby
pici żeńskiej. Choć mniej woni wydzielają
działają jednak doskonale na cały węch o­
wedów zawiedzionych przy krzewach tam­
tych i wabią je do swoich kwiatostanów.
Rzesz zrozumiała, że z odwłoczków, czuł­
ków i nóżek owadzich, dostaje się teraz py­
łek na lepkie znamiona słupków i następuje
zapłodnienie kwiatów.

Tak to natura poradziła sobie z wyży*

trieniem zgłodniałych rzesz owadów, w cza­
sie dla nich najbardzie; krytycznym. _ Stąd
to wierzby, zwłaszcza ich wczesnokwitnące
iwy powinno się ochraniać w przyrodzie,
przynoszą one bowiem wiele pożytku i są
prawdziwą ozdobą krajobrazu na przed­
wiośniu.

KoKosowy interes

0 Kanale SuezKim

Chrabąstct — postrach ogrodników.

Be razy Bliski Wschód staje iię terenem
jakichkolwiek wydarzeń politycznych zain­
tetesowanie całego świati kieruje iię w
stronę kanału Suezkiego, i wielt tlę nowi
o historii i rozwoju tai ważnej arterii s»or­
skiej, oraz o jej znaczeniu dla mocarstw eu­
ropejskich, a w szczególności dla Wielkiej
Brytanii.

Ilość tonażu brytyjskiego, przechodząca
rzez kanał, jest Uk wielka, ii wiele osób

mylnie sądzi, że kanał należy do Imperium
Brytyjskiego Tak jednak nie jest i niewąt­
pliwie, gdyby w swoim czasie sprawa drogi
łączącej Morze Śródziemne z Morzem Czer­
wonym, byłaby pozostawiona Anglii, to ra­
czej byłoby stworzone połączenie lądowe
przy pomocy Unii kolejowej.

Płytki kanał nawigacyjny dostępny dla
małych statków istniał już w czasach staro­
żytnego Egiptu, leci w czasach późniejszych
uległ zaniedbaniu i nie był używany Pierw­
szą koncepcję wybudowania nowego kanału
powziął Napoleon l to w celach strategicz­
nych, akierowamych przeciwko Anglii — o
czym informowaliśmy juł naszych czytelni­
ków.

Dlatego też angielscy mężowie stanu byli
zasadniczo przeciwni budowie kanału, sprze­
ciwiali się również inwestycji kapitałów ao­
gielskich, uważając, że będiie to przedsię­
wzięcie deficytowe W ten sposób kanał zo­
stał wybudowany za pieniądz; francuskie i
egipskie, przy czym Francuz, mieli więcej u­
działów, aby zap*w«iić sobie przewagę w za­
rządzie. Po pew..ym czasie okazało się,
wbrew przewidywaniom angielskim, że ka­
nał stał się przedsiębiorstwem dochodo­
wym, to też, gdy w r. 1875 Kedyw Egiptu,
pot.ztbując pieniędzy, zaproponował sprze­
daż swoich udziałów, rząd brytyjski zakupił
akcje za Ł. 4000.000.

Z czasem więc francuski' towarzystwo
przekształciło się w towarzystwo międzyna­
rodowe, przy czym w zarządzie złożonsm z
32 osób, zaaiadło: 12 Francuzów, 10 Angli­
ków, 2 Egipcjan i 1 Holender.

Jak już zaznaczyliśmy, pierwsze młejsce
zajmuje tona* brytyjski I tak w roku 1937
przez kanał Sueiki przepłynęło 50 747 183
ton, przy czym 25.80v948 tom przypadło na
statW brytsisWe, 8 461.490 na statki wło­
skie. 4636.643 na statki utnueckie, dalsze

miejsca zajmuje tonaż hoWderstS I francu­
ski.

Opłaty za przejście wszelkich kanałów są
bprdzo wysokie, i Suez nie stanowi pod tym
względem wyjątku Najwyższe opłaty są wy­
mierzone dla statków pasażerskich, i tak np.
wtlki parowiec angielski za jedno przejecie
płaci Ł 10000. Te wysokie opłaty wywoła­
ły niejednokrotnie zrozumiałe aprzecJwy,
to też od r 1935 opłaty zostały obniżone ©
23 proc Ciekawym będzie nadmienić, że ak­
cje zakupione przez rząd brytyjski za cztery
miliony funtów, obecnie po upływie 63 lat
przedstawiają wartość przeszło czterdzieatu
milionów funtów.

Nie ulega wątpliwości, że obecnie kanał
Suezki jako jedna z głównych arteryj w sy­
stemie szlaków handlowych Wielkiej Bryta­
nii, ma dla Imperium Brytyjskiego wielkie
znaczenie Stosownie do umowy międzyna­
rodowej kanał „winien być zawsze wolny i
otwarty dla każdego statku handlowego lub
okiętu wojennego bez różnicy bandery i to
zarówno w czasie wojny jak i pokoju'. W.
Brytania stoi na straży, aby ta umowa mię­
dzynarodowa była wykonywana i hecorowa­
na w całej awej tozciągloecL
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JAN HANSZLA2# poczuciu siły...
Retureiit!

Radosnym „AUcluj*" witamy dziś Zmartw
wychwstanie Tego, co obwieścił „pokój lu­
dziom dobrej woli".

Składamy tobie iaśj wzajem życzenie.
Zgodni* j prastarą tradycją, ustalonym o by­
czaj em .

Są trrfrorf nas jeszcze c>, którzy wymic­
n''ając tyczmia między strymi nijbliżx;ymi,
BJ kole rodzinnym i przyjacielskim, nit omie.
szkali nigdy wyrazić BWŚferifBaeefO, , njbar-\ BJej sięeują Li podląkl i roelewlaka Itryncy
J.*/r/ u.ff»*-fłi(ae#o lycMnii: o*rfn.

'
Beedd! Gera la, « raeatj pagórek, atanewiOjcy oiere­

udręczanej przez obcą BCBaaaee Polski skon- \ l*>lor>1 masyw wapniowy w okazano ponad
ło mórg magdeburskich, orśród piekankiege
I okolicznego lodu iwana joot popularni* Ca*

, rekwicą. Skąd walali sę naiwa •twierdzić nie
Slab #if H*aai lawa, t> co naaWN eff mo/na. ladnak pewne, wydaja aie, wereja, ja­

Polccy przed pottora stulecia.
Dziś, gdy b\d:iem>, w *. -. />/<' najbliższych

v ujem sobr ży<-zyli, równi-ż mysi wybieg .
tu- aaaa ataaa naaayal nMeaknd l śeeneela*,
obejmie te wielką rodzinę, jaką jest Ojczy­
tua .

Ogarniemy myślą wskrzeszoną Ojftąi aaś*
eią i krwią najlepszi.clt w mrodzie Polskę.

I ujrzymy Ją «• tej chwili duch mt zjed­
aaaaaaaji fizycznie przysposobioną do walki
o byt, przyszłość, potęgę.

Ujrzymy tych stai. ­zyrh, zrodzonych jesz­
cze w n<cwoli, a zahartowanych w bojach o

EKWICA

czyly fę-. by sicięala swe Zmartwijchwsti­
m t...

W Plekirach Śląskich, położonych w nł­
r.inio naitorynlchioi z aaarokiaj równiny oko­
lono] oii zachodu pagórkowaty taronoea
rzgóra radafcadakkli i tai iwanach Kocich
•arach, wyraźnie odcina się „Góra Kałwa
rybaka

"
htóraj rtokl z Jednaj atroay giną w

lamyai środka miejscowości, • n strony dro­

jkoba w eaaaach przedchrieśc janeklih pierw*
ii raleezkaóey Piekar Sląakłih na atarej Ce­
rekwicy paganikie iwaja raodty i obrzędy ad*
prawialL Siar/y lodzie pazakttaji kaazcae Ca*
rekwko, naga. i gołą, gdzie nety jeno rordy i
,.kaj na pod/im scygly i cycotki dobrte
chytahł

"
Daiaiaj joat lam atyana Kalwaria

piekaraka z praealiesnyn
'

kościołem eołye­
kina, tonąca w porze tatowej w Bielonej gc­
•lwie 10000 iraow i krzewów ozdobnych.

o Garekwiey krasy arśród okolicznego ludu
mnóstwo legend i ępowllści. z których naj­
ważniejsze podaję w aaiałoiaayni felieton;ku.

Piarwasa wzmianka legendarna datuje się

Kościół Sajśw. Maryi Panny w Piekarach Śl.
roku 1041. Otóż Kazimiera Odnowiciel, ma­

•IBpBdfcfdBie' — jak te sprawując rząd diisz, "r • Ołodalehini Bytomiu zameczek myśi'w­
reeeąfc o skupienie ail, o C$HJnoU, o ofiar. *?•L.°tw * *£l*0 *"*?0 razu lOrnikÓW s/ar­

•^ i łejakicn, u których chwile, rabawiwazy, zau­
ważył na niedalekim waajOTll kakowtl ogniel Cerekwio| i na życzenie piekarzy Piekarom

Ujrzymy mledprk, aredaenpeA jui w nad-j | dymi Ha pytanie księcia co to aiaj dym; na] dahdejasą nadal m/w<i
nosci — fik to duclwwo $ię mobilizują i fi. ROrza odpowiedzieli aórnicy, ź<> piekarza chlebl W roku 1808 odłączona została ariel ad
•BjeaaMa keaaamaj na naaa\ u Pętaka dh tm*i ''"" wan-eknaj Poetedl teda Karimier* aż nal parafii kamienakiei. Zaczajto wiec krzątać ii*.
cbrnny liczy na ich młode sity, zupeł i wUc f
czynu.

Bo dni, które poprzedziły tegoroczne iwie
to Zm etrtwy chw.* ani a, były i lekcją poglądó­
inj o bardzo głębokiej WaiOWią i nhafą
hartu duchowego o bardzo wysokim natęiey
n :u.. pria bitew, wa których od Racławic po Ra- krzepiącej nas duchowo siły wewnętrznej.

]TWfaiT| elf na horyzoncie eumpcjok^m ^SL"mnnifc!itou'ai *<c durh f>ohatcnkiej\ Wielko rodziin polska łączy się dzii w
gęste chmury, dokonał się ic naBIBM raifedr± 'r:'t'­ I uczuciu, ie „Polxka powstała, by tyć", łe
tazla eeeref mafraaaajejcgck arzaekraieit. By­' OdpctwkdzieUśmy postawą, budzącą dziś tmartmtekwtMlę, by iptlnii swą misję dzic.
hwaof Bariaatkaaat *aWaraeit a Ogromnej sile r

<*dziw i arianie całego świata. \ jową przedmurza ta/ idei Chrystusowej, która
fmoejonalnrj — a ra atarzait, htdra wyiaaiały Odpowiedzieliśmy imponującą ofiarnością w eiągu mUMw tylekroć spełniała, ieona­
K nas bardzo pou-ażne refleksjo i zmusiły m rzccz Funduszu Obrony, na rzecz osłonię- «*, viezlomną wolę zwwięs\-q rozkruszyć się
nie tylka do trieUtttJ r;>,jności, ale i konecn- C!a Pnl<k> f,,jIn"l<m' skrzydłami ob ronnymi. mu szą wszcłakie wrogie zamiary.
t-acji3<L | Odpowiedzieliśmy, jrdnocząe sif u boku, Z tą świadomością przeżywać dziś będzie.

••­ . it„
pkm am n„hlhrn..

*limb0lu ««J"'«'« Rzeczypospolitej, Głowy rf „. MąUetnt „. Pa, •
p,llsce. W rhnr;e

Zrozumieliśmy, ie ta „Chwila OtObliWa , pT,)js»,rn i turnholu tmi-ri »I*M 7hroi nri
....

•«--.­ > ­ * ... ^ —!T—.­ '"'-s^a « symbolu nas.ej suy ćórojnej, h{op<.kie „. ,,.­ r(lh„i„jr:r ]nzy itołarh.
Z„V 'rff^C^'lla ' "««f«f»~i *. To ki dziś przystępujemy do święcenia ^

Jz>f,a,rh ZrHwi stanów ­ W+W
'
, .,.,.. _,. „ J*35 f'"^"^''^"'''"' P/W W. *• dziś obrońcy i Mnkru potężnej Polski.

Odpowcdz ohsmy teł na n-ą g^-dnre. Tak jokioj skłania nasze położenie, ale też i pełni

około btrdowy władnego końciółka. Plekarza­
ai« Rsmmadzili jiiż sporą iloAć drzewa bu­
dulcowego na szczycie ,,góry", gdzie itanąi
mini prayatfi Itodcioł. Aliści nocy ladnoj cu­
downym apoaakaca wazyatke drzewo pr/>" •••
sione zostało do wsi z powrotom, mianowic.e­

na miejsce, pizie później istotnie wybudowa­
no drewniany kościół pod wezwaniem Św.
Bartlomiojja, a dzisiaj wznosi s

'
(j arapaniata

|wia)tynia Panny Maryi W osadzie gruchnęła
wieść, że to Anieli Pańscy poprzenosili bu­
dulec. Alo n:ezrażeni tym cieśle i PO Bjor!*W*
si parafijsnie znowu zeromadzili cały mate­
riał na (jór/.e Jednak IUŻ naatfpng norą drze­
wo ponownie znaleziono na BUrym m ejl B
Te samo powtarzało se |e*srsa kilkakrotnie,
aż w końcu uznano, że Pan Hóg chciałby
m>ć kościół we wsi. gdzie też niedługo zo­
stał wykończony i kon«ekro\vanv w roku
1318 — Ciekawe przy tvm jest. że całkuj­

cie rownohrzmia.ee ojiowiadanie zaałyezał^m
w Paradysn a ikasej arai kościelna), położo­
nej ojakie 15 km o<l Sulejona w ziem: potr­
kowakiej.

1CW) roku objął di>ść ludną już parafę
piekaraka k« Roczkowtki, za k'órec;o */ądów
cudami słynąć zaczął obraz Matk' Ro«.'­,
przeniesiony w tym czacie z bocznego oHa­
rzyka do ołtarza głównego •). W ..Kalendarzu
Katolirk:m" z roku 18P9 zna'azlem o Cere*
kwicy taką oto wzmiankę: ..Około roku I8W1
i w latach pośniejazych ks. prebaniiarz W
czorkowicz oraz ówczesny proboszcz piekar­
ski ks RoczkówiCI frna bvć Roczkowski. OOB,
autora). wid/.«­l przai cala godzinę spuszcza­
jące sic z Cerekwicy rm dół, kn orał, twlatła
arkoby darie npalone świeca, które następ­
nie poruszały sę znowu nod górę" Autor ar­
tykułu zatytułowanego ..Kalwaria P;ekarska"
niestety nie podaje, dlaczego i z iakirh po­
wodów światła owe mogły s:e ukazywać

W hiach trzrdlieetych ubeglngo w>ku
zamierzał wybudować na szczycie Cerekwi­
cy zamek mviliw«ki hr. Donnersmarck od
cze?o icdnak idołal odwiesi co ks Jan Aloj­

zy Ficek, który z.> WSffiedn na topograf cz­
ne podolreństwo pagórka do świętego dla ca­
łego chrześcijaństwa miejsca, gdzie kiedvś
cierniał i ukrzyżowany zo=tał Chrystus ju*
Wtedy nosił u ę z zamiarem wybudowania na
legendarnej Cerekwicy Kalwarii piekarsWj.

•J Ołtarz ten o p:
ęknpj barokowej konstruk­

rji znajduie p.ę dzisiaj w kaplicy sw. Rafała na
Ra)akna riacu.

fak prz ystoi narodowi, który ma za sobą i Grunwild i Beresteczko i Wiedeń i tysiączne | B. S.

BLBIA 80ŁTTSOWAPolskie ..waniellki"
1«

Cwsław mu będzie na imię! — powiedział
et3nwc?o krawiec Płaszczyk, gdy mu p erw-;
s/ego syna urodziła tona, która, sobie z są­
aiedniej WiaJkopolakj na tę dziwną kluczbor-|
ską sprowadził z;emię. Robili mu z zapisem
trudności w nrzedzio, lecz poazedl ze Bkaraaj
do <-amego ..farrrza", a ten choć zawsze i >e-|
dynie ży| tylko z Niemcami, musiał mu wy­
dać świadectwo, że św. Czesław rodowitymi
b\ł ślązakiem, od wieków czczonym na tej
lian Nazywał s* Odrowąż, i chód Niemcy)
Chcieli to zamienić na „Oiierw unsch", nie
udało się. bo prastary ten rćcl arośa miewał
w herbie.

Ptaeaezyk znanym b\ł z BPOrO i zawsze
na swoim postawił, lecz był i ogólnie lubia­
nym, ktko krawiec o niezwykłych zdolno­
ściach. Potrafił uszyć ubranie, że krzywemu
trochę „rektorowi" wyrównał łopatki tak. iż
. .fre.lki" za mm na uHcy poczęły się z upo­
dobaniem oglądać. A nie młodemu już bro­
warn;kowi Niegocie. który «r.»d Sedanu przy­
wiózł pałąkowatą nogę do Klucz-borka, skroił
nogawicę tak. że jo sama wdowa po bocatym
p;ekarzu, chciała zaprosić do tańca Nawet
5am „farorz" Korkott przys\łał mu sutannę
do odprasowania, a pastor Molier, co to pięk­
nie po polsku prawił kazania w starym po­
krzyżackim jeszcze kościele, nio tylko nie za­
braniał Płaszczykowi oglądania starych na­
grobków w koś>M>!e niegdyś pod wezwaniem
NBŚŚW. Maryi Panny, patronki rycerskiego
Zakonu, lecz na\yet raz mu dopomógł w od­
czytywaniu drukowanych gotyckim lecz po
polsku brzmiących BaptoÓW na położnych
murach prastarej tej świątyni, co dziwne
przechodziła kolejo.

Bo Płaszczyk wszrstk:»<ro był cielcawy i
bacznie idę przyglądał różnym wypadkom,
które się dniały obok n:

e go.
Dziwną bo te* ziemią była owa ziemia

kluesborska. p rot wianek im swym krinem
wMta miedzy riemifj wielkopoltką, a unaro­

dowione już powiaty Górnego $!%aka Na z
:e­

mię kiuczborską ałal Niem ec siły swe naj­
lepsze, by nie dopirścić do łącznika !veh ziem.
zmnazając tym samym, że fiórny Śląsk ca­
łym swym naporem poczynał ciążyć ku Kra­
kowu.

Ludność Kluczborka i okolicy mówiła
przeważnie wcale nie złą. choć trochę ar­
chaiczną polszczyzną, nabytą przez rozczy­
tywanie się od wieków W Biblii i nn lej księ­
dze aczyk się m-łości do mowy swoich przod­
ków Z szacunkiem nosiła również do kościo­
ła polski koncjonał i z przejęciem polskie
śpiewała p=a!m\*. Dzieciom nadawano imio­
na: Krystian. Daniel. Beata. Karolina i ze
czern wspominali imię Piastowieza. Jerze­
go II. księcia na Brzegu, który ich nawróci
na protestanckie wyznanie.

KatoPdcich Janów. Franciszków, Geno­
wef i Zofijek było tu bardzo niewiele i dopie­
ro od stu lat mieli dla siebie maleńki kośció­
łek, w którym rezydował zawsze słabo mó­
wią rf po pols-ku. lecz tęgi obywatel niem:ec­
ki. I choć w tym Kluczborku antagonizm wy­
znaniowy był tak silny, że protestantki dla
zaznaczenia swej odrębności nosiły zapaski
zielone lub brunatne, a katoliczki n:ehiesltie
l czerwone, powodziło się tu nieźle Płaszczy
kowi i począł nawet porastać W pierze Przy
jął dwu czeladników, trzech uczni i wynajął
ob«ze rne miesz. kani «. Roboty miał zawsze
pod dostatkiem, bo zdolny był, uczynny i
uczciwy.

Aż tu nagle poczynają się dziwne rzeczy
dziać zo spokojnym i pilnującym swego war­
sztatu krawcem Niedość. że bierze czynny
udział w pracach nowozałożonego ..Towarzy­
stwa Polskejfo", prawuje się w szkole o uzna­
nie syna swojo jako polskiego dziecka, lecz
poczyna co klika dni wyjeżdżać za przepust­
ką na ..tamte stronę", do Królestwa, nazywa­
nego praez Niemców Ruesland. Gorzów bli­

ziuteńko Tuż za nim ożywiona stacja gra­
niczna. Herby, a po stronie Russlandu Prasz­
ka, miasteczko żyjące bujnym istnieniem po­
granicza.

Nieopodal Rudniki z obszerną na cmen­
tarzu mogła padły eh w boju powstańców,
cel częstych wycieczek i gorącej modlitwy
Ślązaków.

Płaszczyk zapytywany o przyczynę wy­
cieczek swych do Praszki, a nawet i dalej do
samej Czaatowa odpowiada stale, że jeźdź''
tam na grę w karty, bo tylko Polacy i dobrze
wypić i dobrze grać w karty umieją. I rzeczy­
wiście, talie, kart nos; zawsze przy sobie, a
agamdom wiadomo, że w izbie poza warszta­
tem przebywają czę«to karciarze z Królestwa
Przybywają tam równeż ludzie z daleka,
przynoszący paczki podobno z materiałami
na ubranie.

Aż tu nagle pęka bomba' Przez ludne
miasteczko plyn:e wieść, że Płaszczyk aresz­
towany, a z nim i kilku kompanów karcia­
nych. Aż dziw. bo wazyatko to ludzie bardzo
porządni, dość m ożni i n.ez alcżni gospodarze
ze wsi okolicznych. A więc Gottlieb Badura
z Krasnego. Gustaw Koriemba z Kanałowa
Daniel i Krystian Lasota z Kantorstwa. które
niegdyś krzyżackim było kunturstwem Sa­
mi ewangelicy! Siedzą w areszcie policyjnym,
obwinieni, iż stale od dłuższego już czasu
przewozili i przenosili na ..tamtą stronę"

paczki, z tak nazywaną „b;bułą", czyli róż
ne ulotki i odezwy przeznaczona do rozrzu­
cenia i-ch wśród polskiej ludności Królestwa
Treść ich skierowana przeciw Rosji Praca re­
wolucyjna, utajona BŚahoko, lecz pełna życia
wrzała tam od pokoleń. Myśl o uzyskaniu
niepodległości niezamierała tam nifldy.

Władze prus-kie współdziałały bardzo gor­
liwie z władzami rosyjskimi, o ile chodzło
o przychwycenie ludzi politycznie podejrza­
nych, trudniących się przemytem rewolucyj­
nej ..bibuły" na ziemie Królestwa, nazywa­
ne przez Niemców Russlandem.

W izbie policyjnej rozpoczyn ają się przed­
wstępne badania Na pierwszy ogień idzie
obywatel Kunatowa.

— Nazw i*ko?

— Gustaw Kociemba.
f— Jak mów ą?
— Po pol sku.
— Religia?
— Wanię! ki
Kubek w kubek powtarza się to jeszcze

z trzema polskimi protestantami, same ,.wa­
nieliki". a tylko po polsku chcą tu odpow:a­
dać. Przewozili bibułę bezinteresownie, bo i
Wn:emieckich książkach naczytali się dosyć
o krzywdzie pod Moskalem Danie! Lasota
wręcz oświadcza, że czynić mu tak kazało
chrześcijańskie, ewangelickie, głęboko religij­
ne sumienie, bo zmazać musiał grzech cięf­
ki, jaki zaciążył na tego rodzie Toż ojciec je­
go, nieznajały prawdy, a kierujący się naka­
zem władz, wydawał rannych powstańców
polskich, którzy po tej stronie na Śląsku da­
remnie szukali schronienia.

Płaszczyk najwinniejszy. winę główną
przyjmuje na siebie, a chroń' swych pomoc­
ników, nieznajgcych treści przewożonych ulo­
tek. Nie zna również nazwbdl polskiej mło­
dzieży akademickiej z Drezna, która do n'ego
przybywała z paczkami odezw i broszur Tak
samo, jak i nie zna nazwiska nikogo z lodzi
w Królestwie, którzy bibułę tę dalej wywo­
zili, ku Warszawie.

W rezultacie przesiedzieli się wszyscy
trochę we więzieniu za siania niepokoju pa
granicy, czemu Niemcy często bywali nawet
radzi, bo mimo pozornej przyjaźni z Moska­
lem, witali ze skrytą radością każdy objaw*
osłabiający ich wschodniego sąsiada.

Polskie „wanieliki"!
Co dzieje się dzisiaj na tych ziemiach za­

mieszkałych przez ludność pol«ką ewangelic­
kiego wyznania? Nie wiemy Ziemie niezba­
dane polskim umysłem ni polskim niedoty­
kane piórem. A jednak nie wolno nam zapo­
minać ani wykreślać z całości naszych ob­
rachunków.

„Fortuna kołem się toczy" — mówi nasze
przysłowie, lecz mogą i kołem potoczyć się
kiedyś i dzieje ludów, a niewiadomo kto znaj­

dzie się u góry.
Nie wolno zapominaćl
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— W liście mimcr Jeden „A"

zapo­
wiedział zamordowanie Rosholma, choć
»«•!• nie miał ItfO zamiaru. Znów błę­
v w tor. Jednocześnie podaj listę poJcj­
rzanyCfc, a wśród nich na pierwszym
i iejscu umieścił swą upatrzoną ofiarę.
Janusza Lindego. To był bardzo mądry
rrick. Natomiast głupimi były: telefon do
Komendy w Warszawie i przysłanie mi
i arty z pompatyczną dewizą. Zarówno
sty jak i inne poszlaki były dawnoi"zygotowane. Morderca zabił adwoka­

: i Lindego strzałem w plecy i najpraw­
dopodobniej przez okno stojąc w ogro­
zie. Być może przedtem rozmawiał ze
wą ofarą, nie spodziewająca się oczy­

\ iście śmierci.
Bernard Źbfk urwał na chwilę. Cisza

w pokoju — wprost śmiertelna.
— Ale tu nastąpił pech. dziwny p?ch,

r emai zrządzenie fatum. „A
", aczkol­

ick miał zamiar zabić tylko jedną oso­
:, pisał, że zabije więcej. 1 tak się sta­
>. Mordercę widziały, lub mojjły w«­
ict trzy osoby: 1. Bawąca się w o­
•odzie z koleżanką córka podkomisarza
<>rębskiego. Haneczka. Haneczka prze­
:raszyła się, jak zeznała Stcfcia Róż­
ewska. I dlatego Haneczka została za­
ordowana. 2. Jamisz Kowalewski, ko

. . ar z, ma;ący w tutejszym sądzie grodz­
m sprawę o alimcmy Odwiedził ad­
okata. aby powierzyć rrni obronę. Pod

"

sał pełnomocnictwo i sam zaniósł je do
ki w sądzie- Zapomniał je ostcmplo­
nć. Wrócił, zastał mordercę 1 — zgi­

O stworzenie przekonania, ie istnieją
dwaj podpisujący się „As Pik", bo ina­
czej przecież niepodobna sobie tego wy­

tłumaczyć. O stworzeniu przekonania,
że jeden As Pik. to ten, który strzelił do
Baleya w chwili gdy ja i aspirant Bil­
lewski byliśmy za sąsiednimi drzwiam

'.
a Więcek stał przed domem — 1 że dru­
gi As Pik to ten. który w tym samym
czasie zabił w teatrze Franciszkę Dem­
bicką. Ale* to nie jest prawda, proszę
państwa...

Bernard Żbik urwał i dokończył ak­
centując każde słowo:

— Istnieje tylko jeden As Pik w tej
sprawie. Jeden morderca. Jeden czło­
wiek zasługujący na karę śmierci...

Aspirant Billewski chciał coś powie­
dzieć, lecz wszystko widzące oczy de­
tektywa nakazały mu milczenie.

— — Czyli stajemy wobec sytuacji
nie do rozwiązania. Jak mógł As Pik je­
dnocześnie zab ć Dembicką i strzelić do
Baleya w odległości kilometrów i w tej
symacji jaką znamy. Powstał w ten spo­
sób wyłom w kręgu podejrzanych. Ża­
den sąd nie będzie niósł skazać Asa Pik
za te morderstwa — bo oskarżony po­
woła się na to, że nie mógł być jedno­
cześnie w dwóch miejscach odległych
od siebie o dziesięć minut jazdy Bo o­
brona powoła się na to. że wszyscy w
tym pokoju są zarówno podejrzani.

Bernard Żbik potoczył wzrokiem po
obecnych.

— Tak. wszyscy. Nie wolno mi za­
.„

'
pomnieć o brakującej karcie w mieszka­Ika godz.n potem, aby zamrlk­,^ g^^™ . J^ ^^

u Dcm.
\fi na wieki. 3 . Franciszka Dembicką.
<>rej balkon wydiodzi na ogród — ró­
nież zginęła...

W tej diwjli pani Ałtajska zbladła
awało się, że zemdleje Opanowała się

dnak.
— Nic. twe.,
— Mało tego — etągnął Żbfk po tej

rzerwie. — Aby uniemożliwić od kry
;e, morderca obciążył poszlakami całą
woja listę podejrzanych: a) jedną kar­

tę, asa pikowego wziął z kolekcji w sa­
lonie Rosholma; b) jeden list napisał na
maszynie Witolda Krabuiskiego; c) użyi
mko podpisu przydomka Armanda Ba
cya z czasów wojny światowej; d) w
Miejscu zamachu na Baleya zostawił
roszkę pani Ałtajskiej; e) w jednym ze

kwycfa listów użył wyrażenia doktora
Skotowskicgo „ani uncji"; f) u Różwiew­
Kch nie zostawił żadnej poszlaki, co

jest dopiero obciążeniem wobec pozo­
stawienia poszlak u wszystkich innych

Klejrzanych; g) drugi list napisał na
Papierze adwokata Lindego, na którego
burku nadto ułożył (tego nie wiem na
Pewno) sześć dzieł o sanwbójstwie.

W chwili wymienienia jego nazwiska
nżynicr Różnicwski zsbiadł zupełnie wy­
raźnie.

— Przejdźmy teraz do techniki tych
zbrodni. W tym celu musimy przedtem
zastanowić się , czemu ,,A"

wykonał za­
dach na Armanda Baleya. Przecież pan
fialey nie był w domu w chwili zabicia
1- ndego — dlaczezo więc „A

"
chciał je­

Ko zabić. Cel je*t jasny: Chodziło o to,
aby w czasie zabicia Dembickicj wyka­
zać jednocześnie, że As Pik jest w domu''
imer 12 na Podkownej. Chodziło o wy­

tworzenie sytuacji nieprawdopodobnej
n
a pozór — że As Pik przebywa jedno­

Cze&rit w dwu miejscach odległych od
s:cbie o dziesięć minut jazdy dorożką.

bickiej w wieczór zbrodni.
— U pana Rosholma... — syknął pre­

zes Koncernu Stalowego.
BcrnaTd Żbik uśmiechnął się złośli­

wie.
— Kawalerowie odwiedzający aktor­

ki za kulisami i zapraszający je na kola­
cyjki muszą być przygotowani na inne
jeszcze konsekwencje, oprócz podwyżki
stopy podatku dochodowego o dwa
szczeble. Zatem I Rosholm jest podejrza­
ny. List Asa Pik na maszynie Krabiń­
skiego — znów poszlaka i podejrzenie.
Poza tym: broszka pani Ałtajskiej, wy­

rażenie »,ani uncji" pana doktora Sko­
towskiego,' przydomek pana Baleya,
brak dowodu poszlakowego u Różniew­
skiego, obecność tych osób na terenach
zbrodni...

— Very nice — rzekł Skotowski we­
soło. — Zatem możemy wszyscy razem
i każde z osobna gwizdać na pana kon­
certowo, inspektorze.

— Niestety, pan utrafił w sedno, dok­
torze. Nie mogę udowodnić Asowi Pik
jego czynów. Dochodzi jeszcze kwestia
łusek. Obok trupa Lindego znaleziono
łuskę rewolwerową. Także obok trupa
Dembickjej. W pozostałych przypadkach
nie było łusek. Tak, panie doktorze —
As Pik. jak pan powiedział może gwi­
zdać na mnie, gdyby nie jedna, ostatnia
nadzieja.

— Oho! Efekt ma końcu, Jak w tea­
trze. Jaka to nadzieja...

— Ta. że As Pjk w czwartym Mele
przyrzekł zabić pana Armanda Baleya­
Domyślam się. dlaczego — morderca
przypuszcza, że Baley widział go w cza­
sie strzału do siebie. Morderca zatem
nie spocznie, póki nie usunie ostatniego
niebezpieczeństwa na drodze do swej
bezkarności. Pozostaje nu zatem czuwać

nał Balcyem, ai złapię Asa Pik na go­
rącym uczynku...

— A jeżeli kochany As Pik zrezy­

gnuje z zabicia Baleya. Bo jeżeli jak pan
twierdzi — morderca jest w tej chwili
wśród nas... Dramatyczne napięcie, co?
— to on już wszystko wic i może sobie
czekać w spokoju.

Bernard Żbik spojrzał Skotowskiemu
prosto w oczy i rzekł z naciskiem:

— On jeszcze nie wszystko wie. dok­
torze. On tylko wie, ie ia wszystko
wiem­

— Boże, co za styl?... Nawiasem mó­
wiąc, czy to odnosi się do mojej osoby?— O tym pan sam wie najlepiej, dok­
torze...

— Brawo! MądTa i c!ęta odpowiedź.
Schylam kornie czoło I... gwiżdżę... Więc
pan Baley będzie tym kozłem ofiarnym
Co pan na to, mistrzu?

— Ależ — wyjąkał zmieniony... —

Niech pan nie kpi, doktorze... Sytuacja
jest poważna...

— Dla pana. bardzo.. Proszę jednak
nic tracić zimnej krwi. Pan Żbik nas tyl­
ko straszy Sam przyznał, że nie mamy
powodu obawiać S'ę go. Kapitalna farsa,
słowo daję. Wonderful. Sytuacja raz na
sto lat...

—Tragifarsa, panie doktorze — rzekł
Żbik poważnie. — To będzie właściwsze
wyrażenie. Liczę też na ewentualność.
że nerwy mordercy n;c wytrzymają. To
znaczy nerwy jednej z obecnych tu o­
sób

— I pan na to liczy, hę? Dlatego od­
było się dzisiejsze zebranie. Nerwy nie
wytrzymają. Może moje_

— Może pańskie.
— No i zawiódł się pan srodze.
— Częściowo. Zauważyłem jednak.

że pan, doktorze, najwięcej gada ze
wszystkich tu obecnych...

— „Gada"
, niech będzie... Czy to ma

być aluzja — czy też groźba?
— Na razie tylko spostrzeżenie zgo­

dne z prawdą... Ale me będę już państ­
wa dłużej męczył... Może naprawdę za­
wiodłem się. Trudno, nie jestem dosko­
nałością.

Bernard Żbik zbliżył się do stołu,
zdusił dawno wygasły niedopałek papie­
rosa, wrócM na swoje miejsce i rzekł,
akcentując każde słowo:

— Z punktu widzenia sprawiedliwo­
ści absolutnej byłoby jeszcze jedno wyj­
ście w tej sprawie. Jedna osoba z tu o­
becnych jest mordercą czworga niewin­
nych osób. Linde został zamordowany
tylko dlatego, że był uczciwym adwo­
katem. Bogu ducha winien Kowalewski
za to że wiedział coś o tej zbrodni. To
samo dotyczy młodej, czystej, wstępu­
jącej dopiero w życie Haneczki Poręb­
skiej i utalentowanej, inteligentnej aktor­
ki, Franciszki Dembickicj. która miała
przed sobą świat i życie. Morderca, be­
stia, zastrzelił tych czworo z tyłu, pod­
stępnie, najpewniej w czasie niewinnej
pogawędki. Bez litości z wyrachowa­
niem, z okrutnie zimną krwią. Jedna z
obecnych w tej chwili, w tym pokoju >•
sob, jest tym mordercą. Otóż, ze stano­
wiska sprawiedliwości absolutnej —
gdybym mógł bezkarnie zabić wszyst­
ko tu obecnych — miałbym przynaj­
mniej pewność, że między nimi zginął
zbrodniarz. I przyznaję, że gdybym
mógł to uczynić — nie zawahał bym się,
at4 przez chwile. i

— Niestety, inspektorze — dotkor
Skotowski powiedział to wyjątkowo po­
ważnie, jak na jego dotychczasowe za­
chowanie się. — Niestety, to Jest tylko
teoria... Czy pan w ogóle wierzy w
sprawiedliwość.

— Chcę w nią wierzyć — odpowie­
dział Bernard Żbik cicho, jakby wsty­
dził się. Otrząsnął się z zamyślenia- —
To byłoby wszystko. Państwo są wol­
ni. Morderca może wyjść- Procedura
wymiaru... sprawiedliwości Jest na razie
wobec niego bezbronna. Ale mimo to
wierzę, że on nie ujdzie kary.

— Mistycyzm — rzekł pogardliwe
prezes Spółki Akcyjnej Koncernu Stalo­
wego.

— Żaden mistycyzm — pospieszył
wyjaśnć Skotowski. — To Jest wyraźna
groźba. Prawda, inspektorze—?

— Do widzenia, doktorze~. Do wi­
dzenia państwu...

Pop­ęciu minutach pokój or**toszał.
Znów nałożono czerwone urzędowe Pie­
czątki na drzwach mieszkania zbrodni.
Aspirant Adam Billewski był wyraźnie
rozczarowany.

— Bernardzie — zaczął, gdy znaletB
się obaj w sieni... — Ja myślałem—

— Wiem. Spodziewałeś się cudo­.

Nie pytaj mnie o nic. Idź na górę do Ba­
leya i zapytaj się pielęgniarki, Jak on się
ma... Ja tu poczekam.

Adam Billewski wrócił po kiTka mi­
nutach.

— Zmierzyła mu gorączkę. Nie ma.
Powicdziała, że wszystko w porządku.
Sympatyczna dziewczyna...

— Podoba ej się — co?.­ A teraz i~
dziemy do hotelu, odpocząć- Kto wie.
może w nocy coś się stanie—

XXIII.

ON TU BYL_
Przez całą drogę do hotelu (odbyłf

ją pieszo) Adam Billewski był zamyślo­
ny i nerwowo gryzł wargę, póki się na
tym nie przyłapał: wtedy przestał. Gdv
znaleźli się wreszcie w komfortowo u­
rządzonym pokoju zajmowanym przez
Bernarda Żb ka — aspirant nie wytrzy­

mał i zapytał wręcz:
— Słuchaj, przecież ty nie poto zgro­

madziłeś wszystkich podejrzanych na
to emocjonujące posiedzenie, aby im o­
świadczyć. a między nimi i mordercy,
że my jesteśmy wobec niego bezradni..

Inspektor Żbik wyjmował właśnie
papierosa z nowego pudełka, kupionego
po drodze. Poczęstował przyjaciela i
przyjął od niego ogień. Wypuścił duży
kłąb dymu:

— Oczywiście, że nie.
— Więc po co im to wszystko po­

wiedziałeś?
— Chciałem mordercy dać do zrozu­

mienia, że zo przejrzałem. No i miałem
nadzieje, że Jero nerwy nie wytrzyma­
ją, co zresztą lojalnie ujawniłem. Wczuj
się na chwilę w sytuację Asa Płk pod­
czas tego, Jak Je nazwałeś posiedzenia.
Zrozum jego stan ducha.

— A jednak żaden z nich nie zdradził
się ani słowom.

— To nie szkodzi. Zostali odpowied­
nio spreparowani. Teraz będziemy cze*
kać — bo nrusmiy.

łCiajr dalszy nastąpi).



£tr. 34 JJnJ^ ^^^^ wIcInląMJ^ciSL Nr 98.

Illllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllll HUMOR IlIllItllłllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllIIMllllllf r i t II IMI I
III

— fłT mam ten kacaniee 7apskowar, czy tri
S(jn. pinl użyje ro natychmiast?

PIĘKNE ZA NADOBNE...
W pewnym wielkim „magazynie u­

nJweTSa'
nym

" w Pirytu, jaknś przy­

stojną i elegancka, damę — klientkę c ą­
smie ostentacyjnie za ramię iedtui ze
sprzedawczyń w strono, dyrektora rilta­
du.

— Ta pani — mówi kasjer dyrekto­
rowi — wręczyła mi fałszywy banknot
iUrfrarrkowy!...

^* I cóż z teco?! — od:ina lic dama
— zap?aci

'am fałszywym banknotem za
imitację koronki brukselskiej­..
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ZAPOMINAJEK

— No dobrze, ale co właściwje chceliimy tu naprawić?

W MOSKWIE
— Co tam za krzyki. Iwanie?
— Ludzi rozstrzeliwują.
— E! A ja myślałam, że Bójj wie co

się dzieje...

­vvf

Synku, czy nie mo-żesz uważać na piłkę?

— A więc, kii'>ra parę bncików łaskawa pani
•7hiwa?

— Tą, W której przyszłam.

POUCZENIE
— Słuchajcie, dzieci — powiada nau­

czyciel w w.ejskiej szkółce, — kiedy
wam opowiadam o leniwym i upartym
o.<le, nie macie patrzeć w okno. bo tam
przecież żadneco osła nie ma, tylko aa
katedr-; .

1*1*1

— Dlaczego przemawiał pan tak długo nad
jrrlu-m swojej żony?

— Bo był to pierwszy wypadek, że mi ni*
przerwała­

LOGIKA KOBIECA

W sadzie zjawia się chłop, który dą.
Cnie za rękę swoja żonę.

— Patrz pan. to moja żona — skar­
żył się sędziemu — podrapała mi twarz.

— Wstydź się — zawołał sędzia do
chłopki. — Jak mogła! w ten sposób po­
stąpić z własnym mężem. Przecież on
jest głowa, rodziny, a wiec i twoja ^ło­
wą!

— Dlaczego! więc pan sędzia mtre
oskarża? Czy mi nic wolno własną gło­
wę podrapać?

— W tmya wjezieniu n;e podobało mi się.
W przyszłości będę „pracował" w innym obwo­
dzie.

KARA SZKOLNA
— Tym razem Nieukiewłcz odpoku­

tujesz swoją nieuwagę na lekcjach Na­
piszesz w zeszycie sto razy „jestem
skończonym osłem

"
, a później pod tym

podpisze się twój ojciec.

^i!iin!ii;iii:iiii,fi
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— Panowie! To Jest pomyłka! Ludzie, którzy
•te przeprowadzają, mieszkają o piętro wyżej!

— Pan|e włamywaczu: Radź pan taki dobry
i wcż także kniążkc kasowa.

DOIiRA. MIŁA aOTKA

— Janku! Przy którym pułku służysz?
— Jestem w oddstiałe wywiadowczym, kocha­

na dociu.
— Oh, bardzo ciekawe. I cóż Jest nowe jo?!

— Kochany! Jak ły wyglądasz?
— Widzisz, n|e miałem dwu złotych dii fry­

zjera, więc ostrzegł mnie za zł. 1.50.

PRZY KARTACH
— Jesteś szuler, szubrawiec, oszust...
— Za pozwoleniem, panowie, albo sramy,

albo rozmawiamy.

AMBITNY PRACOWNIK

Dyrektor pewnej fjrmy chce a"Razowae mło.
dego pracownika. Zadaje mu liczne pytania a w
końcu zapytuje jeszcze:

— A czy jesteś pan ambitny?
— Owszem! Zapewniam pana. li nie ustane

w pracy, dopóki n* zajmę pańskiego staaowi­
ska.

— Czy zgubił Pan może coś w moim poko- I

PIENIĄDZE
— Chciałbym mieć tyle pieniędzy,

bym mógł kupić sobie słonia­
— Na co ci słoń? Co będziesz z nim

robił?
— Wcale KO nic potrzebuję, tylko

chciałbym mieć tyie pieniędzy...
ZAROZUMIALEC

Lekarz wypytuje panią Ksautypską, czy nie
zauważyła wypadków zaburzeń umysłowych w
swej rodzinie.

— Właściwie nie. Jedynie mój mąż i czasami
wy0braża sobie, że jest panem domu.

OŚWIADCZYNY MARYNARZA
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